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"Ci, co chcieli ojczyznę odbu­

dować, zamiast szukania i budzenia 

sił ~łasnych na miejscu, szli włóczyć 
się za legiami obcym wojownikom 

i mocarzom służebnymi". 

Joacbim Lelewel 
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KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI 

ODPOWIED.Ż 
I. 

Emigracja nie jest w życiu Polski zja­
wiskiem nowym lub wyjątkowym. Po 
upadku Rzplitej szlacheckiej, po klęsce 
powstania Listopadowego, wreszcie po 
wygaśni~ciu Powstania Styczniowego, 
tysiące Polaków opuszczało kraj przy­
musowo lub dobrowolnie i szło na Za­
chód, na znak protestu przeciwko zabo­
rom i niewoli. Wprawdzie tlmigranci z 
ko11ca XVIII w. znaleźli się - o ile nie 
zginęli w walkach pod wodzą Bonapar­
tego - z powrotem w Polsce, jechiakże z 
pośród wychodźców politycznych z 1931 
i 1864 r. mało kto? <>żył swe kości w oj­
czyźnie. 

Teraz znowu mamy do czynienia z pol 
ska emigracją polityczną. Ale - czy is­
totnie emigracją i czy i@totnie politycz­
ną!... 

Skąd się wzięli ci licz.ni Polacy w An­
glii, Stanach Zjednoczonych, Francji, 
'Włoszech, .Niemczech etc. Trudno od:po· 
wiedź zawrzeć w jednym zdaniu. Co 
kraj, to inna przycżyna nieobecności w 
Polsce. Ten wyemigrował z kraju w 1989 

. lub 1940 r., aby &ię bić dalej z Niemca­
mi, aby nie dostać się w ręce gestapo 
itp., tamtego Niemcy wywieźli na robo­
ty luh do oboz\J koncentracyjnego; ów 

"przesiedział przeszł<> 5 lat w obozie jeń­
ców; jesrt'ze ·nny znalazł si na Zacho­
dzie luh Południu, wysze<llszy z Rosji w 
1941 r. Ale nikt nie wyjeżdżał z Polski 
dlatego, że mu nie odJlowiadał ustrój po­
' li tyczny, kierunek polityki rządowej 
i tp. Emigrowano z uwagi na obcą oku­
pację, konieczność walki z obcym pa1i­
stwem, chęć ratowania włn,snej głowy . . 
Innych wywoź.ono, byli to więc d~porto­
wani („di&placed persons" - jak mówi.a, 
anglcsasi) a nie emigranci. 
Pojęcie emigracji poiltycznej dorobio 

no później. Ex post i ad hoc. Ludzi, któ­
rzy nie odróżniali PPS od PSL, komu~ 
nizmu od faszyzmu, a reformy rolneJ 
od nacjonalizacji przemysłu zaliczono 
rycza1tem do obozu ,,.nieprzejednanych 
przeciwników" rząc1u „warszawskiego" 
(nawiasem mówiąc, odkąd to s.tołeczny 
charakter" ma sens pejoraty\vny~). 

Czl owi<'k, którego deportowano na robo 
ty do Rzeszy lub wZ'ięto do niewoli we 
wrześniu 1939 r., został ni stąd ni zo­
wąd pasowany na ofiarę różnicy prze­
kcnm'i. światopoglądowych „osobistego 
nieprzyjaciela" rzą:du nowej Polski. Zbio 
rowym mianem emig_·acji politycznej 
objęto zarówno oenerowców, którym 
się nie· udało opan-0wani.e władzy w kra­
ju, jak i volksdeutsch'ów lub nielicz­
nych kolaboracjonistów, którzy istotnie 
w krafo nie mają dla siebie klimatu; co 
więcej - nazwą tą objęto również tych, 
do których nie dotarły dokładne infor­
made z kraju, jako też tych, którzy WY• 
jechali z Polski przed blisko 7 laty 
i tym samym zatracili poczucie rzeczy­
wistości krajowej; nazwę tę zastosowa­

. no tak do życiowych tchórzów, iak i do 
os-0hników, którzy nie mogą wracać do 
starych żon w Polsce, bo maią nowe żo­
ny zagranicą; sprowa·dzono do wspólne­
go mianownika i tych, co próbują „prze­
wietrzyć się" po świecie („podróże 
kształcą"), i tych, co w business'ie zna­
lef.li cel swego osobistego życia. 

I teraz do tego galimatiasu przypad­
ków dorabia się ideologii;,. Pełno jej w 
czasopi<:.mach, pełno w książkach i bro­
szura ch <>migracyjnych. Co chcą one udo 
wodni.ć~ Potrzebę trwania w opozycji 
do dzisiejszej rzecz;vwi<;"tości polskiej, 
którd ... niE' znnją .. ,PragniE'nie jest oj­
cem myśli" . przeto tw' E'\'rlzi się, że <'mi­
gracja jest jedynym wyrazicielem praw 

dziwej woli narodu polskiego, bo „w kle­
szczach NKWD nie ma na ziemiach pol­
skich możliwości zorganizowanej obro­
ny naszych pojęć". Emigracja ma <;"ię 
podjąć obrony naszej odrębności cywi­
lizacyjnej, a nawet państwowej, ,,sko­
ro nie możemy tego robić należycie w 
Polsce". W Polsce posiadamy jedynie 
możność wypowisdania w ojczystym ję­
zyku „d-0gmantów rosyj<;"kiej cywilizacji 
i radości, że się jest częścią składową 
·sowieckiego narodu". Przeżywać prob­
lem naszej cywilizacji m-0żemy tylko na 
Zachodzie, gdzie podjęto „zorganizowa­
ny wysiłek zbiorowy walki o rzeczy naj 
ważniejsze". Bo przecież ci w<;'Zyscy 
zbiegowie, przypadkowi emigranci, roz­
wodnicy, kombinatorzy polityczni i han­
dlowi, poszukiwacze przygó.d etc. po to 
tylk-0 „,Yyszli z domów, aby wygładzić z 
oblicza ziemi zło, zwane niewolą" 1 ). 

n. 
Więc znowu „obrQna", · więc znon·u 

„f)rzedmurze" Czasami to się nazywa 
„wał środkowQ - europejski", czasami 
„cordon sanitaire". Zawsze w interesie 
- nie, broń Boże, określonego kraju, 
lecz - za1rrożonej cywilizacji zachod­
~ie · . ..r,wanej często cywilizacją cln·1..1'Ś i.. 
Jansttą. 

O jaką cywilizację marny walcz~rd 
Papież Pius XI w encyklice DiYini Rfl­
dempt-Oris, wydanej w okresie, kiedy 
Włochami rządził faszyzm, kierunek 
bardziej rzymski, aniżeli watykański, 
mówi o prawie jedn-0stki do życia, nir.­
naruszalności ciała etc. Tymczasem Ro­
sja mówi o materialiźmie, podporządko­
wuje jednostkę pań<:.twu etc. Kontrast 
- rzekomo - jaskrawy, linia podziału 
- rzekomo - wyraźna. Ba! „ka7!da klę-
ska wyraźnie stawia przed nami kontras 
ty cywilizacyjne", prze!'> co tym głębiej 
czujemy się niepodlegli. Mał-0 tego: „ra­
cja cywilizacyjna była zawsze mocniej­
sza od racji państwo'W3j". Raczej więc 
utrata państwowości, aniżeli uronienie 
_czegokolwiek z cywilizacji zachodnio -
europejskiej. Pailstwo Polskie musi szu­
kać sojuszników w swoim otoczeniu (ko­
go prócz CzechosłowacjiL.) „w obronie 
SwQjej koncepcji cywiilzacyjnej". Ale 
wpierw musi stoczyć walkę wewnętrz­
ną „pomiędzy zwolennikami zachodniej 
a z.wplennikami wschodniej koncepcji 
cywilizacyjnej w społeczeństwie pol­
skim". Kto chce uchodzić ' za realistę, 
ten musi dbać o ,,zachowanie naszej od­
rębności cywilizacyjnej i bytu narodo­
wego", nikomu nie wolno poddawać się 
„niwelacyjnemu wpływowi Rosji". Prze 
ciwnie: współpraca polityczna i współ· 
życie kl1ltnralne z Rosj <ł są równoznfl_CZ­
ne z rezygnacją z odrębności cywiliza· 
cyjnej i narorlowej". 

\V czym jednak tkwi owa odrębność 
cywilizacyjna, którą mamy zachowy­
wać, którci mamy bronić~ Polska kon­
cepcja życia jef.lt koncepcją Zachodu", 
„gdzi0ś zagubiona(!) na wschodzie Eu­
ropy, wtłoczona pcmiędż·y obce kultu­
ry". że nie jest to koncepcja a la Hitler. 
tego nikt nie próbuje ud owodnić. Nie 
jest to również zarhodnio - europeiski 
sfandart of life:" dla pseudo - euronej­
czyków PuropE'jskością i w:vższR ku 1tn­
rą było: lepiE'j niż inni jE'ść , n i <" . nhie-
1·ać się. mi r sz!rn r i lrnwić sie". Na to my 
nie idziE'my. A więc ? 

1) Te i dal~ze cytaty z broszury S tani~h\\'a 
Ne cze ia „W tei wa'cc chod zi o sp rawę cz ło­

wieka (Londyu, 19-16), 

EMIGRA·NTOM 
I 

Pozbawieni bezpośredniego związku z 
codzienną pracą życia, oderwani od ro­
dzinnego podglebia, dobrowolni emi­
granci nie wiedzą, czym jest polska rze­
czywistość. Nie znają nai,,zych potrzeb, 
nie rozumieją, o co toczy się walka w 
Polsce, o miejsce Polski pod słońcem, o 
dopuszczenie całego społeczeństwa pra­
cującego do wpływu na bieg spraw po­
litycznych, go„;podarczych i kultural-
11;\' Ch, o upowszeclmienie kultury, o moc­
ne podstawy pa1'istwa -~ gospodarki na­
rodowej. 
Zwalczają nasz wielki wysiłek, wi­

dząc w nim ufratę „ideału" w „szarzy­
źnie" gospodarki. Jak Zygmunt Krasiń­
ski po 1831 r., w rozb1Hlzeniu życia gos­
podarczego widzą •„przysypywanie gro­
bu ojczyzny burakami i pf>zenicą". Wre­
szcie nawołują nas, byśmy „wrócili rlo 
humanizm u"_ 

Cóż to jest ów humanizm~ Jaki on 
jest (czy ma być~ ). Ma to być huma­
nizm „demokratyczny, obdarzający zau­
faniem każdego człowieka, nie nakłada­
jący na1i jarzma cudzego racjonaliz~m". 
Ze słów tych przebija personalizm kato­
licki, W(-"Ogi - jak sam przyznaje 
,.1ijf'rl11oliceniu warunków frcia. ~ 'YY-
• '!i ·anin, utit:duolic.:-11i,t M , c. "'' 1 '.~lta~ w 

k óryin człowiek żyje", przeciwny 
zatem procesowi demok1 atyzacji czy­
li upowszechnieniu kultury. Pod po­
zorem, że tu chodzi o „bogactwo 
duchowe", które się marnuje w ra­
mach horribile dictu demokraeji, kje­
runek ten wielbi „tradycję narodo­
wą", broni przeszłości i zamyka oczy na 
zmienność form i metod. Jest on, oo 
więcej, kierunkiem anarchistyczn.ym, 
twierdzi bowiem, że „państwo nie ma 
prawa urabiać czfowieka". Czy monopol 
na to „~rabianie" ina należeć do Koś­
cioła, czy do wieikokapitalistycznej pra­
sy, radia, itp.! 

Zerwanie z rzeczywistością prowadzi 
prosto do utopii i - naiwności. „Moral· 
ne środki znaczą tyle samo, co moralny 
cel". „Jesteśmy s'krępowani wyłącznie 
nakazami moralnymi". „Organizację 
państwa światowego można zbudować 

jedynie na zasadach Unii Horadel­
skiej2)". „Cały postęp moralny ludzkoś­
ci może być mierzony stopniem prakty­
cznego stosowania miłości bliźniego". 

Widocznie dłuższy pobyt w Anglii, któ­
rej historia aż się roi od przykła­
dów . „praktycznego stosowania miłoś­
ci bliźniego" (np. w stosunku do frlan­
dii, własnych chłopów, Francji od 3 stu­
leci, etc.), wpłynąl na powstanie podob­
n7,rch .,czeków bez pokrycia". Mistyka~ 
Nie! Mistyfikacja. 

IIJ.. 
Ludzie, którzy clo Polski obecnej wró­

cić nie chcą, a „inna" PQlska nie ma 
szans na urze.czywistnienie, patrzą na 
sprawy polskie z . łezką w oku, bo 
przecież - tęsknią. Ale łezka prze<;"łania . 
pole widzenia lub je deformuje. Powsta­
je jakaś zamazana perspektywa, kontu­
ry gubią się we mgle, fantazja utożsa­
mia ~ię z rzeczywistością, wady stają 
się cnotami. 

2
) Pod . \\' arur.kiem - dodajmy od siebie -

że n as t ąp ' rzeczywis ta równowaga sił ~ takie 
samo za~ rożen ' e. jakie spowo.do·wa ło w XV 
s ul ec u za warc:e uc1 ii polsko - litewskiej, Tiru­
clrno przypu s zczać , apy 1.uż ten moment nastą­
p'! i by się na to zgodzirlo choćby takie iimpe-
r;um brytyjskie. ~ 

Złudzeniem - i to niebezpieczr,ym -
je<;"t, że dzieje Polski są dziejami - we­
wnętrznie - idealnymi. Nasza, w ostat­
nich dwóch stuleciach, słabość politycz­
na wynika zarówno z naszego położenia 
geo - politycznPgo, jak i z braku realiz 
mu w ujęci u sytuacji. Oszukujemy sie­
bie i innych (o ile ci „inni" w ogóle oszu 
kać si!; dadzą), protestując przeciwko 
twiet'dzeniu, że Polska była ,.fendaln~·m 
anachronizmem". Pełni :.amouwielbie· 
nia, z oburzeniem odrzucaliśmy tytuł, 
elany przez Włocha, Carlo Sforza, Pił­
sudskiemu - „dyktator anachronicz­
ny". W tym anachroniźmie, w tym za­
gubieniu rytmu współczesności, tkwi 
owa odrębność Polski: nie tyle cywiliza· 
cyjna, ile - że tak powiem -!.. myślowa. 
Myśleć' Nie, my nie myślimy: my czu­
jemy. Czujemy się dobrze w okresach 
klęsk, atmosferze pogrzebu, klimacie 
biedy. Bierzemy siły ,;ze wspaniałego 
NIE WIEM i wspaniałego' WIERZĘ". 
Wnioski „wyczuwamy podświadomie", 
aby, broń Boże, nie dać rozsądkowi 
dojść do głosu. Dumni nawet jesteśmy, 
że „bra'k poczucia rzeczywistości był- i 
będzie dopóty naszym ratunkiem, do· 
póki nie uzyskamy prawdziwej nicpo.d­
leglości i bezpieczeństwa pned zagła­
dą'. 

Zachłystujemy się samouwit"lbieniem, 
gloryfikujemy przeszłość, a nad teraź­
niejsoością pr.z.ech.odzimy <lo porządku 

· dzienneg-0, P<>nieważ „nie o takiej Pol­
soo śniliśmy". 

Tymooasem jesteśmy społeczeństwem 
wysoce niekonsekwentnym i bezplano­
wym, konserwatywnym i niedemokra­
tycznym, mazgajskim i tchórzliwym. 
Boimy się · skończyć, cośmy zaczęli, co­
famy się przed realizacją, słów, które w 
ten sposób zamieniają, się w kompromi­
tują\y frazes. „Jesteśmy -: jak powia­
da S. Żółkiewski - krajem, który kon­
sekwentnie i do !końca nie przeprowa­
dził żadnej reformy"3

). W szczególności 
reformy rolnej, uchwalonej ze strachu 
w 1920 r., a storpedowanej przez zie­
miaństwo, bogatych chłopów, sanato-· 
rów i wy7!iijzych wojskowych ze śmi­
głym na czele. Mając 19 lat na je.j prze• 
prowadzenie (jakby inaczej . wyglądała 
struktura wsi polskiej i obecna sytuacja 
żywnościowa!), ciągnęliśmy tę reformę, 
jak gumę, w nadziei, że trzaśnie i że nic 
z niej nie wyjdzie. Tak samo było w 
19-tym i 20-tYm wieku z uprzemysłowie 
niem kraju, nie inaczej w 19-tym wieku 
ze zniesieniem pańs'Zczyzny. 

Na konsekwencję i brutalność mogla 
była sobie pozwolić owa,,idealna" An­
glia, ale nie Polsika. Pierwsza uzyskała 
dzięki brutalizmowi w przeprowadzeniu 
rewolucji agrarnej solidną materialną 
podbudowę dla kapitaliżmu, druga nato­
miast, zraziwszy sobie niewdzięcznych 
ziemian, nie zdobyła sympatii chłopów 
i, co gorsza, nie usunęła klęski przelud­
nienia wsi i rolnictwa. Gdy gdzieindziej 
działano szybko, z rozmachem, celowo i 
twórczo. my - rzekomo „Polska Chry­
stusowa" - byliśmy krajem szlachec­
kiego zacofania i chłopskiego ucisku"4

), 

zacofania technicznego, wstecznictwa, 
które usiłuje się zasłonić bliżej nieokre­
śloną „tradycją narodową" i od wieków 
przeżytych form pracy. 

IV. 

Cytując po raz niewiadomo który 
słynny wierszyk, powiemy pod adre-



':::>tr. 2 

sem rodaków, przebywających i - co 
gorsza - piszących na obczyźnie: „Prze 
sta1icie, bo się źle eawici.e; dla wa~ to 
jest igraszka - nam ch-0elzi. o życie". 

Dla was to wszystko, co głosicie i pi­
s'Zecie, jest igraszką słów. Słowa nie ko­
sztują tyle, ile kosztuje rzeczywisty wy­
siłek życia. A wy, autorzy emigranc­
kich psalmów i utopii, odwykliście od 
takiego wysiłku. Za tq nas, pracujących 

ciężko w kraju, klepiecie po ramion~~' .'"wiasvka cywilizacji zachodniej w kopal­
dając do zrozumienia, że i tak z tego :qiach Zachodu (i w niemic~ldch więzie­
nie nic wyjdzie. Przecież dlatego t t· · niach, jeżeli tamtejsze „(hsplaced per­
nie wracacie do nas, bo chcecie pilno> n.~ sou.,;" będą nadal darmo Jadły chleb un­
świętego ognia polskiej odrębności cy~ yowski, o który znacznie trudniej w wal-
wylizacyjnej. Gdy nas, 23 miliony Pola• · . cej ze skutkami wojny Polsce). 
ków, wymordują, wy jedni, nieskażeni Nam istotnie chodzi o życie. Nie wy-
miazmatami Wschodu, przechowacie tcu obrażamy go sobie w fantastycznych wa 
święty znicz, tę narodową arkę przymi'.e r mlrnch wizji, które snujecie wy tam 
rza. Z was narndzą !>ię nowi, p1·awdziwi na emigracji. Przeciwnie - przeszkody 
Polacy, którzy godnie strzec będą. pier· J.Jiątrze. się na każ.dym kroku. Niektóre 

Nr IO 

z nich zawdzięczamy - wam. Ale i z ni-1 

mi damy sobie radę. 
Mówicie i piszecie, żeśmy skapitulo-­

wali. A my pracujem~ dla Po1ski rze-· 
czywistej. Jeśli czemu sprzenicJwierzy.i 
liśmy się, t-o tylko tej tradycji narodo-· 
wej, która z irracjonalizmu czyni narz~ 
dzie działania., z ignorancji - oręż wal-· 
ki, z obrony - fundament strategii, a z 
emigracji - naród. 

. Kazimierz Sokołowski. 

APOLONIUSZ ZA WILSKI · • I ' 

PRZYCZYNY.·. KLĘSKI WRZESNIOWEJ 1939 *\ 
I 

Gdy we wrzesmu 1939 r. klęska wyda­
wała się gromem z jasnego nieba, to dzi­
siaj, . po upływie 7 lat i przewaleniu się 
strasznej w skutkach „wojny totalnej" na­
rodów, można sobie zdać jasno sprawę 
z przyczyn naszej przegranej i wysnuć 
z nich wnioski, w jaki sposób możnaby 
uniknąć katastrofy lub przynajmniej 
zmniejszyć jej rozmiary. 

Oczywiście, nic nie odwróci dokonanego 
faktu historycznego, niewątpliwie jednak 
zanalizowanie popełnionych wówczas błę· 
dów może wpłynąć na uniknięcie podob­
nych błędów w przyszłości. Wydawałoby 
się, że należało już dawno wyciągnąć nau· 
kę z tych faktów; tymcza11em już po klę­
sce popełniono analogiczne błędy w poli­
tyce i ocenie sil ·własnych, płynące ze złej 
woli i lekkomyślności, które usiłowały 
sprowadzić naród na manowce. Jest to do­
wodem, że zachodzi potrzeba jak najsrer· 
·azego znna.lizowa.nia początku naszego fał· 
szywego biegu, zdnrcia z. oczu zasłon prze· 
~zkad~ających ogarną6 jasnym spojrze· 
niem rzec;:;ywiatość dziejową, aby wyjść na 
drogi prawidłowego rozwiązywania zadań, 
które stają przed naszym pokoleniem. 

PRZYCZYNY WOJSKOWE 
Ch!lrakter . zjawiska kaźe nam omówić 

przede wszystkim wojskowe przyczyny klę· 
ski, gdy~ one były bezpośrednim powodem 
załumania się. Na ich tlo dopiero wyjdą 
na jaw przyczyny dD.IMze. Są one dzięki 
wszech:itronnej i wnikliwej pracy płk. dypl. 
Kirchmayera p. t.: „Kampania wrześnio­
wa" dość dobrze znane, ' dlatego ograniczę 
się do og61nego ich wymienienia. Następ· 
nio post rath się sformułowac koncepcię, 
która mogłaby zmienić przebieg wojny, nie 
wplywaj c - co jest jasne - na ogólny 
~ej wynik t. j. przegraną. 

Po ska 1939 r. występując do walki 
z Niemcami znajdowała się w nadzwyczaj 
niekorzystnym poło~eniu strategicznym. 
Granica państwowa z Niemcami rozciągała 
stę na długości 1912 km;· od północy ba­
stion Prus Wschodnich zagra:l:nł prA.wie 
be;;po3rednio stolicy będąc od niej odl,egłym 
o 110 km; od południowego zachodu z ob­
szaru śląska, od południa z obszaru .Slo• 
wucji był zagrożony obszar przemysłowy 
Polski. Kleszcze frontu niemieckiego wci­
skały się głęboko w obszar Polski, ukazu­
j .c nieuniknione widmo zwarcia. się ni 15ra.­
nicy etnograficznej państwa. PcHotenie 
to w zasadzie wyklucze.ło możliwość sku­
tecznego prowadzenia walki, mimo to uzna­
no, że taka mo:.iliwość istnieje. Jak do­
wództwo wyobraźało sobie przeprowadze­
nie obrbny w tych warunkach? Czy przy­
jęło rozwią:imnie oper11.cyj11e cho6by w cżę­
ści odpowiadajqce położeniu? Oto większa 
część wojska - bo nż · s armii i "rup ope­
racyjnych zostało. wyciągnięta wzdłuż gTa­
nicy na łuku 1000 km, tj. tylko o połowę 
krótszym niż cała długość linii granicznej. 
Dowódcy armij pogłębil1 błędy zasadnicze­
go ugrupowania wysyłajttc na przedpole 
Uczne oddziały wydzielone, które nieraz 
dochodziły do 20°/o całej armil. Długa 11eyj11. 
korytarza pomorskiego aż do Starogardu 
została obsadzona wojsldem, nie Ucząc osa­
motnionej wyspy obrońców brzegu mor­
skiego. Dzis wiemy, że przyjęte ugrupowa­
nie sił wypływało z nłewłary w możliwość 
wojny, 11.le c.zy~ trtoże to stanowić jakie· 
kol wiek usprawiedliwienie? 

Przy tak zdecentralizowanym rozlokowa• 
niu jednostek dowództwo naczelne l.'lcentra­
lizował6 całe rozkazodawstwo w swoim rę­
ku, nie mając dla należytego dowodzenia 
ani dostatecznej łączności, ani odpowiednio 
l'ozbudowanege> sztabu. Cóż ukazała nam 
rzoczywisto~c wojenna 1939 r.? Oto długi, 
rozciągnięty i płytki kordon· obrony pękł 
zaraz w pierwszych dniach natarcia nie· 
mieckiego. Dywizje zaczęły wykonywaó od­
wrót wymuszony, który spóźnione rozkazy 
Rvdza-Smigłego raczej zatwierdzały niż na­
kazywały. Oddziały 'polskie po całonocnych, 
ciężkich marszach po drogach gruntowych 
zatrzymywały się na dzień, aby znów rClZ• 
praszać się pod miazdzącymi cio!latni nie­
mieckiej broni pancernej i nalotami z po-

.„) Drukujemy pod tym tytułem cylfl ar­
tylmlów omawiających błędy, które złożyły 
slę na taki, a nie inny przebieg i wynik 
walk we wrześniu 1039 r. , 

wietrza, często przychwycone w marszu i 
niegotowe do walki. Uderzenia nienueckie 
skierowane ze śląska na Częstochowę i 
Łódź, z Prus Wschodnich - na południo 
i z Pomorza Zachodniego - w poprzek ko­
rytarza - nie napotkały faktycznego opo­
ru. Kolejne przesuwanie linii obron11ej na 
Wisłę i San, potem Bug a wreszcie Stryj 
było pobożnym życzeniem dowództwa, gdyż 
już do końca kampanii żadna z tych linii 
nie została obsadzona i utrzymana - choć­
by częściowo. Wypadki rozgrywały się nie­
zal!'!żnie od rozkazodawstwa, lecz w ścisłej 
zależności od postępów wroga. Próba roze­
grania większej bitwy nad Bzurą wylcazała 
nieudolność dowództwa operacyjnego i za­
straszającq nikłt>Ść polskich dywizji w dzia­
łaniach ruchowyąP, podczas gdy Niemcy, 
wykonawszy gros swbich zadań operacyj­
nego rozcięcia obrony polskiej w środku i 
zrolowania jej od półhocy i południa, mo­
gli przeciwstawić tym próbom przeważa· 
jące siły. Kampania w ciągu 18 dni byla. 
rozstrzygnięta. W tych warunkach wkro­
czenie wojsk radzie$ich na wschodnie 
obszary Polski dla kampanii miało tylko 
znaczenie formalne. 

Jakież uwagi nasuwają się nam dzisiaj, 
gdy nareszcie możemy ogarnąć całość wy­
padków wojennych września 1939 r.? Za­
sadnicza uwaga (która zdawałoby się wy­
czerpuje zagadnienie) to całkowite fiaako 
polskiej obrony, nierealność jej planu i 
niemożność jej wykonania. Dalej - to 
niewspółmierność użytych środków i sił, a 
wreszcie biegunowe różnice w samej tech­
nice walki. Wydaje się to nam zr.ozumiałe 
i_ nie w7magają;e ż~dnych ( komcnt riy, 
Jalrn c~ ~, c t yu lllU„rnło. · • 1 

Postarajmy się jednak popatrzeć na f1 -
sze zadanie innymi oczami. Wrzesien 1039 
roku nie był pierwszym starciem oręznym 
Polski i Niemiec. Mielit3my w naszej hi::ito· 
rii Grunwv.ld i mieliśmy. jeszcze wcześniej 
długot:rv1ałe zmagania B:>lcsławów. Pod­
cza~ gdy Grunwald był zwycięskim trium­
fem koalicji, to walki Bolesława Ch:rob e· 
go i Bolesława Krzywoustego były prowo.-
1Izone sam na sam. Jakżeż oni rozgrywali 
te nierówne zapasy? Wiemy, że nie stawali 
bni oko w oko wobec ·całej potęgi nie1l1ii:c­
kiej. bo to nieuchronnie prowadziłoby do 
zagłady, lecz szukali takich sposobów, któ­
re ogólnie sprowadzały się do zaskoczenia, 
niszczenia części sił nieprzyjacielaldch i 
wprowadzania Niemców w błąd. W ro:mlta­
cie ciężkich bojów utrzymywali przez 3 wie­
ki swój stan posiadania, a nawet odnosili 
~ukcesy w działaniach żaczepnych. 

.Jakże mo2ina by dostosować te formy 
walki do XX wieku, w którym decydują­
cym atutem jest żelazt> i ogień, a w nie­
dalekiej przylirdości moze być broń jeszcze 
straszniejsza? Sama myl!l o jakichś mo~­
liwoAcl eh na tej drodze rozutnowania wy­
daje si nonsensem. Ale to tylko dlatego, 
że jej nie podjęto. A nie podjęto dlatego, 
że dowództwo kampanii wrześniowej nie 
zdobyło Się na twórczą, i samodzielną kon­
cepcję przeprowadzenia obrony. Zamia!lt 
a21uka<! rozwiązań oryginalnych, odpowiada­
jq,c)'ch naszemu poziomowi gol'!podarczemu 
i właściwościom psychiki narodowej, poszło 
po linii ,,wielkiego" dowodzenia, manewru 
operacyjnego i tym podobnych akcyj ofi· 
cjalnej doktryny wojskowej, dla której nie 
było u nas warunków. 

Niemcy wystawili' przeciwko nam 61 
wielkich jednostek, w tym 14 pancernych 
i zmotoryzowanych oraz dwie floty powie­
trzne po tysiąc pięćset samolotów każ.:ia. 
Nasze siły zamykały się w granicach 39 
dywizyj piechoty 1 11 brygad kawalerii, 
2 brygad zmotoryzowanych, 38 kompartli 
broni panc~t'noj bez żadnego znaczenia i 
sltromnej ilości 771 apar tów lotniczych. 
Choć stosunek ilościowy jednostek nie był 
katastrofalny, to faktyczny stosunek '3il 
był bez porównania gorszy, zwa:i:ywszy na 
brak ze strony polskiei dostatecznej obro­
ny przeciwpancernej i jeszcze większy brak 
obrony przeciwlotniczej, nie licząc przytła­
czaj!J,cej przewagi Niemców w uzbrojeniu 
wielkich j~dnostek. Jeśli uprzytomnimy so­
bie naszo katastrofalne położenie geogra­
ficzne, to jasne być musi, że o rozegraniu 
bitwy dai1,cej nadzieję zwycięstwa nie 
mogło byG. mowy. Lecz istniałY, jeszcze dwa 

momenty, które; stanowiły nie lada argu­
ment w walce z Niemcami: wygranie jak 
najdłuższego czasu i zniszczenie możliwie 
największych sił nieprzyjaciela. Mogło to 
mieć w ówczesnej ocenie wielk.ie znaczenie 
dla zachodnich sojuazrtików Polski. Przy 
takim założeniu już staje się jaśniejsza myśl 
przewodnia działania: nie dążyć do osią,­
"'nięć operacyjnych, lecz prowadzić walkę, 
nie wyczerpywać wojska marszami, lecz zu­
żyć jego energię na starcie z wrogiem. Już 
staje się pr~wie jasna koncepcja ugrupo­
wania. Wobec istnienia nieprzyjacielskiego 
lotnictwa i broni pancernej z jednej stró• 
ny, a szczupłości polskiego obszaru z dru­
giej - jasne musiało być dla fachowców, 
że cały obszar państwa będzie terenem 
jednej wielldej bitwy. w takim wypadku 
siły zbrojne muszą być rozmieszczone na 
całvm obszarze. Obszar ten przecina połud· 
nik.owy bieg Wisły i Sanu, od północy od 
Prus 01'1łania · Narew. Rzeki te i :Karpaty 
na południu muazfł być umocnione i bro­
nione, gdyż daje to czas i pozwala zsda.ć 
nieprzyjacielowi straty. 

Znaczna część sił przyjmie walkę na za­
chodnim brzegu Wisły, broniąc linii naj­
krótszej, a więc Kutno - Lódź - Kraków, 
bez żadnej myśli o wyczynach operacyj­
nych, lecz z zadaniem walki - kierowanej, 
jeśli będą po t.emu warunki, zdecentralizo­
wanej - w ·warunkach rozbicia większych 
jednostek. Walka. ta będzie polegać na 
trwaniu na stanowiskach w ciągU dnia, 
obronie miast będących na drodze pocho~ 
du wroga lub ukrytym wyczekiwaniu w la­
sach i zdecydowanych natarciach i wypa­
dach w porze nocnej. Noc jedyny ni;isz so­
)$~ni.t - - p111"ijawia nieprzyjf;l.ciel · 'lin'.:. 
uej jego przevragi w broni pancernej i lot­
nictwie. Noc pozwoli nam zatem wykonać 
zaskoczenie i wykorzystać maksymalnie po­
siadaną broń. Ludność dostarczy wojsku 
wiadomości -0 nieprzyjacielu, jego sile i roz­
lokowaniu. Ludność wskaże drogi po­
dej~cia. 

Oczywiście wojsko musi wiedzieć, że cze­
ka je tego rodzaju walka, musi by~ do niej 
przygotowane. Dowódca nie może bł~dzić 
wśród nocy i muai być gotowy na kazde 
ryzyko. 
Wyobraźmy sobie posuwanie się klinów 

niemieekich w głąb kraju przy takiej kon­
cepcji obrony. Oddziały nie mają l!ię cofać 
dla tworzenia nowego frontu, bo i tak by 
go nie utworzyły. Niech zawiązują walkę 
~ tym nieprzyjacielem, którego napotkają 
przed sobą, z boku lub z tyłu. Czy nie da 
to wyników, jeśli '" cią,gu kilku pq !!obie 
następujących nocy Niemcy na całym fron­
cie spotkają Ilię · z tak nieoczekiwanym roz.. 
wojem walki. Będzie to pełne zaskoczenie 
taktyczne. Kawaleria ma możnoiić zasko· 
czenia w jeszcze większym stopniu, gdyż 
moze w ciągu kilku godzin nocy przehyć 
znaczną odległo~ć i zaatakować nieprzyja­
ciela w nieoczekiwanym miejscu. Gdybyśmy 
poszli dalej i nauczyli naittych ll;ołniert.y 
wykorzystywać zdobyty na :nieprzyjacielu 
sprzęt, byłby to jedyny dla nas w tym po­
łożeniu sposób U!lupełnienia b:roni i amu­
nicji i dalsze zaskoczenie dla Wroga. Oozy­
wiście nie można liczyć na same sukce!iy. 
Aktywna obrona polska m1siałaby po ja­
kimś czasie ulec, lecz zadałaby straty i 
zyskała na czasie. Później nal'ltą,piłaby ob­
rona Wisły, aby dać czas dla uporzll,dkowa 
nia się oddziałów rozbitych, a wreszcie osta­
tni akt obrony: walka na wschód od Wisły. 

Jeżeli we wrzeeniu 1939 r. - w wanm­
kach kompletnego zaskoczenia niemieckim 
sposobem walki, .(kiedy tempo naszego 
odwrotu hamował tylko nocny przemarsz 
piechura), w warunkach olbrzymiego chao­
su, bezradnoeci dowództwa, bezu~yt~cznyoh 
marszów woje;ka pochłaniających 90°/o 
energii, ucieczki ludności - walki trwały 
4 tygodnie, to w warunl;rnch planowego i 
zdecydowanego oporu walka ta musiałaby 
trwać znacznie dłużej i zadałaby nieprzy­
jacielowi o wiele większe straty, podczas 
gdy straty polskie, i tak ogromne na sku­
tek rozproszenia oddziałów i bombardowań 
kolumn marszowych, nie pow1ększyłyby się 
tak znacznie. . 
Są to oczywiście dzisiaj tylko fantazje. 

Lecz czy nie mogły się one stać rzeczywi­
stością, gdyby odpcv1icdzialni kieroymicy 
.wojnY, zechGieli zawc~asu przestud10wać 

wnikliwie for:rey przyszłej walki i do!:ltoso­
wać do niej swoją obronę? 

W kampanii wrześniowej, w przyjętych 
warunkach p,olitycznych mieliśmy szanse 
obronić honor. Czy taka obrona honoru nie 
mogłaby się staó wżorem · dla innych na­
rodów, które wystąpiły po nas do walki 'l 
Można sceptycznie oceniać solidarność na­
rodów europejskich, lecz nie można sobie 
wyobrazić, aby nasze sukcesy obronne po­
zostały bez echa. Mogły one nadać zupeł· 
nie inny bieg wojnie. Jeśli się to wszystko 
zwazy, to widzi się jasno winę kierowni· 
ctwa wojskowego, które przygotowując sio 
do wojny nie zadało sobie trudu wyprai::o­
wania polskiej doktryny walki. Tymbar­
dziej jest to karygodne, ~e w niektórych 
umysłach kiełkowały przewidyWania co do 
charakteru przyszłej wojny. Wymienić tu 
można choćby ksiązk gan. Moasora p. t.1: 
„Sztuka wojenna . w warunkach nowo• 
czesnej wojny", która dawała pojęcie ja­
kie elementy będą wchodzić w oczekiwanej 
wojnie w rachubę. 

Niestety dowództwo. woj::ikowe składało 
się z ludzi, którzy Mali tylko formy pierw­
szej wojny awiatowej, i to na froncie 
wschodnim, a co gorsza - wojny 1920 ro­
ku. Nie mając należytych podstaw teore­
tycznych, obarczeni wspomnieniami mało 
znaczących epi.zodów swojej osobistej ka­
riery na s~czeblu kompanii lub baonu, nie 
zdołali przerosnąć tego, czego się raz nau­
czyli. Dlatego w zakre!!lie pełnego zdawania. 
sobie sprawy z przejawów wojny1 z prze­
obrazeń jej farni i środków dowództwo na­
sze było o Wiele· za młode, szczególnie gdy; 
je zestawić\z bo,g. a.tym w tradycje i wiado-

d' jtlllkie Sl."t'm oo';;Mzttvem nleK\ie\r 
kim. 

Lecz pozostawało jeszcze świeże, twórcze~ 
hiczym nie uprzedzone podejście do kon­
kretnego przykładu naszej rzeczywistości i 
naszych warunków bez oglądania się na 
teoretyków wojny - szczególnie na teo­
retyków zachodnia - europejskich, którZY, 
tworzyli swoje konstrukcje dla zgoła in­
nych warunków. 

Niestety, pod tym względem dowództwo 
wrześniowe było za stare. Nie potrafiło wy­
zwolić się z zaklętej mocy formuł, schema­
tów, frazeologii operacyjnej. Zapatrzone 
w sugestywną moc improwizacji Piłsudskie­
go, czcząc geniusz operacyjny Napoleona., 
hfe dostrzegało realnych ltryteriów nowo­
czesnej wojny. Lecz gdy dywizje napole~ń­
Mkie biegały na polu walki, to tutaj opera­
cje miały wykonywać dywizje, które w wa­
runkach rzeczywistości wrześniowej, ;;pę­
tane tasiemcowymi taborami, pełzły z szyb-
kością 3 km na godzinę. · 

Reasumują~ przyczyny wojskowe klę­
ski, mo~ma je Ujl:lć w 4 zasadnicze 
punkty: 1) Błędna ocena zamiarów Nie­
miec i niewiara. w mo21iwość wojny, a w 
związku z tym wadliwe ugrupowanie wyj­
ściowe 11ił; 2) Błędna ocena sił własnych 
i nieprzyjaciela; 3) Podstawowy brak 
walki; 4) Nieudolność w dowodzeniu i 
niedostatecznie silna wola walki. · 

Na tle tych stwierdzeń, na tle przebiegu 
kampanii wrześniowej, zabawna się dziś 
wydaje niesłychana pewność siebie do­
wództwa i sztabów, śmieszne - zazdrosne 
strzei:enie wszelki<Jh wl11domośc1. Pornlja­
~ąc już okres -przygotowań do o brony, na­
wet w okre!!ie samej walki nizsi dow6dcY, 
nie otrzymywalj prawie żadnych infor­
macyj o nieprzyjacielu, o sytuacji poza 
alarmistycznymi wzmiankami np. „broń 
pancerna na tyłach" itp. Nawet dowódc~ 
tej kategorii, co dowódcy artylerii dywizyj~ 
noj, nie znali zamiaru swego dowódcy ar­
mii, nie mMi wglądu w rozkazy operao;yj­
ne. Toteż musieli wiadomości niezbędne do 
swojej decyzji po prostu wykradać I 

W ten spooób oddziały bez broni, bez ro­
zumnej woli kierowrticzej, pozbawione rze­
czowych wiadomości o nieprzyjacielu, -:boć 
rozpoznanie pracowało, odcięte od kierow­
nictwa. operacyjnego odległością 1 niezna­
jomością jego zamierzeń - były igra~zltą 
losu pod ciosami jednostek pancernych i 
lotnictwa nieprzyjacielskiego, które, nie na­
potykając żadnych niel'lpodzianek, parły 
ńaprzód, !iby świ~ció swój krzyżacki triuntf 
i rozprzestrzeniać panowanie niemiecki~go 
oręża, Apoloniusz Zawilski 
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Z DZIEJOW ODBUDOWY WARSZAWY 
Na podstawie uchwały sejmu lubelskie- nej przemieniała się coraz bardziej w mu­

go z 1569 r., Waraznwa stała się siedzibą · rowaną. 
sejmów po~ sldch. W 27 lat później, przed Przyczynami, które powodowały ko­
trzema i pół wickami, gd.yż w dniu 18 mar- niec:imość· odbµdowy były: najazdy, walki 
ca 1506 r., Warszawa stała się także re- uliczne oraz klęski żywiołowe, zwłaszcza 
zydeucją królów. Otlt~d oficjalna nazwa w postaci pożarów i powodzi, Walkę z ty-

Canaletto 

Warszawy opiewała: „Miasto Jego Kró­
lewskiej Mości Rezydencyonalne Stara 
Warszawa". Po przyłączeniu zaś do niej 
Nowej Warszawy oraz jurydyk (Leszno, 
Grzybów, Marienstadt, Tarnka, Ordynac­
kie i in.), co ostatecznie sprawiła uchwa­
lona przez Sejm Czte­
letni ustawa z dnia 18 
kwietnia 1791 r. pt. 
„Miasta Nasze Króiew 
skie Wolne w Państ­
wach Rzeczypospoli­
tey" - oficjalna naz­
wa Warszawy opiewa­
ła: „Miasto Wolne Wy 
działowe y Jego Kró­
lewsldey Mości Rezy­
dencyonalne Warsza­
wa". Była tedy War­
szawa w dobie dawnej 
Rzeczypospolitej jej 
stolicą - faktycznie. 
Taki też charakter za­
chowała aż po dzień 
dzisiejszy. Nie została 
bowiem w sposób for­
m :i.lny uznana stolicą 
również i po rozbio­
rach. 

Dzieje Warszawy u­
kładały się odmiennie, 
niż dzieje innych sto­
lic. Warszawa bowiem 
qzieliła szczególnie ści­
śle losy państwowości 
po lskiei. Warszawa by­
wała tedy w:~na, hy­
wała niewolna. Do­
świadczała wzruszeń 
,,szczęścia odmiennego 
na świecie" m. in. kie­
dy w 1578 r. Stefan 
Batory, a w 1611 r. 
Zygmunt III, odbierał 
publicznie hołd lenny 
od książąt pruskich, 
którzy klęcząc zaprzy­
sięgli wierność i po- Canaletto 
słuszeństwo, kiedy na 
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mi klęskami utrudniało to, że - jak infor­
mują akta dokonanej w 1564 r. pierwszej 
lustracji Warszawy - „są dwie mieście od 
siebie oddzielone iedno murowane, które 
zowią Stare Miasto, a drugie drewniane, 
które zowią Nowe Miasto, każde z nich 

przestrzeni lat 1589 - 1764 dziesięcio- swego prawa używa i osobny urząd maią". 
krotnie składali królom polskim hołd ksią· Równocześnie, w bezpośrednim sąsiedztwie 
żęta kurlandzcy, kiedy w 1611 r. hetman jednej i drugiej Warszawy, istniało po­
~ółkiewski, po zdobyciu Smoleńska „hono· nad~o kilkanaście jurydyk (miasteczek), 
rificentissime" do zamku prowadził poj. które posiadały - podobnie jak Stara 
manego cara moskiewskiego, a z drugiej Warszawa i Nowa Warszawa - uprawnie­
strony, kiedy w charakterze zwycięzców od· nia samodzielnych jednostek administra­
bywali triumfalny wjazd do Warszawy na cyjnych. Posiadały tedy, obok własnych 
przestrzeni lat 1655 - 1703 . czterokrotni" władz administracyjnych i własnych orga­
królowie szwedzcy Karol Gustaw i Karo' nów wymiaru sprawiedliwości, prawo ścią­
XII, w 1657 r. książę siedmiogro:izki Ra · gania danin publicznych i zużytkowywania 
koczy, oraz w 1794 r. Suworow. kiedy po .. wpły'-'-'.ów z nich na własne cele. Każda z 
trzecim rozbiorze Warszawa w 1796 r. do · tych Jednostek rozporz~dzała zbyt szczup­
stała się pod okupację pruską , jako · głów· łym~ ~rodkami. by mogła na włas~ą. rę_kę 
ne miasto Prus Południowych , poza tyn; podJąc_ skute?z~ą wa!kę z ~lęs~ami ~yw10-
w 1915 i ponownie w 1939 r. _ pod oku: \owymi, Pod.mem. zas wsp?ln~J walin sta-
pacJ·ą ni'emi'ecką w dt . d ło na przeszkodzie uprawiame separaty-. arszawa pona o 1 po t · · · t · i ·t k' · d innymi względami przeżywała zarówno do· s .. YczneJ i egois :yczneJ po I Y i i _gosp~, ar-
b · k " ł W d b h · b lu. W następstwie, zwłaszcza pozary i po-

re, Ja 1 ze czasy. 0 . ryc . się roz U· wodtie, niezwalczane łącznym. dużym wy-
dowywała, w złych natomiast ~ię odbudo siłkiem i nakładem , wyrz~c.l.rnly dotklivlP 
wywal~. ~ ~? od?udowyw~ła s~ę na p~zc· ;izkody i straty. 
str~em dzie~ow ~ilkakrotn~7. ~ie- zawazyk Mając je na myśli , Frycz-Modrzewski 
t~ Je~nak UJemme na r?zwiJam~. i rozrasta· wskazuje, że: .,rzadko się trafi„. taki dom, 
mu się Warszawy, gdyz z okazJ1 odbudowy któryby przez trzydżieści lat w całości 
nie poprzestawano na przywr::.caniu jej do trwał: mało nie wszystkie wygorywaią a 
poprzedniego stanu i wyglądu, lecz · dążonr ::aś znowu ie buduią" . Łoziński zaś podaje, 
do czynienia z niej miasta większego, pięk że: „kosztowności i ozdobności.„ drewnia­
niejszego, a przede wszystkim odporniej nych pałaców, które najczęściej niedługo 
szego, niż nim była poprzedńio. Wyniki po zbudowaniu padały pastwą płomieni, 
pozytyyvne osiągano zwłaszcza w okresie dziwowali się bardzo cudzoziemcy„. nun­
późniejszym, kiedy Warszawa z drewnia- cjusz Malespina.„ wyraził się„. że nigdy w 

życiu nie widział tak pięknie ułożonego 
stosu paliwa". 

Najdawniejsze zarządzenie, normujące w 
Starej Warszawie sposób zarówno rozbu­
dowy, jak i odbudowy, pochodzi z 1431 r. 
W ów czas, „gdy znowu nieszczęśliwym po­
żarem (miasto) dotknięte zostało , panują­
cy książę zastrzegł pod surową odpowie­
dzialnością prawa, aby odtąd, szczególnie 
w rynku, tylko murowane domy stawia­
no". W kilkadziesiąt lat później, w 1478 •r., 
pożar „część Starego Miasta od Dunaju aż 
po Piwną ulicę zniszczył a wylew Wisły w 
1175 r. całe osady nad tąż rzeką poznosił". 
A kiedy w 5 dalszych lat później znowu 
duża część . Starej Warszawy spłonęła, 
zwolniono mieszczan od płacenia podatków 
„byleby się należycie odbudowali". W 1538 
roku nawiedził znów Starą Warszawę do­
tkliwy w skutkach pożar. By złagodzić je­
go następstwa. Zygmunt I ofiarował na 
cele odbudowy miasta połowę cła kró . .Jw­
skiego w wysokości 60 złotych. U schyłku 
XVI. wieku, w r. 1593, powódź „prawie 
całe nadbrzeże Wisły i przedmieścia zalała 
i zniosła". 

W czasie obrad sejmowych Stara War­
szawa tylko z trudem mogła pomieścić 
szlachtę, która zjeżdżała się z całego pań­
stwa. Ustawiano wówczas kuchnie z desek 
na rynku Starego Miasta. W jednej z nich 
wybuchł w 1607 r. pożar, którego pastwą 
padły „w samym rynku Starej Warszawy 
22 kamienice, nie licząc domów po ulicach 
sąsiednich". Skutki tego pożaru ujęła cyf­
rowo druga z rzędu lustracja, dokonana 
w 1620 r. Otóż wykazała ona, że na prze­
strzeni czasu pomiędzy nią a ją poprzedza­
jącą, poprzednio wspomnianą lustracją 

ZW!J.ŻY, że w obu miastach pozostało łącz­
nie zaledwie 306 domów. Spłorniło tedy do­
mów znacznie więcej, niż ocalało. 

Przez następnych 30 lat, tzn. do ~ołoW_Y 
XVI! wieku Warszawa intensywme się 
odbudowvw~ła: „Powstało wtedy mnóstwo 
dworów l pałaców. Pałace te i dwory w 
większej cz9ści były drewniane, z powodu 
bardziej zwyczaju, jak z braku potrzeb­
nych do muru materiałów, chociaż w~ele 
było także murowanych.„". Jarzemsk1 w 
poemacie pt. „Gościniec abo Opisanie War­
szawy 1~13 roku" wskazuje na: 

„Bardzo kamienice śliczne 
W Rynku. Także i uliczne 
Błyszczą się od złota prawie, 
Niemasz takich w Czersku, Rawie, 
To onej Warszawie ozdoba 
Nie zmurujeć je chudoba! 
Na nich dziwne rysowanie 
Farbami ukształtowanie". 

W 1655 r. ukazała się pierwsza taryfa 
Starej Warszawy („Descriptia albo ~?n;t· 
put Kamienic, Dworów... tak w Miescie 
iako y po Przedmieściach Starey ~arsza­
wey w roku 1655 diebus. Septembris ucz~­
niony"), ułożona w związku z repartycJą 
okupu („Lytrum sueticum"), nałożonego 
przez Szwedów po zajęciu miasta. Według 
tej taryfy: „Stara Warszawa _wra_z z prze~­
mieściami miała 737 possesyJ, między kto­
remi 160 murowanych, a reszta drewnia­
nych". Po odbudowi~, ~iał:;i- ~~ęc stara 
Warszawa 223 posesyJ w1ęceJ, mz V:Ykll;­
zywała lustracja z 1564 r. a o 557 więceJ, 
niż wykazywała lustracja z 1620 roku. 
W szczególności właś~iwa Stara Wars~a­
wa liczyła 198 posesyJ a to „149 kamie· 
nic i 49 · domów" zaś przedmieścia „miały 

' possesyj 539, między 
któremi tylko 11 ka­
mienic, a reszta same 
domy, dwory i dworki, 
nawet chaty i chału­
py drewniane". Na 
wspomnianych 737 po­
sesyj było mieszkal­
nych 660. 

Najazdy szwedzki i 
węgierski (1655-1657) 
odbiły się tak bardzo 
ujemnie na Warsza­
wie, że: rukt już War­
szawy poznać nie 
mógł, tam bowiem 
gdzie wspaniałe dwo• 
ry wznosiły się, t r awa 
natenczas porosła, do­
my stały pustkami lub 
rozwalone - przejścia 
w ulicach tamowały. 
Wogóle oba miasta, 
stare i nowe, więcej 
tedy pustych placów 
niż zabudowań posia­
dały". Według innego 
źródła, Warszawa to: 
„Kupa gruzów i zwa­
lisk... świątynie i pa­
łace ' popalone lub 
zrujnowane, wszystkie 
drewniane domy w po­
piele". Dowiadujemy 

· się poza tym: „Wpraw­
dzie stany sejmujące 
w r. 1659 uchwaliły 
komisję dla ozdobie­
nia i ubezpieczenia 
miasta; uczynioną na-

Widok ogólny Warszawy wet została rewizja ca-
łej Warszawy... lecz 

z 1564 r„ tzn. na przestrzeni lat 1564 - serce pęka z . żalu czy~ać ją po szczegó-
1620, ubyło w Starej Warszawie domów łach". Według wspomnianej rewizji, Stara 
288, zaś w Nowej Warszawie domów 98, i Nowa Warszawa wraz z przedmieściami 
łącznie tedy ubyło domów 386. Ta cyfra lice;yła 342 domów. Na przestrzeni tedy 
nabiera tym większego znaczenia skoro się trzech lat „Warszawa zmniejszyła swą ilość 
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nieruchomości o połowę i... spadła Clo ka­
tastrofalnego stanu z epoki 1620 r.". 

I znowu Warszawa się odbudowała, przy 
czym: „J ak wielką... była żywotność odra: 
dzającej się z popiołów Warszawy, jeżeli 
po upływie zaledwie 10 lat, jak wykazała. ..• 
l:rstracja z, 1669, r., Warszawa powiększyła 
się w czwornasob, gdyż wraz z przedmie-· 
ściami liczyła 1204 posesje". Liczniej i 
szybciej odbudowywało się Nowe niż Stare 
Miasto: „Snadź staremu patrycjatowi war­
szawskiemu: Baryczkom, Drewnom, Gizom, 
Fukierom i innym pomiejszym nie tak by­
ło łatwo dźwignąć z ruiny swe fortuny i 
murowane domostwa, niżeli mniej zasobne­
mu, w drewnianych przeważnie domach 
osiadłemu mieszczaństwu Nowego Miasta. 
Najs~ybciej odbudowują się przedmieścia ... " 
Co się tyczy sposobu odbudowywania, to: 
„Spalenie i zrujnowanie zupełnie miasta za 
czasów szwedzkich, rozkiełznało wszelkie 
rozporządzenia. dawniejsze co do porzadku 
stawianych w Warl!zawie budowli. Tam 
gdzie tylko tlejące pogorzeliska pozośtał; 
za murami, a ubóstwo wszystkich miesz­
kaiiców doszło do najwyższego stopnia, nie 
mnożna było myśleć ani o kosztownych 
nowych dotnach, ani o systematycznej linji 
w wystawiać się mających siedzibach. Stąd 
też poszło, iż przez szpary patrzała wła­
dza miasta na powstające zewsząd domy, 
domki drewniane, na stawiane budki i sza­
łasy tu i ówdzie bez symetrji. Szło bowiem 
głównie o pierwszą potrzebę sporządzenia 
najprędszego schronienia zubożałym miesz­
kańcom. Porządek więc musiał ustąpić po­
trzebie". Pod omawianym względem na 
uwagę zasługuje, że poprzednio wspomnia­
na, przez sejm w 1669 r. powołana komi­
sja miała „wyprostować" ulice, przy któ­
rych znajdowały się resztki spalonych bu­
dynków. O wynikach działalności tej ko• 
misji dowiadujemy się: „Podniesione tedy 
opieką prawa miasto powoli budować się 
zaczęło". Odbudowę utrudniał brak mate­
riałów budowlanych, spowodowany przy. 
wilejem Jana Kazimierza z 16157 r„ upraw­
niającym magistrat warszawski do zabie­
rania „kamieni i cegieł" z „murowanych 
budowli, kamienic spalonych i opuszczo­
nych dworców" celem przywrócenia · do 
dawnego stanu ·„zniszczonych przez Szwe• 
dów murów" miejskich. Mieszczanie war· 
szawscy zdołali widocznie obejść wspom­
niany przywilej, skoro z owych „kamieni 
i cegieł" odbudowano tak~e 11 wiele pry­
watnych własności". Ponadto, jak wskazu• 
je S ebclski: „Dzieło odbudowy w niema.­
.lym stopniu doznawało ponadto zahamo­
wania na skutek skrępowania. gospodar• 
czej działalności mieszczaństwa i całkowi-· 
tego odsunięcia go od wpływu na ~ycle pu­
bliczne". 

„Srogi ogień", który „zniszczył prawie 
trzecią część miasta" nawiedził Warszawt 

Zygmunt Ili 
(wedł. mle4żlorylu 1 działa S, Heu,1bauer1 • r, 1661) 

w c~asie elekcji króla Młchała, w czerwcu 
1669 r. Na obszarze Starego Mia11ta -
według „Dyaryusza" Chrapowickiego -
spłonęło wówczas „niemało domów pod 
sto". Ze współczesnego temu pofarowi rę­
kopisu dowiadujemy się: „ulica P1ekuraka 
wszystka zgorzała na Beymłe Electionit1„. 
Z rynku idąc do Dun1lłu ku bramie na 
Wału ... zgorzało W8zy11tko". Wielkie poh· 
ry nawiedziły Warszawę ponadto w latach 
1670 1 1690. Podczas ostatnio W8pomniaw 
nego, jak zapi8ał w .swym dtarlU8zU Włoch 
Jan Faggmoll: „Mieazkancy... jako i&tne 
cymbały, przyglądali się z założonemi rę­
kami i z najzupelpiej11zq spokojnością po· 
żarowi swych dom6w, chc:ę mówić - 8WO• 
ich bud i lepianek". Poza tym poważniej~ 
sze szkody wyrządził po~~r w 1702 r. oraz 
w 1708 r ., kiedy to : „18 kamienic, kilka 
dworów spłonęło". W 1712 r. znowu: „Wyw 
gorzały domostwa, połofone wzdłu~ Wi· 
sły". Podczas „okropnego" wylewu w 1724 
r. a zwłaszcza w 1751 r.: „znosiło domt'. 

K U ·Z N I C A 

Według w trzy lata pozmeJ dokonanej 
przez starszego gminnego Dawidsona sta­
tystyki, istniało „w murach Starej War­
szawy i za murami", tzn. "W" Starej War­
szawie z przedmieściami: 483 posesyj, 
w czym 293 kamienic, 28 pałaców, 150 do­
mów drewnian~ch i dworków, 4 basztY. za-

Pole elekcyjne na Woli 

mieszkałe, 9 śpichlerzy i 2 browary. Jed­
nym z pałaców był drewniany Lubomir­
skich, o którym J arzemski podaje: 

..• „z pańska zbudowany 
Dwór stoi, nie murowany; 
Ale ma swe qualitates 
I wielkie commoditates". 

W lecie 1762 r. w Warszawie „gwałtow­
ny powstał ogień, który się tak ro?.sze­
rzył, iż wiele domów w perzynę obrócił". 
W dwa lata później, pożar „cztery kamie­
nice i kilkadziesiąt domów w popiół obró-

cil". Wiemy o większych pożarach ponadto 
w 1767, 1777, 1782 i 1787 r. 

Odbudowa na większą skalę i pozosta· 
jąca z nią w związku rozbudowa Warsza­
wy przypada na okres Stanisławowski, kie­
dy to „miasto ... nadzwyczaj szybko w no­
we budowle wzrastać poczęło; ~ola i grun• 

• 
(w•dł , d&wlltto mledtforylu) 

ta orne naokoło zakryły się domami...", 
kiedy to „przybywało z roku na rok ... 
gmachów ... ·Ten wielki ruch budowlany 
... wyglądał na zakreśloną szeroką pracę ... ", 
kiedy to Warszawa zaczęła ·wchłaniać 
„wsie i folwarki okoliczne,· które dziś są 
niby przedmieściami przedmieści6w. Reszta 
odsuniętych miejlłC wydaje się oczekiwa6 
murów od ludzi, od czasu i od pieniędzy". 
Według Korzona, w ostatnim ćwierćwieczu 
istnienia dawnej Rzeczypo8politej, w War­
szawie: „Stanęło przeszło %.OOO nowych 
domów". W: 1784 r. było budynków 3.140. 

Nr 'SO 

Tę samą cyfrę poaaje taryfa z 1785 r. dla 
Warszawy i przedmieść, bez Pragi, z czego 
murowanych 980 i drewnianych 2.160. A 
kiedy dekret Komisji Brukowej z 30 mar­
ca 1784 r. nakazał umieszczanie na wszyst­
kich domach „nad bramami i drzwiami ...• 
liczby farbą czarną", to w 1792 r. ozna­
czono numerami porządkowymi 3.142 po­
sesyj. Warszawa liczyła wówczas (tzn. 
w ostatnim roku obrad Sejmu Czteroletnie­
go) - 120.000 mieszkańców. Ze względów 
porównawczych zaznaczamy, że na dzień 
1 stycznia. 1936 r. było w Warszawie 
28.318 dom6w, w C:iyrn mieszkalnych 26.080 
domów. Liczba ludnośai wynosiła 
1,225.000 OBÓb, 

Znaczne straty ,w budynkach poniosła 
Warszawa,. z . przyczyny walk ulicznych 

.w czasie insurekcji w ramach powstania 
Kościuszki, w dniach 17 1 18 kwietnia 
1794 r. A ~e wielu właścicieli zburzonych 
domów nic st ć było na ich odbudowę, 
Wariszawa. ata.la się znowu: ,,okropnym ru­
mowiskiem.". W takim litanie Staszic wi­
dział Warszawę w 1797 r., a więc w trzy 
la.ta po insurekcji. Na odbudowo wpły­
wała ujemnie m. in. drożyzna materiałów 
bf.tdowlanych, co miało za przyczynę, że „do 
Wisły nie było żadnego przystępu". (Re­
lacja Komisji Brukowej). 

Kiedy w początkach 1796 r. Prusacy 
wkraczali do Warszawy, zastali posesyj: 
„3.784 oprócz 39 kościołów 1 klasztorów". 
Wiele domów było zniszczonych i jeszcze 
więcej opuszczonych, gdyż, w przeciągu 
ostatnich ~ lat, liczba ludności spadła nie­
mal do połowy, a m. do 64.829 osób. Te 
okoliczności natchnęły radcę miejskiego 
zarządu pruskiego Warszawy Gronau'a do 
przepowiedni (w rozprawie pt.: „Ueber dan 
Verfall der Hauptsta.dt Warschau"), prze­
widującej „dla Warszawy los Tyru lub Kar· 
taginy, po których wspomnienia przecho­
wują się tylko w księgach uczonych". Nie 
:!!pełniła 8ię jednak ta przepowiednia, jak 
nie spełniły się po tej samej liniii idące 
1 do tego właśnie celu dążące zamierzenia 
następców Gronau'a, skierow!lne przeciw­
ko Warszawie 'Półtora roku temu. 

Henryk Eile 

ZDZISŁAW LIBERA 
Sceptyk czy e n t-u z j a s ta Dyskusja :zkolna *) 

Najważniejszym momentem dyskusji zabawy, łatwości, gry, ale musi by6 azko­
szkolu j stnló aię zagadn enic naucżyc ela. ł wysiłku, pokonywania tr.udnośc1 wy-
i jego posLaWY wobec alttuulnej rzecz)'Wl- l lCCZCnla lę, przym 15U. Rotum\ , n\ 
stolici. Stefan żółkiewski w artykule z dn. przymusu z :i:ewn trz, fizycznie narzucane-
19 sierpnia żąda zerwania z biernością. go ,ale takiego, który rodzić sfę będzie, 
Domaga si „twardo i gwałtownio pozy. z własnej woli i wewnętrznej potrzeby 
tywnej pracy wychowawczej w szkole", ucznia, ze wspólnego - u nauczycielu i 
któraby nie ograniczała sie tylko do odbu· ucznia - ęntuzjuzmu dla wysiłku przymu· 
dowy materialnego stanu pot1iada.nia. Spra- 1:1u, obowiqzku". Przytoczone lfłowa. Dawi­
wa wymaga. bardziej szczegółowego om6· da, które formułują, podstawowe c: le wy· 
wienia, zahacza bowiem o różne dziedziny chowa.wcze szkoły, narzucają. jednocześnle 
tycia. społecznego i o czynniki natury pewne wyma.gunia nauczycielowi, kt6ry 
psychologicznej. Sceptycyzm polityczny, nauczyć tnul!i entuzjazmu „dla wysiłku, 
jaki charakteryzuje cz ść nauczycielstwu, przymusu, obowiązku". Latwo o entuzjazm 
ma swoje głębsze podłoże. Opiera 8ię nie dla rzeczy a.trakcyjnych i blieldch, do kt6· 
tylko na braku zaufania do współcze8nych ryoh zdobycia nie trzeba wielkiego nakła· 
stosunków, nle wyrasta również z za.sad.ni· du 1dł. Trudniej o entuzjazm dla. celów du· 
czego poglqdu na świat. lekich, dla realfzowania cnót prawdziwych, 

„Rzqdy i ustroje 8łę zmieniają, mówiq wymagających wielu prób i dzielnego cha· 
niektórzy, ale przedmiot, którego uczę, rakteru. Entuzjazmem takim .zarazić mo~e 
rządzi się wł111mymi prawami i muiszo czu· ten, kto go sam polłiada. Oczywisty jest 
wać przede w1zy1tklm nnd jego postępem. fakt, że mulłzą istnieć warunki aprzyjaj -
Innym mus1ałbym byd po roku 1918-ym, in· ce czynnej postawie życiowej i optymfamo· 
nym pod względem politycznym po 1926 r., w1, który towarzyszy zespołowi w pracy f 
a. jeszcze innym działaj. A przeciot dym pomaga w pokonywaniu trudności 1 prze· 
Folakiom nlo je8terń, 111'oro wychowałem 11zk6d. Chodzi tu zarówno o warunki 111at • 
z1111t py uczniów, którzy dobrze pracUjJ& rialne jak i moraln , o ogólną atmosferę 
dla kraju. Wielu zginęło podcza8 wojny, a duchową, w j klej szkoła i nauczyciel pra· 
ci co zostali, odwiedzając mnie wspomina- cują. • 
ją moją pracę w nich włożoną. To moja Bez względu na przekonania polityczne 
duma i satysfakcja, to mi wystarcza". każdy nauczyciel stoi przed naczelnym za-

Oto stanowislto nauczyciela. miłującego daniem, które ptagnie jak najlepiej i naj­
swój zaw6d, ale z pewną obojętnością , prędzej spełnić: odbudowy kraju. Ten mo­
przechodzącego nud przeobrażeniami życia tyw, który, wbrew pozorotn, łączy wszyst­
społeeznego i politycznego. Nie tylko tego kich na swój sposób, stanowi jeden z nej­
rodzaju sceptycy istnieją. Są prócz te •o potęiniejszych bodźców do pracy i działać 
jeszcze innL którzy na podstawie wiado- może jako najsilniejszy czynnik wycho­
moici ze świata. nie wierzą, że warunki ży. wawczy w lderunku ua' tywnienia mlo­
cła w kraju Ulłtablllzowały sl9 I przekonani dzieży i wyrobienia w niej jak najbardziej 
są, tc·na11tqpfą jeszcze rozmaite zmfony, twórczej po!ltawy wobec życia. Odbudo­
rzecz obojętna, w jakim pójdą kl runku, wa kraju realizdje si w przejawach wiel­
ale, t to co je1tt, nie utrzym 8ię. Dlnte"'o kich jak odbudowa portów nad Bałtykiem 
lepiej stronić od polityki, o ile możnołłci i uruchamianie fabryk i hut na śląsku, ale 
ograniczać aę do nauczania. w ro,m11ch zn- również w rzeczach mniej efektownych, 
krellanych programem szkolnym. choć tak samo ważnyc:P,, jak odnowienie 

Postawa sceptyka. nuc chowana n cuf- gmachu szkolnego czy oczyszczenie z gru­
noaciq i podejrzllwo6clą, przcro&t I rytycy- zów jakiegoś placu lub ulicy w Warsza­
zmu dolłzukując go ię prz do wtfzystkil'n wie. Proces odbudowy nie jest krótki, wy­
zlych stron rz czy, 11tuła rez rwa wobec maga wielkich ofiar, żąda od społeczcń­
tego, co się' dz!eje - w11zy1ftko to nie jest stwa · przymwm wyrzeczeń, obowiązku. 
godne postawy nauczyciela, od k1.6rcgo Rzeczy te stają si,ę lżejsze, kiedy pracy nad 
natura zawodu wymaga cech innych zupeł- odbudową towarzyszy serdeczny zapał, a 
nie: „Potrzeba do11konalości, poczucie od- wysił~k i konieczność ofiar wynagradzają 
powiedzi lności i obowiązku, wewnętrzna poczucie spełnionego czynu i osiągnięte 
prawdziwość, mora~n11. odwagn, i ponud zamiary. I tu otwierają się wielkie perspek­
tym wszystkim miłość dusz ludzkich" - tywy przed nauczycielem - entuzjastą, 
tak charakteryzuje „duszę n uczycielstwa" porywającym za sobą młodzież i przezwy­
Dawid w znanej powszechni rozpr~wie. ciążajqcym jej opór i bierność. Wtedy da­
Ana.lizując dokładni i przvmioty osobowo- lekie cele się zbliżają, kiedy bliskie reali­
ści nauczyciela wyjaśnia Pawld d lej, że zuja się dobrze i szybko. 
„wychowanie, szkoła, nie może być szkołą Nie tylko przecie.Z proces odbudowy 

kraju może się stać źródłem szczerego 
.-i+). Por. Nr 30, 32, 35, 38 „Kuźnic~", entu?.jazmu nauczycielskiej p_racr.. Jest 

jeszcze inny czynnik, który powodować 
mote rozmach enercrii twór.i;:zoj i spotęgo­
w:i.6 W}'ll ł d -.,,ry'C ~ywi:<n' ~ ·. Q -nn>.-

11z cja naczelnych idenłów demokracji, 
których 011ią n\ęeie wydaje l!ię jedyni'e 
możliwe przy zmianach spolcczno-goapo­
darczych, jakie nastflpiły po wojnic .• Prze­
obratenie w dz~dzinie polityki ekonomicz­
nej, dążenie do równomiernego podziału do­
chodu społecznego, wydiwignięcie we.r1nw 
dotychczu11 upośledzonych - to tylko 
obiektywne, z wnętrzne warunki, d;tóre 
umożliwią dopiero pracę- nad człowiekiem 
w kierunku jego duchowego rozwoju. 

Trudności, jakie napotyka nauczyciel, 
są dwojakiego rodzaju : demoraliza­
cja młodzleży, wywołana nienormalnym 
życiem woj nnym i brak zro~utnienia i po­
zytywnej postawy wobec dokonanych w 
:Polsce reform. Te dwa czynniki przeszka­
dza.ją nauczycielowi w pracy. O ile pierw-
zy z nich jeat niejako naturalnym na­

st.cwstwem wojny i upływ czasu oraz nor­
malizacja życia pokojowego złu zaradz~, 
o tyle druga sprawa jest trudniejl'lzym i 
bardziej skomplikowanym zagadnieniem. 
Chodzi o zmianę postnwy z blern j na 
czynną, o przezwyciętenie nieufności i 
wyzwolenie pełni energii. Mo~e to naetą­
pić przez uświadomi nie, ~ zachodzące 
zmiany nie są narzucon z zewnątrz 1 nie 
zmierzają, juk się nieraz 11łys:i.:y, do zme­
chanizowania zycia ludzkiego, do uczynie· 
nia z c~łowielca martwego n rzcdzia a.pata­
tu panstwowego, ale przeciwnie - inten· 
cja reform prowadzi do prawdziwego wy. 
zwalenia człowieka epod uciaku wielklegó 
kapitału i z krępujących go więzów c;iem­
noty. Ideał talciego człowieka n pewno joat 
pociągający, i. zrozumiafo.y staje 11ię ntv.­
zjazm wychowawcy, skoro taki cel etawia 
przed nim współczesne pokolenie. Jcl'!t rze­
czą władz pańl!twowych, by entuzjazm ten 
?odn.iecać a nie studzić. A czę8to tale oywa, 
ze mefortunne zarządzeni· potrafią zmro­
zić szczerego entuzjastę, lttóry zniechęua; 
się wskutek zupełnie przypaclkowych oko­
liczności. 

Praca nad przygotowaniem młodzie2y 
do zrozumienia istoty wspAlc~esrrych prze~ 
obrażeń nie jest łatwa, wymaga cierpli­
wości i dobrej woli. Nie wolno stol!owuć 
siły, ~o ta wvwołuje przeciwne rezultaty. 
Je.dy~~ rzetelna wiedza naucz:vciela i pro­
miemuJąca szczera wiara, że istota doko­
nującego sfę procesu dziejowego rozwija 
się w kierunku jedynie słus:mym, mimo 
błędów i pomyłek. może pozyskać młoddd, 
któz;ą. od piękna idei odT)vchr.i,.ią często nie­
własctwe formy towarzyszące wpr"T''"ilza­
niu jej w Życie. 

Zdzisław Libera 
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JULIUSZ ŻUŁA WSKI 
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DALEKIE . „. .„ 
·* 

Jak myśl bawić, w więzieniu, w czas tak bezgwiaździsty? 

Szaradą słów wspomnienia z mgieł łowię i mi.erzę: 

lud grozi dyktato:om na Trafalgar Squerze, 

ciszę płoszy z bram króla tylko krok gwardzisty. 

Uczeni głoszą prosto: wolność lub zagłada, 

w Izbie Gmin wstał orator i wznowił miraże .•• 

chwytam zapach mórz siedmiu w City, a gdy marzę -

złotą karocę mera herald za po'' iada. 

Czy to wiek dziewiętnasty? W ziel.eni nad rzeką 

w lazur łabędzi panie panów przyobleką , 
i sfruną w cień przystani. A deszcze zmylone 

stygną w szarych ulicach, gdzie grymas Dickensa, 

jak rysownik po domach I mgłach się wałęsa • 

• „I(raj ten w księgi odpływa, w pergaminach toniie. 

I BLISKIE*> 
... „. 

... .„ ... „. 

W polarnych kręgach słońca marzną senne koty. 

Lecz w dali, za zielenią, autobus czerwony 

uniesie z mgieł znikomych w rozmaite strony. 

W pejzaż ten weź parasol. bo bywai<i słoty. 

Ch'.choca po Coventry kwiaty i dziewcz<;ta, 

aż ie przy Coven Garden iablel< woń ogam·,~.„ 

Gdy na Charing Cross zamknii o szóstej ksi.;garnie, 

niepokój grajków z ulic i atletów spęta ..• 

Cz::is do pub'u na piwo. Wstąpmy. nrzyjacielu, 

z szkl:rnkami przy kominku przeszłość sączyć z chmielu 

tym lżej utonę znowu w samotnej pożodz.~ .• 

Na Piccadilly Circus Eros wychylony 

luk nap ął w nicość, w dżdżysty tłum, w mój cie1i zamglony -

t~tni ciszą Tamiza, Westminster.„ Odchodzę. 
Juliusz tulciwski 

... .•. .. „ . „ 
Czy wspaminać, czy marzyć? Snieg się ziemi przyśnił 
i zmienił obóz wzgardy w fragment powieściowy ..• 
.l\\arzenla I wspomnienia wprząść w jedność osnowy 
zamierzam - jako sposób myślenia mych ·myśli. 

Pamięcią - szukam śladów w nieóbecnrm niebie. 
wyobraźnią - z przeszłości łowię barwę zdarzeń. 

Niech się czas wikła! W ogniu syntez i skoiarzeń 
Jednoci..eśnle ogarnia ·śmierć: miasto i ciebie. -

Nie pamiętam, lecz widzę - tak, bez daty żadnej: 
i oczy, całujące mnie w usta na Raduei. 
i pocłski, z łoskotem bijące na Pragę, 

.Warszawo, w miłość moją wtrącona i w pożar! 
'Jak wskrzeszę twe ulice - i moje bezdroża? 
Jak zdołam wznieść z popiołu - posąg twej odwagi? 

. .. .„ ... „. 

A jeżeli z tej ziemi, którą powój obrósł, 
deszcz wiosenny odmyje pogrzebane ślady? 
A jeśli znów mnie strwożą na tym bruku bladym 
moje kroki wczorajsze - i splączą jak powróz? 

A jeżeli w kawiarni siądę z twoim cieniem 
i twe oczy zakwitną znowu jak dwie róże? 
A jeśli o północy, gdy się w gwar zanurzę, 
zamiast zdrowiem - zabrzęczy kieliszek wspomnieniem 1 

A choć tylko uśmiechem - na Jasnef lub Hożej -
przyjrzę się swej młodości, tej pomyłce bożej -
„.czy mi twoja opowieść oczu nie zasłoni? 

A choć na Mazowieckiej, zielonej jak cmentarz, 
przeszłość ujmę w gest jeden, w niedbały komentarz -· 
•.. czy wyrwałem już serce z twej szalonej dłoni? 

N~brandenburg 1941' 

No We rysunki Picasscl 
Mfesieczl!A'. „:.\rts de Pra.nce„ ottubliKowat 

niedawno fotografie portretów, które wYko· 

nail PicaSS<> iak<> 1wunastoletni chlovlec. Gdy 
o.glądamv reprndukcje najnowszych rysunków 

te.go mala0rza. uprzY'tomniamy wbie, że w 

tyc.h dwu gr3n:cac•h zan1knięty jest bogaty 

dorobek. którego różnorodność wvwier.:tlJ naj· 

sprzeczniejsze wpływy na młode malarstwo, 

krytvke i publiczność: malarstwo to zbija z 

trc.pu od pierwszei chwili: rysunki wykona­

ne przez Picassa w wieku dziccinnvm uka· 

zuia narr: przeciwieństwo tego, czego oczeku· 

jemv od rysunków dziecka: w m'.ejsce ni·c­

pnac111ei na wn )ŚCi - rzemiosl::J i olhrzym'a 

sih doświadczonego malarza: na.tomiast u 

dzisiejszel!:O Plr.assa obserwujemv jeszcze 

poszukiw<:n!·e świata. w którvm mó.dbY od· 
naleźć sie dzi~.;kiem. Ta.k wie.: dzido jego 

umyka się naszym tradycyjnym pojęciom po· 

stępu, które przyzwyczaiły nas, że te s;ime 

jakości doskono.la się od pierwsz•ej do ostatniej 

chwiP. Wyjatkowe bogactwo talentu skiero­

wał:l Pic2ssa na inn:t drol!:c roz\\'oju. 
Postawi r on $Obie od rn zu zada.nie przy· 

*) Z tomiku wierszy pt. „Dalekie i l>liski·e" 
- który ukaże się nakładem Sp. Wyd. „Czy­
t·elnik". 

stoso ania swycJ:- środków "f}luSl\ .:rn~ ..:!i „o 
wszelkidh aspektów ogl$.lanego $,,·:a.ta. P·­

casso mógł prz~iść przez to sfad'um, jedy­

nie d<Liac uiście swemu talento\\'i "' k'.lku 
olbrzymich dzi·ełach - ale żyt nieste.tv w 

wieku, który n'.e dost~ rczyl mu na to środ­

kó\\·. 

Dla P:ca5sa wszystko jest io1111q życ'a: n:c 
ma dla nlego przedmiotów meożywicnych 

(przynajmniej pośród tvch. które wvchodz:ą 

spod Jego pędzla). ani 1nnr.go królest\n1, '1'.ż 

szerokie królestwo żyiacvch. któ1 e~o ies•t mi­

strzem i które wzbogaca każd?.,g-o dnia no­

wymi ga!unkam: zrodzonymi z tajem•1iczych 

sk rz.vżowa1i. Odcl.vcha rz::czywis.tościa, dow· 

ka ie.i. w potrzeb'e n:iwet .ia la.mi·~. aby zrn· 

zumieć iei mec!1a11izm. Czy n:e na tym wta-

ś 1 i ..,,_, ~- róznorod·11oś<.: i; hog-atego 

cl;dela? \Vystarczv oheirzeć kilka reproduk­

cji. którl' za jed!'ym z,unachem wyczerpuja 

wszystkie możliwe dażności: od wrażeń za­
ledw:e przetworzonych (rysunek wyda.je się 

ż' ć dz'.cki jakości mod.c.la: ciężar włosów. 

wstrzasaiaca g!ębia s.pojrzeuia, dziecięca o~ 

kraglość pohzków), aż do tranS·JJozyojj &'e· 

rmetrycznych - i dale.j jeszcze - do CZV' 

stYch zan sów. Oto dlaczego wolno było 11ży. 

\\'ać w stcsunku do tego mahrza wszvs.tkich 

prz~ bl'.że1i. wszvstk:ch porów11af1. Pewność 

pocia.!Ęn'.~·c:a. zJumiewajaca jasność zamiaru 

narzucilv iuż kllkakrot1:ie porówna.nia z In· 

gri!s'e.m. A!e zaledwie zostało m10 rzucone, 

P'.~a'rn ukazu je iuż jedlHl ze SWVCh kaoio!a·l· 

nrch ŻY\VYCh maszyn, gdz ie wstystk'J za~ 

rrze::za l1annonij11emu układowi krff\\'YO::\ 

które tak upodciba·ł sobie Ingres. Dorobek je· 

go kusi do wszelkich nio·żliwych porównali, 

a naweit na1jbardzicj n:eoczek iwane zna·iduią 
us.prawiiedliwi1enie z pewnego punktu widze· 

n:a. Czy. gdy oglndamy na jednym z ;ego 

obrazów p i ękn:i 111arzyciels·l«1 l\\'arz, nie prz;yj 

dzie nam ochota wsnom:iieć i o l:'oma11tvz. 

mie? Zabawa taka ma swoje ponety, ale 

przecież Picasso ni.gdy n'.e utożsamia sie 

z nikim i naimnieisze jego dzieło wyraża 

zrozumi·e1Lie życia i człowieka. typowe tvlko 

dla nie,g-o: czułość przechodzaca czas~m w 

okrucieństwo - ale czy te dwie pos.tawv są 

tak od siebie odlegle? - I zawsze. pełna li­

tość nad ludzkim losem. Oto rzeczywistość 
P'.cassa. 

Zarzuca mu s;ę, że w jego oczach wy,g-lada 

0 11a czasem ootwornie. Piękne mi to oskar}.r­

nie w nasze.i epoce. która zaml ka artyste w 

sobie i gorszy sie. gdv podobny do iapoilsx:e.­

go oirrodu wypuszcza tvlko kolec i ogniste 

k"·'atv ! T tu "·taśnle Picasso i est z ko.Jei 
przykla dem, że geniusz może wrrażać tylko 

swoia epokc w tym, co ma ona najlepsze;{o 

i 111ajgorszego; jej najdziksze przeciwieństw:i. 
J. H. 

(„Arts de france") 
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MICHAŁ KOCHANCZYK 

WYPRAWA N~A DIEGO SUAREZ 
Fragment opowiadania 

* * · niej na wszystkie strony, kiedy Bolek -
Najpierw ruszyły z miejsca małe kontr- nasz najmłodszy współmieszkaniec, wycią· 

torpedowce, za mm1 poszły pancerniki gnlęty na górnym łóżku, kończył opowia­
i inne cięższe jednostki wojennej floty, dać wesołe fragmenty z miłosnych przy­
błyska}ące co chwilę groźnie reflektorami. gód, przeżytych w czasie postoju z nie· 
Za nimi wychodzą według określonego . wierną żoną brtyjskiego oficera (również 
numeru w konwoju sta,tki naładowane marynarki handlowej). 5tałek zaczął 
wojskiem. Po kilkudziesięciu minutach skrz}"pleć w spojeniach, co normalnie 
przychodzi kolej i na nas. Masz}"ny są już zwiastowało większą burzę. Z sąsiedniej 
dawno w ruchu I do atmosfery przepojo· kabiny motorzystów dolatywały Jeszcze od 
nej zapachem żołnierskich mundurów do- czasu do czasu urywane zdania f aklejś o. 
chodzą teraz mdłe wyziewy spalonej ropy. strzejszej sprzeczki na temat zwycięstwa 
Żołnierze, podnieceni wrażeniem pierw- socjalizmu, a z maszynowni płynął mia· 
szej podróży morskiej pozostawiali nie- rowy łoskot świeżo odremontowanych 
dojedzoną kolację i wybiegł! na pokład motorów, wypełrnia~ąc całe iródokręcle 
całą masą, utrudniając marynarzoqn ukoń- głuchym taktem: du, du, du, du, du, du, 
czenie zejklaru. Pod nogami czuć było du du du! - które z każdą chwilą zdawa· 
lekkie drgania pokładu, to śruby zrobiły ło się eliminować wszystkie głosy ludzkie. 
pierwsze obroty, nadając · całemu stalko- Ostatnie spojrzenie na przygotowane na 
wi jakiś niewypowiedziany rytm. Po wyj· wszelkie ewentualności pasy ratunkowe 
ściu za siatkę, chroniącą wejście przed i ludzie, zmęczeni całodzienną pracą I 
łodziami podwodnymi, statek zwiększył wrażeniami, zasnęli twardo. Tyll<o maszy. 
szybkość. ny pracowały niezmordowanie bez przer· 

Gdy „Sobieski" rozkołysał się nieco na wy. Konwój szedł dalej ... 
wzmagającej się fali, żołnierze powslą.kali W cza5le po5toju w porcie, załoga roz· 
pod pokłady, aby porozwie&zać hamakJ, biegła się po mieście, wykorzystując każ. 
zanim przyjdą pierwsze oznaki morskiej dą sposobność stosownie do gustu i szczę­
choroby. Załoga rozeszła się również do ścla. Do1piero noc w morzu dawała sp.o­
swoich kubryków na wieczorne pogadan. sobność do lepszego odpoczynku i do wy. 
kl. Jedni zasiedli do gry w karty, inni do miany zdobytych c!ekowostek na lądzie. 
czytania listów i gazet, a jeucze Inni zaś Za to już na trzeci dzień pustka zaczyna­
poszli przygotować swoje osobiste doku- ła wyzierać z każdego kąta. Nastaje taka 
menty i co wartościowsze rzeczy, aby na sama nuda, jaka nas dręczyła w poprze. 
wypadek torpedy, mieć je w pogotowiu. dnlef podróży. .życie steJe się coraz bar­
Tylko marynarze na wyznaczonych poste· dzlef monotonne. Coraz dłuższy pobyt na 
runkach obserwacyjnych i nieliczni żoł- morzu, gdzie każda sekunda zagraża po· 
nierze oparci o relingi rozmyślali nadal o słaniem nas na łaskę Neptuna - działa 
swoim niepewnym losie. stopniowo na przeczulone nerwy. 

Nie jest to zgodne z ich życzeniami, że Dniało już na niebie, kiedy zmieniły się 
statek unosi ich z każdą chwilą coraz da- o~tatnie wachty. Oficer służbowy wyszedł 
lej od rodziny, od żony. Być może, nie· z kabiny naiwigacyjnej do sterówki, spraw· 
jeden z nich nadsłuchuje szumiącej wody dził czy zmienili się sternicy, popatrzył 
po burcie i żal go ogarnia na samą myśl, na słabo oświetloną tarczę busoli, następ. 
że wczorajsze pożegnanie rodzinnych stron nie bąknął coś pod nosem do zaspanego 
będzie ostatnim. Czują się bezsilni wobec jeszcze sternika i zniknął z powrotem w 

krutnych praw wojny i niejeden z nich swojej kabinie. Zluzowany sternik zdj<,ł z 
chciałby zwymyslać kapitana za to, że i:iebie ciężki I ożuch i ostrzegł swego 1{0-
wykorzystując ciemności nocy zwiększa legę, że statek dziś wyjątkowo cięiko 
szybkość statku, Jak gdyby umyślnie chciał trzyma się na kunie swego poprzednika, 
jak najprędzej oddalić się od spokojnej a w dodatku nasz słt1ły towarznz mis 
wyspy, gdzie tysiące żołnierzy pow5tawiło „Kenia" nalatuje nas z prawej burty. Po 
swoje codzienne interesy, rodziny, matki tych słowach ziewnął głośno, zatarł ręce 
i narzeczone. Jeszcze rok temu wszyacy, z radości i zbiegł szybko po żelaznych 
cl z Lancashlre'u I cl z południowej Weill schodach, myśląc, że nareszcie będzie 
mieli lnnć, zupełnie odmienne plany na mógł zapalić papierosa. 
przyszłość. W dzień stall za ladą sklepo. Burza nie ustawała. Masy wody co 
wq I s.puednwall fajki I trykotnte lub pra· chwilę uderzały z hukiem o prawą burtę 
cowall w fabryce samochodów, a wlcczo· : zalewały pokład obficie. Czarna po­
rami grali w golfa lub szli do baru na wierzchnia wody starwała się coraz bar. 
swoje ,single wh!&ky'' I łp!cwall chórem dziej sina I groźna, a gdy pierwsze pro· 
stare piosenki ludowe, f ak Ich przodkowie mienie zony porannej zabieliły wschodnią 
w szekspirowskich latach. część horyzonłu, można było fui policzyć 

Teraz, ubrani w tołniersklc uniformy, większe jednostki z naszego konwoju. 
spędzeni na atatck - o którego narodo~ Pierwszą rzeczą dla załogi, gdy się prze­
woścl do września 39 roku nie wiele 1ły- budziła po pierwszej nocy w morzu, było 
szell - wypełniają go azczclnle, f ak trzo· wyjść na górny pokład I upewnić się Jak 
da. Nie mafq nafmnlefazcgo wpływu na duży jest konwój i czy silną mamy eskor~ 
kierunek podróty, nie wledzq co' Ich c?.c. tę. Po składzie oraz allc konwoju ocenia· 
ka ani dokqd fndą. Jedno Im powled:da· liśmy jego zadrinla I miejsce nn tępnego 
no wyra!nlc, te na driny z Qóry rozkaz po,stoju. Pótnlej tylko cl, których ałutba 
maf ą zabijać. Im obfitsze tntwo łmlCTcl tego wymagała, obaerwowall co alę dzln· 
apowodujq, tym lepiej dla n 1 wazyatklch. ło dookoła. Zimno I ałona woda nic za. 
Tym wlękazq otrzymają iasługę. chęcały nll<oso do spacerowania po z Je· 
Ciemności nocne nie pozwalały obf l!ć wanym pokh1dzle. Wiemy przecie!, te 

wzrokiem całego konwoju. Tylko złowro- wyjście konwoju nri Południowy Atlantyk 
QI ryk syren ostrzegawczych przeszywał da n81Ill i talk duto czasu na przyglądanie 
co chwilę powietrze i ginął daleko na bez- się jego sile, o lic łodzie podwodne nie 
kresnych wodach Atlantyku. Najpierw od- uszczuplą jef w międzyczasie. 
zywała się syrena ze środkowego statku, ' Tym razem 1lo6ć 1tat'ków przekroczyła 
na którym_jechał brytyjski comodore, do- rekordy n11~ych poprzednich konw jów. 
wodzący konwojem i jego sztab, a za nią Idą z nami dzleslqtkl troopshlp'6w i du· 
powtarzały kolejno wszystkie •tatki na żych frachtowców. Etkorta 1kł11da tę z 
znak, że zrozumiały sygnał. Było to ko- kilku najclętsiych jednostek floty wofen. 
mendą do'zmiany kursu całego konwoju na nej. Wszy&tko to .uiJmuJe teką przestrzeń, 
lewą lub prawą burtę w zależności od no- iż trudno fest policzyć z Ilu okrętów tkła­
Aci sygnałów. Działo się to systematycmle w wa się całość niuzeJ obrony. Liczymy do 
ograniczonych odstępach czasu, zależnie 40, ale liczba ta nte obejmufe feazcze 
od stopniu za.grożenia strefy pr.zez jaką kompletu, o czym iwlndczą i1łablutko wł· 
konwój przechodził. W pierwszych dniach doczne kontury ma ztów podrzucanych z 
podróży, sygnaliz~;.ia ta szarpała żołnie- falą na horyzoncie. 
rzom mocno nerwy. Później wszyscy się W powt triu krQ.ty oclc;iole klika c;:te. 
do tego przyzwyczaili I żaden nie 7.wracał romotorowych Ll!lnCll ter'ów I dal kody· 
na to więk zej uwagi. Cza1em w tropiku stansowych Catollna'ów, które od13rowa· 
kiedy morze było 5pokojnc a gorączka dzają nas z W. Brytanii. Póinl f kiedy mo. 
przemogła obawę przed karą za otwarcie rze uspokoi się, zaein 1tartować a molo· 
bulaja, kiedy wyjątkowo gwałtowny ryk ty z dwóch lotniskowców, Idących rów· 
syreny targnął powietrzem i wdarł się do nież w n111zym ze»polc. Widok tak 11lne:j 
kabiny z całą. mocą, wtenczas wyskaikiwa- eskorty u5pokt1iJ11 wszy1tklm nerwy I tycie 
llśmy z łóżek I wystawialiśmy głowy za na statku wyd11fe tlę nieco wcaehze. N 
burtę, aby &ię upewnić czy nie dzieją się wypadek atnku mamy alę c?.ym hronlć, a 
tam jakieś rzeczy niezwykłe. w razie czegoś gorszego łatwiej będzie o 

Morze zaczęło rzucać statkiem coraz sil- ratunek. Wydaje nam się, iż tym razem 

nawet szaleńcy z niemieckich łodzi pod. 
wodnych an! lotnicy z Luftwaffe nie o. 
śmlelą się nas zaatakować. 

Jedena·sty dzień podróży rozpoczął się 
nom\alnle. Płyniemy w dość zwartym szy· 
ku osłaniani plerScieniem floty wojennej. 
Mo~ze f esf spokojne i wygląda jaik błękit. 
nawa tafla szkła. „5obieski" idzie spokof· 
nie, jak po kanale. Przed dziobem stał· 
ków, idących obok z łatwością widać jak 
latające ryby wystraszone obrotem śrub, 
wyskakują. z wody, lecą kilkadziesiąt me. 
trów I opadają z 'pluskiem. Jest ło znak 
nieomylny, że znajdujemy się co najmniej 
na wysokości Dakaru. Tylko patrzeć jak 
dla potwierdzenia tych przypuszczeń uka­
żą się fontanny wody wyrzucanej przez 
olbrzymie cielska kaszalotów. W pomiesz­
czeniach zrobiło się strasznie duszno więc 
,...-ojsko i załoga zamieniła ubrania na 
spodenki i wygrzewa się na pokładzie lub 
kąpie się w basenie. Słychać często jak 
ien i ów uskarża się na reumatyzm i wspo 
mina marną pogodę angielską, podkreśla­
jąc, że Brytyjczycy mają wszystko prócz 
słońca. Istotnie, takiet pogody nie widzia· 
ło w ogóle co najmniej polowa jadących 
z nami żołnierzy brytyjskich. Obecnie 
wielu z nich czerwonych jak reiki, kryje 
się w cieniu z porażoną skórą. 

Teraz cały konwój można objąć gołym 
okiem, jak pionki na szachownicy. Jest to 
prawdziwa potęga morska. Płyną tu chy~ 
ha wszystkie statki, ja,kle tylko można so· 
bie wyobrazić. Od poięinych battle sh!p'ów 
aż do jakichś kombinowanych specjalnie 
na inwazję, wyglądających z daleka Jak 
mosty. Z pasażerskich Idą z nami wspa• 
niałe kolosy o najnowocześniejszym na. 
pędzie. Po prostu wykwi,nł budownictwa 
okrętowego. Luksusowe „Queen of Ber­
muda", „Elmpress of Australia" czy zna· 
ny naszej załodze z poprzednich podróży 
mis „GeO'rglc", woziły przed wojną w 
swych luksusowych kabinach bogatych 
pasażerów. Obecnie spaskudzone bojową 
fa;bą przewożą dywizje żołnierzy. redy 
patrzymy z „5oblesklego" na ten ogromny 
majątek stworzony ręką robotnika I inż.y. 
niera, a który w jednej minucie może 
pójść na dno morza wraz z całym ładun­
Jdem ludzkim i martwym - ro.z.umiemy, 
że wojna ta fest jakimś obłąkanym zma­
ganiem się dobra ze złem, gdzie ciemne 
inoce próbuja zgasić świa,tło. 

ZDOBYCIE MADAGASKARU 
22 kwietnia konwój stanął na redzie w 

Durban. Po paru tygodniach monotonne­
go .tycia obserwujemy z dala białe gma· 
chy miasta, na którego widok ogarnia nas 
zwykła w takich wypadkach ciekawość I 
podniecenie. Za parę godzLn znajdziemy 
si~ w całkiem nowoczesnym mieście. Bo· 
gaie. wystawy sklepowe, pełne złota i o. 
woców południowych, oświetlone ulice, 
neonowe reklamy i uśmiechnięta ludność 
- przypomną nam na chwilę przedwojen­
ne cze y. Durban ro1dzie luksusowe Che· 
vrolet'y I Packard'y mkną bcztzelestnie po 
szerokich elef ach asfaltowych, wówczas, 
gdy dalej za miastem biały pas i policjant 
rozdzlel8ją fak gdyby dwa &wiaty. Dwie 
rasy ludzl<lc, Jcdn8 biała w centrum pro. 
wadząca f edwabne ł.ycie I druga czarna, 
•tloczon w murzyńaklch dzielnicach w 
bezplanowo wybudowanych barakach l 
dostarczafąca plerwtzeJ tanie} siły robo­
cze}. f)o tu w tym bogatym kraju, dla 
podtrzymania „preatltu" białemu człowie­
kowi nic wolno pracować fizycznie. Pięk~ 
ne limuzyny w których chłodzą się białe 
kobiety, mlf8f Ił obofętnle zziajanych ryk­
•larzy iuluaklch, poprzybleranych w pióra 
i bawole' rogi, wlozqcych pijanych żoł­
nierzy. 

Po uzupełnieniu konwoju w Durban, 
wychodzimy w morze. Jest dla nas jasne, 
te Idziemy na lnwnifę I temat ten domi. 
nufc we wszy tklch nnazych rozmowach. 
D nerwuf e na1 j dynie to, lf nie możemy 
się dowl dz! ć, gdzie ta lnw zja ma na­
tłąplć. Przechod .!my apokofne wody Mo-
1.11mblku. Płyniemy bardzo wolno przez 
l<llk!'I dni i to na cornz wh;cej upewnia, 
te będilrnny lqdow ć na M dagaskarze i 
te ltldow1mlc J 1t wyim cion na określo­
ny dzień. Flota woJenna nadal wykorzy-
łuje Ct.81 nl'I ćwic:r.enln przeciwlotnicze, 

totet huk dział rozlega ale: po morzu bez 
prr.erwy. 

5 maja w nocy, konwój przystanął na 
pełnym morzu. Wygląda teraz bardzo nie-

zwykle. Wofsko już od wczoraj fest stale 
w ostrym pogotowiu. Pontony Inwazyjne 
są również przygotoiwane do opuszczenia 
na wodę każdej chwili. Od czasu do czasu 
śruby robią po kilka obrotów i znów przy. 
stajemy. Dopiero około godziny 3 rano, 
zaczyna się brzask. Czujemy, że może już 
z:a chwilę dzsiać się tu będą rzeczy, które 
zadecydują o naszy:m życiu. Przed nami 
roi.poz.najemy zaledwie parę lekkich jed­
nostek wojennych. Obok stoją nierucho· 
mo olbrzymie staiki z wojskiem gotowym 
do skoku, a .dopiero gdzieś daleko za na. 
mi ustawiły s1ę dwa krążowniki brytyj· 
skie. Lotniskowców ani pancerników nie 
wf.d,zlimy wcale, są z pewnością. daleko w 
tyle gofowe do osłaniania nas ogniem, 
gdy tylko zajdzie potrzeba. 

Na północnym cyplu Madagaskaru, od 
strony Oceanu Indyjskiego leży wśród 
gór spore miasteczko Diego Suarez, na· 
zwane imieniem portugalskiego kapitana, 
który odkrył tę wyspę w 1500 roku. Od. 
cięte od reszty kraju górami i dzikimi la­
sami - ma dwie możliwości komunika· 
cytne ze stolicą 'Tananarive: lotniczą i 
morską. Miasto to ze swą spokojną ludno. 
śclą., okolone fest jak cała wyspa morzem 
I nie Interesowałoby dziś nikogo, gdyby 
nie jedn' atut ważny dla wojny jaki posia· 
da: piękny naturalny port, osłonięty bez· 
piecznie p&sem górskim - daje możliwo­
ści wy~adzenia dużej ilości wojska na 
wyspę. 

Od statków odbiły pontony z pierwszy~ 
mi rzutami komandosów na brzegi. Robią 
to spraiwnle i szybko, chcąc zaskoczyć 
francuską obronę. Morze jest dość wzbu. 
rzone I obawiamy się, że lada chwilę któ· 
ryś z nich wywróci się zan~m dos-ięgnie 
brzegów. Szybkobieżne moforów.ki nie bo­
ją się jednak tej fali i wkrótce tracimy je 
z oczu. Czekamy czy nie dojdą nas odgło. -
sy walk z lądu. 

Tymczasem zrobiło się jasno. Widać wy· 
Tli.inie, jak pare mil pl'zcd n.am.i wyra.da­
ją wysokie góry. Na najwyższym szczycie 
rysuje się coś w rodzaju betonowego 
schronu. To punkt obserwacyjny a obok 
niego zamaskowany fort. Ma świetny ob. 
strzał na morz~ I będzie się trzymał naJ· 
d~uict. Z porannych oparów wyrastało 
ttopnlowo coraz więcej mniejszych wyse· 
:pek i raf kol'.alowych, wśród których znl. 
katą coraz to dalsr.e oddziały wojska na 
łodziach. ' Miejsce lądowania Jest jednak 
dal ef niż nam się to wydaje I f ak się pót· 
niej rozpoznamy w tef okolicy - będzie 
ono zupełnie zasłonięte cyplem górskim. 
Dopiero około południa widzimy, Jak 
czarne smugi dymów wydobywają się :r.za 
gór. MIJafą dalsze godziny. Osta,tnle od· 
działy wojtka opuściły „Sobieskiego". Nad 
kłębami dymów krl'lżą s~moloty; Innych 
śladów woJny nie widzimy. Lecz są to tył. 
ko pozory. Są Już ranni, bo du.ty biały 
statek Czerwonego Krzyża zbliża tlę do 
nas całą mocą. Pod wieczór powróciło do 
naa kilkuna·tłu oficerów brytyJtklch od 
których dowledzlellłmy 1lę o przebiegu 
lądowanl8. 

Francuzi byli zupełnie zaskoczeni. Czuli 
się tak pewni łWĆf siły, .te załogi foriów 
nie· pełniły wcale słuźby w nocy. Jedyne 
lotnisko zbombardowali Brytyjczycy wraz 
z. samolotami zanim zdążyły się wznieść 
w powietrze. Bronią się jednak dzielnie 
oddziały senegalskie i fort na najwyżsZYIJł,. 
szci.ycle. Drugiego dnia pod wieczór przy~ 
stąplły do akcji lżejsze jednostki floty bry- \ 
łyjskiej. Jeden z destrojerów podsunął się 
bliżej bn:egów, llStawlł się nie daleko od 
nas i otwórzył ogień ciągły na wzgórze, 
gdzie broniła się załoga francuskich ma­
rynarzy. Po każdej serii wystrzałów wi· 
dzlell~my jak pociski błyskają ogniem przy 
uderzeniu o skalistą górę. 

Dopiero na trzec1 dzień miasto zostało 
zdobyte i jeszcze tego dnia wieczorem 
wchodzimy do portu, po oczyszczeniu 
drogi z min przez brytyjski~ poławiacze 
min. 

Teraz widzimy, że aby się dostać do 
portu trzeba opłynąć półwy1ep długości 
l5 mil. Była tu bar.a francuakiej floty wo­
jennej. Stało tu parę łodzi podwodnych. 
lecz zdążyły się wymknąć na morze przed 
inwazją. Słyszymy, że jedna z nich zostnła 
zatopiona. 
Małe drewniane molo pozwala podeJśt 

tylko jednemu dużemu statkowi. Ciemno 
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już było zupełnie, gdy podeszliśmy do mo. 
la. Ze strony miasta wiał lekki gorący 
wiatr i czuć w nim było mdły zapach spa­
lenizny. Kiedy statek przymocowano, ma­
rynarze ustawili na dz10ble przenośne re­
flektory i oświetlili brzeg przed dziobem. 
Dopiero te;raz widzimy stras:me skutki 
walki. Na lądzie leżą ra11ni żołnierze, po­
uwładani rzędami, oczeku_ią transportu 
na statek szpitalny. Leżą pomieszani, Jak 
na pobojowisku: obok Bryty1czyków 
czarni, jak heban Senegalczycy, obok 
Francuzów Malajczycy. Przed chwilą jesz· 
cze strzelał! do siebie z nienawiścią. Teraz 
nie mają już do siebie żadnych pretensji. 
Leżą nieruchomo i majaczą w bólach na 
obcej ziemi, gdzie obce .wiszą nad nimi 
gwiazdy. Tylko chwilami, kiedy żywotność 
młodego ciała zwycięży ból odzyskują 
świadomość i wówczas ślą ostatnie west. 
chnlcnia. Jedni osadom górniczym w no­
łudnlowcj W alii, drudzy winnym polom 
Burgundii, Inni szała.som pustynnym nnd 
brzegami Senegalu. Od czasu do czasu 
któryś przekręci głowę lub lżej ranny pod· 
nosi ramiona i dotyka rannej okolicy. 
ciała. 

Słowo Madagaskar miał~ egzotyczny 
dźwięk dla '1as przed wojną. Teraz oglą­
damy tę rozpaloną ziemię, żyjemy na niej 
przez kilkanaście dni. I widzimy jak po 
ustaniu walk, Diego Suarez zaczyna żyć 
po staremu. Po mieście snuje się miesza­
nina ras ludz~·dch. Malagasi, Syr~'jczycy, 
Hindusi, Chińczycy, Francuzi i Jap'Jńczy. 
cy. Chodzą po ulicach, śpieszą na torg, 
nie zwracając zbytnio uwagi na obcych 
przybyszów, tak jakby tu już byli od wie­
lu lat. Jak gdyby tu być musieli. 

Jeszcze przed paru dniami miasto było 
w ręku wroga, dziś chodzimy swobodnie 
po wąskich uliczkach i nikt nam nie po­
wie przykrego słowa. Z małych okien wy. 
zierają wesołe twarze płochliwych dzieci. 
Ta ró,żnokolorowo ludność ma s.woJą 
wielką godność i kulturę. Nie widać tu 
natrętnego żebractwa, które jest uderzaf ą· 
cym zjawiskiem we wszystkich krajach 
Afryki l Azji. W Afryce przyzwyczailiśmy 
się do usłużności „pilota''. Tutaj zawód ten 
nic Jest znany I każdy marynarz musi po­
legać na włnsncJ przecisiębJorczoscl, Je. 
żeli chce poznać temperament tute,lszych 
piękności. 

'Podczas gdy my podziwialiśmy na pół­
nocnym krańcu Madagaskaru spokojne 
życie ludności, wojna przesuwała się co­
raz dalej ku stolicy. Konwój rozbił się na 
części I wyszedł w morze. Tylko nasz i pa­
rę innych statków stoi nadal na kotwicy 
na środku zatoki. Nie fest to dla nas do­
bra zapowiedź. Troipikalny kllmat I upał, 
pomimo, że powietrze je~t tu suche -- da• 
je nam się szybko odczuć. Pustka i bczna. 
dziejność podminowują moralność załogi. 
Zezwolenie władz wojskowych na zwal­
nianie załogi na ląd poprawia sytuację, 
ale nie na długo. 

Oglądamy miasto i świeże ślady walk. 
ATsenały francuskiej marynarki woJennet 
rozbite zupełnie. Na małym placu micf· 
skl1m, tam gdzie przed kliku dniami ro. 
sły ogromne piękne kaktusy zostały tylko 
rozkopane rowy. ~rązowy posąg Clemen­
ceau smutno patrzy na rozciągającą się 
w dole zatokę i na potopione statki. 
W mieście leży parę rozbitych samolotów 
brytyfskich a w podwórzach stoją dople­
.ro co postawione krzyte na moQlłach lot. 
ników. 

W doku stoi duży niemiecki frachtowiec 
„Wartenfe!s", którego pomimo usiłowań 
załoga nie zdążyła wysadzić w powietrze. 
Dalej za zakrętem fala rozbija się z hu· 
kiem 0 zatopione dwa statki wło~kle i Je-

. den francuski, zatopiony wraz i załogą 
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Jastrun l\IfocJ:ysław - Przypomnienie na 
cz:asie, Ossowski Stanisław - Na tle wyda­
rzeil kieleckich. 1•0U11k Seweryn - wiersze. 
SJiaw Bernąrd ~ H. G. Wells, jakim go ;i:na­
łem. Mlło11z $~e11ław - O Hęmingway'u. 

F;ocnabki w„ ZałoiYńliJ-i llo&rUliław - Dy­
skusja szkolna. Majewski St. A. - Anglik 
o narodnch kontynentu. Brzechwa Jan -
Ochrona prawna tytułu. Tynjanow Jurij -
Dynamizm formy literackiej. Margał l\la­
r~usz - Jak gospodaruje Czechosłowacja. 
Guzówna Joa1ma - Kronika nrlziccka. Szu­
ster Edward - Z rynku księgarskiego, Prze­
gląd Prasy. Noty. 
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Ludność od sześciu miesięcy nie widzia­
ła chleba. Żywi się ryżem, jarzynami i ba­
raniną. Lądowanie wojsk brytyjskich w 
niczym na razie nie poprawia warunków 
ludności, wyzbytej wszelkich zaipasów ży­

wności I odzieży, na skutek blokady Sprzy. 
mierzonych. Tylko na drzwiach urzędów 
objętych przez wojsko, pojawiły się cha· 
rakterystyczme nap!sy z wyznaczeniem 
osobnych godzin dla: „Europec:ns" i „Non· 
Europeans", ja1ko typowy przykład brytyj. 
skieJ polityki kolonialnej. Francuzi nie 
sto.sują takiego podziału, tołeż ludność 

miejscowa •przygląda się tym nowościom 
z ironią. 

MARIAN PODKOWIŃSKI 

Po dłuższym postoju miasto nie ma nam 
nic nowego do poikazania I gorący klimat 
zaczyna męczyć co raz bardziej. Za rufą 
„Sobieskiego" stoi potężny pancernik bryi. 
H. M. Ramillies, którego - Jak się o· 
ka,że czeka tutaj gorzka niespodzianka. 
Na razie słyszymy codziennie, jak ze 
wschodem słońca, podczas podniesienia 
bandery na pancerniku gra orkiestra 
„God save the King" i... „Międzynarodów. 
kę", której melodia odbija się o nadbrze­
żne skały i ginie gdzieś daleko w bushu. 

Pewnego poranka przyszła do nas upra· 
gnlona wiadomość o wyjeździe. Nikt z nas 
nie pytał dokąd. Grunt, by stąd wyjechać. 

Koniec N o rym 
W ósmą rocznicę agresji niemieckiej na 

Polskę, został zakończony przewód sądo­

wy przed Międzynarodowym Trybunałem 

w Norymberdze. W ósmą · rocznicę tego 
dnia, kiedy Hitler wygłosił swą słynną mo­
wę w Reichstagu, w której oświadczył, te 
wydał rozkaz swym generałom atakować 

granice Polski, a Greiser i Forster uro-
czyście „przyłączali" Gdańsk do Reichu, 
Lord justice Geoffrey Lawrence, udzielił 

ostatniego słowa Goeringowi et Co. Dziś 

Hitler _nie żyje, Greisera powieszono, a 
Forster oczekuje swego wyroku przed pol· 
skim sądem. 

Ostatni dzień Norymbergi przypominał 

„weteranom" tego procesu - monstre naj· 
lepsze dni listopadowe ubiegłego roku, kie­

dy po prostu walczono o miejsce na sali. 
Wszystkie miejsca były zajęte, prasa i fo· 
toreporterzy zajęli swoje pozycje. Tego 

dnia wzmocniono posterunki policji oraz 
kontrolę wchodząrych, w k11luarach hyłn 
rojno i tłoczno. 

Również oskarżeni, którzy ostatnio wpa­
dli w pewien, zrozumiały zresztą, stan 
odrętwienia, ożywili się bardzo. O dziwo! 
nawet Rudolf Hess o masce fakira, nabrał 
jakiegoś ludzkiego wyglądu, on, który 
przez dziesi~ć prawie miesięcy milczał jak 
zaklęty! 

Hess , 
przemówieniem swym jeszcze raz usiłował 
podkreślić, że nie jest przy zdrowych zmy­
słach. Zduszonym głosem prosił o zezwole­
nie mówienia na siedząco, gdyż jest cho­
ry. Gdy je uzyskał, usiadł, głowę odrzucił 
wtył i zaczął bredzić. Początkowo wszy­
scy z zaciekawieniem słuchali jego szaleń­
czej tyrady, ale wkrótce przekonali się, że 
i tym razem nie wiele nowego dowiedzą 

się z jego ust. Mówił o jakichś tajemni­
czych chemikaliach, które wpływają na 
wolę i czyny człowieka, powodując nawet 
obłęd. Tym tylko wytłumaczyć można szał 
Hitlera i komendantów. obozów koncentra­
cyjnych, którzy byli pod jego urokiem. 
Bredząc niczym w malignie, zaczął iryto­
wać nawet swych sąsiadów z ławy oskarżo­
nych. Goering, purpurowy, szepnął wprost 
do mikrofonu: „Quatsch". Ribbentrop da· 
wał znaki Hessowi, wreszcie zawołał do nie­
go półgłosem: „Machen Sie Schluss" (Niech 
pan ·ut skończy!). Ale Hess uważał, te to 
co powiedział, to dopiero w tęp do jego 
zasadniczego speeeh'u. Dopiero ołówek 

przęwodniczącego położył kres nieporozu­
mieniu, które miało być ostatnim słowem 
„milczka nr. 1" procesu w Norymberdze. 
Wtedy całkiem nieoczekiwanie Hess pod­
skoczył ze swego miejsca l podniósł rękę 
do przysięgi. Z jego obłędnej filipiki, zro· 
zumieć motna było tylko tyle, te w ostat­
nim momencie starał się usprawiedliwić 
politykę Hitlera. I to, mimo wszystko, war­
to zapamiętać. 

Ribbentrop 
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Pod wieczór idziemy w morze. W porcie 
na kotwicy zostają Ramillies i duiy 
tankowiec. Widzimy, jak ich załogi powy. 
chodziły na pokład i ślą nam zazdrosne 
spojrzenia. Wiemy dobrze co myślą w tef 
chwili. 

Trzy dni podróiy i statek zatrzymał się 
u wejścia do Mombasy we Wschodniej 
Afryce. Kiedy załoga pe>wr,óciła z lądu, 
po statku rozeszła się wiadomość, ie Ra. 
millies został zatoipiony przez japońską 
łódź „kieszonke>wą". Gdy po kilku dniach 
wracali~my z Mombasy do Diego Suarez, 
już na kilkadziesiąt mil zauważyliśmy na 
wodzie grube warstwy oliwy ... 

M. Kocb~ńczyk 

b • ergi 
Kałtenbrunner 

mówi jak rzezimieszek, który winę zwala 
na nie żyjących już kompanów. To nie 'on 
był winien, ponieważ nie posiadał de facto 
żadnej władzy. Wszystkiemu winni byli 
Himmler i Mueller. On jest ofiarą ich 
okrucieństw. ~ałuje niezmiernie 1:ydów. 
Antysemityzm Hitlera należy - jego zda· 
niem - traktować równocześnie jako „ko­
nieczność i barbarzyństwo". 

Po przerwie zabrał głos 

Rosenberg 

ten przewrotny „filozof narodowego socja­
lizmu", bronił się według recepty, która 
brzmi : „żaden anioł nie ma tak czystego 
sumienia jak ja". Hitler go rozczarował, 

powiada. Stoi teraz na zgliszczach swej 
„filozoficznej budowli", którą określa jako 
najszlachetniejszą ideę człowieczeństwa.„ 

Czuje się niezrozumiałym przez ten zły 

świat. Gdy mówi, odnosi się wrażenie, że 

Rosenberg za chwilę złoży deklarację do 
związku „ofiar faszyzmu"„. „Domagałem 

się ludzkiego traktowania podbitych lud6w 
Wschodu" mówi przed Trybunałem czło· 

wiek, którego słowa i książki były ewange­
lią niemieckiego ludobójstwa I 

Frank 

były gubernator z trudem opanowuje ner­
wy. Wie dobrze co go czeka. Jest blady i 
ręce mu drżą. Co chwila łapie powietrze, 
jak wyrzucona na brzeg ryba. Adolf Hitler, 
powiada, główny oskarżony, jest winien 
światu i narodowi niemieckiemu swe ostat­
nie słowo. Popełnił samobójstwo - mówi 
dalej Frank - ale dlaczego ? Czy z roz· 
paczy, czy też z przekory wobec Boga i 
ludzi w sensie: „J eśli ja mam zginąć, niech 
zginą także wszyscy inni" - któż to wie? 

Kulminacyjnym momentem była chwl· 
la kiedy przewodniczą.cy Trybunału, Lord 
justice Lawrence, swoim opanowanym jnk 
zwykle głosem (pomyślclo tylko, przez dzie· 

sięć miesięcy, po sześć godzin dziennie, i 
słysząc to wszystko, co w Norymberdze 
odkryto i mówiono, zachować taką równo· 
wagę i spokój ! ) oświadczył, że udziela 
oskarżonym ostatniego słowa. Uprzedził, że 
musi ono być krótkie. W tym momencie 
człowiek z obsługi Trybunału podszedł z mi­
krofonem do Gooringa. 

sprawia ulgę publiczności swym przemó­

wieniem, przemówienlem człowieka bądź co 
bądź normalnego. Wygląda złamany. Ale 
ostatnie jego słowo wykazuje, że ma je­
szcze sporo tupetu i germańskiej buty, Na-

Wierność i ofiarność narodu niemieckiego 
wraca jak· maniak do Wersalu i do „Le- zostały źle pokierowane, dodał Frank. B6g 
bensraumu". Zasłania się Hitlerem i sta­
rą piosenką, że nie chciał wojny. „Nie­
szczęściem moim było, że wybrano mnie 

na eksponenta niemieckiej rewolucji", mó­
wi człowiek, który nie tak dawno jeszcze 
traktował inne państwa, jak drobną mo­
netQ. 

Góering 

wstał i podniesionym głosem rozpoczął swą 
obronę wycieczką w prawo i legalizm. Pa. 
tos walczył tu o lepsze z hitlerowską de­
magogią. „Naród niemiec.ki nie jest winien, 
nie miał on wiele do gadania za rzqdów 
Hitlera, co najwyżej motecie sądiić i ka· 
rać kierownik6w ruchu. Ja wojny nie chcia­
łem, al~ odpowiadam za to, co zrobiłem''. 

To był .zasadniczy timbre jego przemówie­
nia, zgodny z całym jego postępowaniem 

podczas procesu. Mówiąc to, Goering cią· 

gle myślał kategoriami swej popularności 
w masach niemieckich, co zresztą odpo· 
winda prawdzie. Przekonalern się o tym 
w licznych rozmowach z Niemcami. Goe• 
ring biorąc na siebie patetycznie odpowie­
dzialność wypierał się równocieśnie jej za 
jakiekolwiek mordy lub zbrodnie własne­

go reżimu. I zakoi1czył wezwaniem do Naj­
wyższego na świadka (jak czynił to zre· 
sztą zawsze Hitler), źe w każdym wypadku 
powodowała nim - jako motyw wszelkich 
poczynań „gorąca miłość do narodu, jego 
szczęście, wolność i egzystencja". ,-·-

Kełtel 

początkowo trzymał się niezbyt po ~ołnier­
sku, ale z biegiem słów, postać jego nable· 
rała coraz wyraźniej cech prusactwa, 
Szczególnie ostro i rozkazująco wymawia 
słowo: „Cytuję", które w jego ustach 
brzmi prawie jak „milczeć !". Pod koniec 
jednak swego przemówienia, Keitel wy­
raźnie mięknie, mówiąc, że wierzył w Hit­
lera, ale się pomylił. I za to musi odpo­
wiadać. Jako żołnierz musiał słuchać, Ale 
dziś już raczej wybrałby śmierć. Nie wy• 
duł Wehrmachtu w rooe partii, jak mu się 

to zarzuca i nigdy nie powiodzfo.ł owyc1' 
straunych, jnk mówi, słów: „że iycio cz}o„ 
wfoka w okupowanych terenach jast mniej 
niż niczym". Pochodzą one z rozknzu Hit­
lera o partyzantach. Jogo zdaniom, naj­
tragiczniejszym momr.nt ł"m było to, ie on. 
Keitel, przeoczył granice żołnierskiego po· 
słuszeństwa. 

wydał wyrok na Hitlera, „a ja zwracam 
się do narodu niemieckiego, aby zawrócił 
z tej drogi, którą kiedyś wybrał... Bior~ 

pełną odpowiedzialność w tej wielkiej wi· 
nie narodu niemieckiego" oświadcza per­
fidnie. Zbrodnie jego są tak doskonale 
udokumentowane, że wszystkie jego la.· 
mentacje publiciność przyjmuje raozej ja. 
ko zgrywanie się. Los jego jest, może naj~ 
wyraźniej, obok Kaltenbrunner&', przypie· 
czętowany. 

Fr i ck 

wygłosił najkrótsze przemówienie. Składa• 
ło się ono z dwóch :mledwie zdań. Powołał 
się na rswój . obowiązek jako urzędnika, O• 

świadczając, że gdyby wtedy zrejterował, 
uważany byłby przez Niemców za zdrajco 
i jako taki postawiony przed Trybunał. 

Niestety, słowami tymi Frick również sem 
na siebie wydał wyrok. 

Streicher 
człowiek, który był wydawcą ,,Sttil'mAr" 
powiedzinł, ie: „masowe mordy nit ży~ac>h 
są dla niego tnk samp Wf!tr tne, jak dla 
każdego pr;:yzwoitcgo Niemca''. Całą wino 
zwalił lekko nn Hitlera. Usiłował j11dnak 
umotJ:wować postQpowanie swego wodza, 



mówiąc, że „Hitler chciał żydów ukarać". 
On natomiast Streicher, od pierwszej chwili 
dziwi się, dlaczego znalazł się na ławit> 

oskarżonych. Na zakończenie zrobił minę 

jakby chciał się rozpłakać ..• 

Funk 

"7Stając do mikrofonu, sprawiał wrażenie 
„dzwonnika z Notre Dame", w ujęciu Lon 
Chaney'a. I on zasłaniał się lojalnością i 
wiernością urzędnika. Głos wyraźnie zała­

mał mu się, gdy mówił o złocie, które inka­

sował jako prezes banku Rzeszy. Złoto 

brał, to prawda, ale skąd mógł wiedzieć, że 
pochodzi ono z zębów zamordowanych ży­
dów? Wstydzi się za to wszystko, co się 
stało. Gdyby wiedział o tym wszystkim, 

nie siedziałby dziś na tej ławie. Sprzeci­
wiłby się "temu wszystkiemu i zginął z rąk 
Hitlera. Cóż, kiedy nie wiedział o niczym? 

Schacht 

poprzednik Funka, ' przemawiał tak, jak 
gdyby miał jeszcze nadzieję, że przyda się 
aliantom. Ten człowiek tak zawsze cichy i 
łagodny, po raz pierwc:::z. stał się agresyw­
ny. Podnosił głos nieledwie. Widocznie w o­
statniej jeszcze minucie zabłysła w jego 
głowie myśl, że przecież świat może wyko­
rzystać go jako rzeczoznawcę finansowego. 
Jego, który potrafił cały świat nabrać, abY, 
później finansować zbrodnicze plany Hitle­
ra. To przecież nie byle co ! Czyż nie mówił 
mu kiedyś pewien dyplomata a:..:.:::.-rkański 

w Berlinie, że alianci wierzą \7 jego pomoc 
już po wojnie? Tak twierdził w każdym 
razie Schacht. Wszyscy wiedzą w Niem­
czech i zagranicą, że był fanatycznym prze­
ciwnikiem Hitlera i walczył z nim wszyst­
kimi sposobami. Ale, mimo to, przedsta­
wiono go w opinii publicznej jako morder­
cę i oszusta. „Prasie światowej mam do 
zawdzięczenia, że pod wieczór mojego ży­
cia jestem bez środków i ojczyznY," - do­
dał patetycznie. 

Doenitz 

„Fuehrer nr 2" i ostatni prezydent Trze­
ciej Rzeszy, okazał się nawet w astat.nim 
słowie wiernym wyznawcą "swego poprzed­

nika. Ten morderca rozbitków i maryna­
rzy, w dalszym ciągu wierzy w słuszność 

wojny podwodnej. Mówi szybko, krótko, 
ale jasno. Dumny jest ze swych sukcesów. 
Hitler działał zgodnie z zasadami wodzo­
stwa, a on zgadzał się z tym, gdyż w woj­
sku te zasady dawały wspaniałe rezultaty. 
Doenitz s1dził, że również w rządach cywil­
nych powinna ona być idealna. Ale nie za­
sada ta ·jest winna. Ludzie nadużywali jej, 
bo jej nie rozumieli. Wynalazca nowo­

czesnej wojny podwodnej okazał się w 
swym ostatnim słowie tym samym ślepym 

narzędziem systemu, jak wtedy kiedy zgo­
dził się objąć miejsce po Hitlerze, 

Raeder 

powiedział z patosem, że „przed sądem 

świata stoi niemiecka marynarka bez ska­
zy i z niesplamioną flagą", co oczywiści~ 

wywołać mogło tylko ironiczne uśmiechy. 
Starał się mówić krótko i po wojskowemu. 
Ale między słowami wyczuwało się wielkie 
zdenerwowanie. Jego zdaniem odpowiada 

on jedynie za to, że nie był politykiem lecz 
żołnierzem. „Tradycja wojskowa" nie po­
zwalała mu na politykę. To rzekomo mia­
ło go zgubić. 

Schirach 

mówił o porozumieniu młodzieży niemiec­
kiej z młodzieżą innych narodów. Prosił 

Trybunał, aby nie winić tej młodzieży, któ­

ra w zeznaniach świadków tak strasznie 
została obciążona. Szkoda, że Schirach nie 
słuchał zeznań Amona Goetha. Może te 
bardziej trafiłyby mu do przekonania niż 
zeznania norymberskie ... 

Sauckel 

człowiek o twarzy prowincjonalnego rzeź­
nika ubrał się dziś w swe niedzielne ubra­
nie, jak przystało na wzorowego mieszczu­
cha. I tak się zresztą zachowuje. Podkrc· 
śla stale, że jako marynarz i robotnik po­
chodzi z całkiem innej sfery, niż pozostali 
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kierownicy reżimu hitlerowskiego. Mówił 

też najdłużej chyba po Goeringu. Zawiódł 
się na Hitlerze: „Nie znałem wcale Hitle­
ra z tego procesu". Ale znał go wtedy, kie­
dy ten wręczał mu milionowe czeki w do­
wód uznania za zręczne chwytanie „bia­

łych niewolników" we wszystkich stolicach 
Europy„. ~ 

I 
Kontakt nie zerwany 

J o d I 

Papen 
największy faryzeusz wśród dyplomatów, 
którego przezwano „diabłem w cylindrze". 
rozpoczął swą spowiedź od słów „Mylord", 
jak przystało na człowieka, który zna się 

na formach. Irytował się bardzo na 
sir Hartleya Shawcrossa, wołając: „Kto 

dał prawo Shawcrossowi ośmieszać mnie 

(Ulenspiegel) 

wolę rządzić w 
niebie"? Papen 
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Kaltenbrunnera (który w jego pierwszym 
gabinecie był już ministrem bezpieczeń­

stwa) nie umiał nic więcej powiedzieć po­
nad to, że „anschluss był sprawą serca 
narodu niemieckiego". Zapomniał widać o 
swych zbrodniach w pokonanej Holandii. 
Trybunał mu je przypomni dokładnie. 

Spe er 

wystąpił blady i wyrazme zdenerwowany 
przed mikrofonem. Mówił o technice, która 
może zgubić ludzkość. Jedna rakieta, ob­
służona przez kilku ludzi, będzie mogła zni­
szczyć miasto. I to w jedną minutę! 

I nikt tego nie zauważy, aby mógł zaalar­
mować przyszłe ofiary. Hitler przygotowy­
wał się do gigantycznej wojny technicznej. 
Miał gazy, był gotów do wojny bakterio­

logicznej, pracowano nad atomami. Ludzie 
słuchali Speera, a sędziowie pilnie wszy­
stko notowali. Jeśli w przyszłości znajdzie 
się ktoś, ktoby chciał i mógł technikę obró­
cić wyłącznie na cele wojenne - świat ru­
nie. Dlatego zdaniem Speera proces ten 
powinien być przestrogą dla wszystkich, 
którzy pragną uniknąć katastrofy. Speer 
mówił o wszystkim, tylko •nie o swo­
JeJ winie. Zdawał się mieć wykład na te­
mat przyszłości, jak gdyby przeszłość już 
nie obowiązywała. 

Neurath 

zużył tylko trzy minuty, aby nieco podnie­
sionym głosem zgorszonego starego pana 
usprawiedliwić się przed Trybunałem. Słu­
żył tylko prawdzie, pokojowi i ludzkości, 

jego sumienie było i jest czyste. Innego 
zdania są jednak Czesi, których „protekto­
rem" z łaski Hitlera był ten honorowY, 
SS-generał. 

Fritsche 

dyktator niemieckiego radia jest bardzo 
· zdenerwowany. Przypuszczalnie po raz o­

statni stoi przed mikrofonem. Dobrze zna­
na mu jest ta metalowa muszla. Przez wie­
le lat wzywał przez nią do mordów i zbro­
dni. Mówi dobrze, jak przystało na ruty­
nowanego komentatora rm:łiowegu, tóre­
mu jeszcze się zdaje, że przemawia do n~· 
rodu niemieckiego, ba! do św~ata całego. 

Oszczędnie dysponuje czasem, pragnie bo­
wiem wszystko naraz wypowiedzieć, czego 
mu przez tyle długich miesięcy broniono. 

Czuje się, że mikrofon - to jego żywioł. 
Oczywiście, nigdy nikogo nie podburzał do 
zbrodni. Sam jest ofiarą hitlerowskiej po­
lityki. Nadużyli jego zaufania. OkhmJli 
go, biedaka! Hitler był oszustem, wohł 
Mało jest oryginalny. Nikt go już ,nawet 
na sali nie słuchał. 

Na tym ostatnie słowa oskarżonych koi1· 

czą się. Pozostali to: Borman, który jest 
nadal zagadką. Wyrok na niego będzie >:a­
oczny, mimo sprzeciwu jego obrońcy. Ro­

bert Ley który popełnił samobójstwo na 
kilka dni przed procesem. Krupp von 
Bo:!aen, który rozchorował się i którego 
sprawa toczyć się będzie w procesie odręb­
nym, przeciwko przemysłowcom niemiec-

kim. W ten sposób po 217 dniach urzędo­
wania i po 402 sesjach jawnych przewód 
sądowy przeciwko 24 zbrodniarzom wojen­
nym przed Trybunałem w Norymberdze zo­

przez powiedzenie, że 

piekle, niż służyć w 
mow1 zupełnie inaczeJ' niż Sauckel. SpokoJ· - nie widzi oczywiście 
nie i powoli. Wehrmacht jego zdaniem cier· 

żadnej winy w stał zakończony. 

piała na rozdwojenie jaźni, skoro musiała 
służyć wodzowi, do którego nie miała za­

ufania i do której on nie miał zaufania. 
Generałowie służyli nie mocom piekielnym 

i zbrodniarzowi, ale swej ojczyźnie. On, 
Jod!, służył zawsze wiernie narodowi i oj­
czyźnie, bo uważał to za swój święty obo-

wiązek, a myśli, że przyjdą jeszcze czasy, 
że taki sam obowiązek będzie nakazem i 
wobec ludzkości. Jednakże, dodał, obowiąz-
kiem żołnierza jest słuchać, a nie delibero­
wać, z czego jest dumny zgodnie z trady­
cjami niemieckiej armii. Twarde przep;sy 
żołnierskie podczas wojny, choćby były ~ 

dotkliwe, w myśl przepisów międzynarodr,. 
wych, nie są przestępstwem wobec moral­
nosc1 t sumienia. Tak twierdzi generał 

,\lfred .Jod!, którego podpis zna ;du je się 

na wszystkich najbardziej haniebnych do· 
kumentach, jakie zna ludzkość. 

swoim immieniu, raczej dziwi się, że nie 

traktuje się go jako uczestnika walki z 
hitleryzmem, jego: który, jako hasło swej 
partii wysunął chrystianizm. Zapomniał wi-
dać, że to on i jego przyjaciele z Herren-
klubu wydali Niemcy Hitlerowi, gdy stary 
prezydent Hindenburg umierał w Neudeck­
Nie kto inny jak właśnie von Papen spot­
kał się pierwszy z Hitlerem w domu koloń­

skiego bankiera, proponując mu porozu­
mienie i poparcie. Wolał, aby do steru rzą­
dów doszli brunatni, niż czerwoni. 

Scyss-Inquart 

kat Holandii i zdrajca Austrii, człowiek 

który wraz z Papenem oszukał kanclerza 

S::huschnigga, odczytał swe ostatnie słowo 

nosowym głosem z manuskryptu. Ten wie­
deński adwokat i przyjaciel swego rodaka 

Norymber~a, Pałac Sprawiedliwości. 

31 sierpnia 1946. 

lUarian Podkowiński. 

WANDA ŻÓŁKIEWSKA 

Kobiety z Limbach 
stron 160 Cena zł. 120, 

„K SI Ą Ż K A11 



• 
Nr 39 KU.tNICX Str. 9 

ZIEMIE ZACHODNIE 
„Łużycom wolność!"*) 

W listoDa•dz~I! ub. roku NarodoWY Koan:tet 
Łużycki w Budz:szyonie wydal w czterech ję­
zykach odczwQ do studentów. którzy z~brJJU 
Siłę w Prndze na Wszechświatowym ZJe(~dzi~ 
Swdentów: „Do was przys;d}Dh na1t11kow· 
ców, prz,e.d.stawłcieli wiedy, pra ~·a i wol110g-c1, 
wor:.t•11w: Pomó.lcle Łuźy·:.:tauo111 ! Wy, któ· 
rzy Jes•teście W()J1!1i, p0<111óżcie odzysdcać wo!· 
!llOść os<tatniemu ·narodowi· Europy, żriac~mu 
w n:-ewooi I'' Równoczcśn:e \VY ·!:uno do Or~ 
.gaon;zacji N:1rodów Ziednoczonych m~mora,n­
dum, w kt6rym Na,rodowy KomLtet doma~a 
slo post:~wl,e11Ja Łuży.czru1 na równi z obywa· 
toelaimi wolnych n:trodów, iprzekcla aparatu 
allimLnistrac.vlnego przez Łużycz1111, stwon:e. 
nla łuży<:k!C'lt rad narodowy h. o.twarcia lu· 
~ycb;h szkól i stworz·en:a o<ln.;bnego lui;yc. 

kie·go i1.spektora1tu sżkolnego, podnie ienia 
i!izYka luży.ckie11;0 <lo rzędu i<;>zyka urzQdowe­
go 11a teren;e Łużyc, wskrze zenła lużyck!e-h 
Ol'!gattizacii n~mdow.velłt. zlikwłdowar.wch przez 
g.~s.trupo, otward!l luźyckiel rruclioo"'1a1cj! w Bu· 
dz.t.szYTJie, zakazu o 'edln11ia sle dla Niem· 
<:ów itd . ..M:r.!sl;•c póż11~ei p. ' Czyżewa złoży. 
la w sekretariacie ONZ w Londy·nie mcmo· 
rial z 11a1;tcpuj;;cymi postulatami: uznun~c Na· 
rodowej R::i-rlv Łużyckiej w Budziszyni:: za 
rz;1d Łużyc, p~zyjęcia Łużyc do On~anlr.:i.cJi 
Narodów Zjejnoczonyc:h i udz;•elenie przez 
ONZ itwa.ra~1cj[ niepo.d.Jeglo~ci Łu7:ycom. R.ów­
!llOcze nie vrz.~dstawiciele l{ady Łużyckie! 
odwi~dz Il tolice szer„au paf! tw europej. 
klah li by.Jl m. in. v Londynie, Mo kwie, 

War zawie i Pradze. Jednólkże ta walka Łu· 
życzain o swa n',epodle.glo'ć prowaodzo·na Ji 
tylko na 1.JOht dyplomalyicznym nf•e przynio­
sła Ża:dnych rezultatów. Wielkie moca.rstwa -
za·ahowuJa w tej sprr.w!e nieprzerwane m11l· 
czenle i Jedynie Stamy ZJe<lnoczone ośwlmd· 
czyły w g11Ud11'u 1945 r., zreszta nie w formi·e 
odpowiedz~ że a przeclw!1e dalszym uszczu­
vlell.ioru gra•nic Niemiec. N'c wi ·c dziwnego, że 
11a terenie Łuzy<: nnd~I szerzy się terror nie· 
mieck~ej policji, który dosz~dt do nlespotyka• 
n.vch rozmiarów podczas w:vbor6w samorz<J· 
dowych w tye;z,ni11 br., l nic dzlwnego, Ż'ł 
nntmo isprzcchv..i ludności miejscowej, vrze· 
z!o 200.000 Niemców z Dolnet:o ~ląska ; Su­

de,tów oslcd!Ho s 1ę we wsiach l1użyck!~h. 
CzechcsrowacJa. Jedyny kraj, który eiekty. 
wnie J>O>//liJJga bużycom, prz.eid~ wszy!'ltkim 

w dziedzinie k 0ulturaloe-i (za1kla1danie szkól lu· 
~Y4'klcl1, drukami itp.) jest w swo',ch wysil· 
ka1ah osa1motnio1t1a, Po·lska, zaś. w któroei Inte~ 
te le Jeży przecież powstanie państwa łużyc· 
ki.ego. n1e zt!obyla się dr~tąd na nlc wiccej, 
poza nlel;c;rny111! artykulatn! w prasie. Tym 
r<-otloś1 ie! tr~eba ~ , ·t .; i i t · 1 ,1-r ~r 
mctwa Zaohollniego, które w ks1;1żce pt. „Łu­
ży~om wolność!" z:lJ)oznaie czyteln;ka z tym 
niez.m.mym na ogól u nas problemem. 

Na kslażke sk1ada ~lę s.zereg prnc. nto· 
n: Naw/rn op",.'n1ie niebogatą ale pięknu i swoi· 
sta kulturę łużycką, a Boż~na Stelmachow­
~ka ciekawy folklor lużyckl. Dz,i,eje uarodu 
serbsko-lużyck!.ego omawia bardzo obszernie 
Paweł DttdZH•. a stn !lnkaml Łuiyc z f'O'l· 
ska na prze·sitrze·11i dziejów za•imuie się 
Tadeusz Powldzki. Nleos.tety, a.ni Jedna praca 
nie i·est POŚWil'cona problemowi łużyckie­
mu w jego obecnej faz-ie, a to przec ież po­
winno być wysunlcte na phr. pierwszy. W 
oma wianej książce zagoonieniem paustwowo­
Sci lużyck.ei zajmuie się jedyn'e p. T. P. 
(dła·czego kryptcmłn1 '?), podchc<lii ledna·k do 
sprawy nieizeczowo i traiktuie ia bardzo po· 
wier.whown:,e. Nawet jeśli uczucie m;a~t roz­
sądku wo.dz! p!órem - me woluCY twierdzić, 
że Łużyce to „Oświęcim czy MaJda1:1ek w 
skali dzicdowi.f' ! Nie można też zgodzić się 
na rozpaittvwa111e za.gadnienia Łużyc 11a pta· 
szczyźn "e porówn::inia ich du takich tworów 
państwowych, ja;!{ Lichter; ~c.i·n. San J\far i.no, 
Andorra czy Monaco, wnio kujne jed1wcześ· 
n'e. że koro tak:e państwa istnieją, to dła­
czegogóż!Jy 11!e stworzyć i łużyckiego paii­
stwa? (art. „Wolne i samodr,:cln,e, choć mniej· 
szr od t.u:h c''). Watpie, czy tego rctlza,ju ar~ 
gu111~11tacJa nta.że pomóc Łużycom. Poza tym 
- pod .adresem tegoż p. T. P. - uwa!ita w 
pro.wie śclslCJścl <lanvth cyfrowyc'h, którymi 
111 pcnluguJo. Pa11 T. P. operuje cyfrą MO.OOO, 

gdy tnówl o lic~e·bnóści riarod!1 serbo·ł\tżyc­
kiągo. W r. 1919, gdy t.Atżycza111e po rat 
pierwszy vyl1111H,di proje,kt utworzenia wł:t­
Sinei auto•ne>mkznei i<Xlnostki pul1stwowei. w 
ramuch re()ttbJiild czechc·slowackiej, liczbę 
Łużvcza1n okrdJo,no na ćw~erć mbliona. Dziś, 
po okre ie bezwzględne! l systema.tycznei 
irerma111lzaCJł 1 stosowanej przez hitlerowców, 
liczba ta n'e mogla się dwukwtnle pow!i;k· 
szyć, chociaż t.użyczanie odz.naczaia siię b. 
wle.!ką pfodnośc i a (rodziny lic.za dz~esiQcioro 
a nawet w'cce.I dzieci!). Jeżeli wlec naweit 
przyhu!eu1y nczbt; 40U.000 Łuży..,z<lln, potlawa· 
11!1 przez NarodoW[J Ra.cl~ w Budz!6zynic, to 
nic 111ozc.111y tiśndzlć sl~ z ró~u111mva11Jiem IJ. 
T. P.: .,Wo1b~c faktu, że bamdzo wlele rodziin 
lużyck!ah liczy po k'1lk11111aście dz.ie.ci i przy 
obecnym przyzrtiawaoniu się do serb kości 
bardzo wielkiej ~to' cl htdzl, za czasów ger­
mai1skf1eJ wszeohwtaidzy boiia~M!WY•Ch i wa· 
ha)ącvoh ,ile:, pól mlliona wydaje się być ra· 
cze] cyfrn zbyt !li k[J n!ż wysok::i". ZnaJac po~ 
cUość Niemców I ich tchórzo two. nie wątp 1 ę, 
ze przyz11mJacy się di-iś do . erb kości'' „za 
czasów gcrmnńs][tci w zsoohwtadzy" nn pew· 
no paradowali w bru1namnych mundurach 
N DAP, a w nnilenszvm wypadku byli zniem­
czo·11ymi Ł11życzanami. W ogóle przv przyj. 
mowa111iu osób, któr0e przedtem n!<e uważały 
~le za . Ł11życza11 do naro.dowości tt1życ­
kuei. należy być bardzo ostrożnym i ra· 

*) Praca zbior0wa. Wyda wni1ctwo za,cho­
dn1e. Poz ra!) 1946. 

·"\,._ 

Polsce· Ziemie Zachodnie brał udział nie prez. 
Truman, bo żył jeszcze wówczas wielki 
Franklin Delano Roosevelt. 

Całość włącznie z ostatnimi rozdziałaml 
„Co zrobiiiśmy" 1 „Co jeszcze zrobić mamy", 
nie porusza żadnych zasadniczych proble­
mów, nie wakazuje dróg wiodących do roz­
wiązania najwatniejszych zagadnień życia 
Ziem Odzyskanych i niestety nie spełnia swe­
go zadania. 

...... .> . .--.ii 
BOHEMIA „ 

{ 

Le'piej przedstawia się zbiorowa książki\ 
pt. „Ziemie odzyskane - odzyskar11_ ludzie". 
Składa się na nią ki1ka artykułów pióra rót­
ńych dziennikarzy 1 publicystów interesują­
cych się zagadnieniami Ziem Odzyskaeych. 
Problemami kulturalnymi zajmują się dr R. 
Pollak ( „Rola Ziem Zachodnich w polskiej 
kUlturze") 1 dr A. Rogalski („Akcja kultura)• 
na na Ziemiach Odzyskanych"), probiemamt 
gospodarczymi J. Koiipifisld (,,Możliwofd KO· 
spoda1·cze Nowej Polsltl"), sprawami ludno­
ściowymi E. Męclewski („Ziemie odzyskana 
- odzyskani ludzie") i E. Serwań.ski („O 
społeczetl.stwo polskie na Ziemiach Odzyska.· 
nych"), wreszcie naszym zachodnim eąsia­
dem dr A. Klafkowsld („Niemcy na szlfi­
knch odbudowy '). Wszystkie te artykuły 
rzeczowo i w sposób krytyczny oma.wiajfł 
problematykę Ziem Zachodnich wysuwają. je­
dnak przede wszystkim Śląsk, a pomijają 
teren warmińsko - maz\lrski. Najkorzystniej· 
.sze wrażenie robi artykuł E. Męclewskiego 
„Repolonizacja programem politycznym'', hQ· 
dący objektywnym podsumowaniem dotych­
czasowych naszych osiągnięć na Ziemiach 
Zachodnich oraz precyzowaniem l wysunie· 
ciem szeregu słu11znych postulatów. 

Teren zalaopl:owany: Obecny #! leu Łu.~yo 

cz~1J sceptycznie nii entuzjasty.cznie na­
i.taw'-011yn1. P. T. P. rozumuje w d:i•lszym 
cią:giu talk: „Łużyce, do który h geografowie 
n:emieccy zaliczają 12 powiatów o <JoJ;ólnym 
0<bszarze 12.700 km kw. z QlkCllo 1,5 miHo:ia 
m:•eszk., 111awet po okrojen'iU zlem zg1:r1nani· 

. zowanych sięp:a.iacvch zl'. Łrt1bę(?), mo~lyby 
o·beimować 10 tys. km kw. z ludnoś~\ą 314 
do .mil!o•na". Oczyw':ście ies.t to n0nsensem. 
Po pierwsze: Rada Narodowa w Ihdz!t'lz -
n!e szacuje w przybliżen\·u obszar Łużyc 11ie 
wg n:em:ecki go podz\alu a.dministracyjnego 
lecz wg lużycki~o nhszan1 etnografi~zne'.."'Ó 
na ok. 8.000 km kw. Na ·teren1e tym m;esz· 
ka przeszlo mHion ludzi, z te~o - przyjnmi:.!: 
Ji.czbę 400 tys. Łużyczan - ok. 600 1ys. N'em· 
ców, których trzeba bętlz!e wysiedlić. Po 
d11Ugie: Łużyce, aby i tn.ia!y musza mieć o­
.parcie o Nysę ze W~d10du l o gramice czeską 
z poludri;a, co znaczy: trze:ba bcdŻle wlaczyć 
do Łużyc oddz:ełajacy ie Cl'Cl Czed1 i Polski 
pa~ z"e-mi o pow·e.p:ch il ck 3.0·JO 1<111 kw. 
Obszar ten, ze Zgorzelce.lil. Ż'.l'fli ·tr ·:t r,~ · -
giem fonych m'.a. t. Je t zil•t11i . szkały wytacz· 
11ie przez N:emi;ów. których takż·e trzeba bę­
dzie ·'1.1S1m[Jć. Otrzymamy wic:c do ure;~u\owa· 
nia ·Prnblem przeszto miliona Niemców. Pai1-
two lużyck'.e, l<tór powstanie, liczyłoby 
więc '11 ie 314 do 1 mHfon:i lecz zu1\cd Nie 400 
tys. n1i·esz.ka1iców, co przy •nowi·erzchn.l ok. 
l0-11 tss. km kw. uczyąli ok. 40 mieszkal1-
ców na 1 km kw., ?,>dy w sas;ednich Nit:"m· 
czech gęstość za~mlnienia przekracza 200 lu· 
dzi na 1 km kw.I N!ec:h nmie „Odra'' znowu 
nie posqdza, laik to uczynila no tnoim arty. 
kule o Łużycach w 7 (25) nr~„Kużnicy", że 
jesh!m prŻeciwnl1kiem pmi~.t\va łużyck;eg-o. 
Uwała11n to 'llie tylko za akt spraw!ed!iwoś.;i 
dzle.iowej, wo.bee n<.trodu, który ok:izar n·e­
spotykan[J w 111 torii odporność, ale ztt ko• 
n '•ccv10ść leżuca w l•r.1eresle zarówno Palskl 
ja:k j Czecho•słowa1cji. Nie Wt~J110 jednak do 
tego zaga0dn ienia PO·dchodzić ro.r:iantyczni e, 
a.perui;ic pelt1ymi litości wykrzyn i1kami. Na•le­
zy sobie już teraz zdać sprawę z przys.ztei 
struktury taki•ego paiiftwa, które pozbawione 
li cd złe możliwości sarriodzielt1 ego bytu go ·po· 
darczego. bo n '.~ po. lada bo,gaotw :iat!.lral· 
11:vch i kt(1re bedzie musła•lo oprzeć słe o 
Czechy lub PO'lS·I ę. Należy rozpatrzeć p:o­
hlem lud11oścl 11hc111! (:oklej, stanowla„cJ wkk· 
szość. która mu ;ałaby ul_c wysiedle11łu. 

W r. 1919 prawu 1rnwstaniia pańsłwa lu· 
iyckleigo by/a na· kutek wysuniętych dale­
ko na w dftód grank niemieckich '11.i1e cJo 
przeipfl0Waidze111fn, samodzieilne ·bowiem Łuży• 
ce · tworzylY'by wysp~ We<Wl1lJtrz Rzeszy, a 
wft1zzone do Cżeoho ·towncJI, ttczynMyby z 

te.go vatl~twa niemoallwy do obrony dziwó· 
Jog terytoriailny. Dziiś, gidy granica Niemiec 
bi·eginie Nysą wzrosła mozliwo~ć ostn<tocznego 
vregulowa111ia kwestii Łużyc. Niewykorzysta· 
nie obecnego momentu bcqzi.e po'll; rzeban i•em 
res~tek narodu lużyck ego i skazaniem go na 
CJks brmi·na.cJę. 

S?o'ród w zystk!ch pafls.J.w Czea110 łowa.cJ a 
i Polska są 111ajbarozlej zainteresowllne tą 
. prawa i jedynie one pow'm1y poruszyć pro· , 
hlem lttżycki na are11le między•narodowz·j . Pi· 
sl!!rz•e cze cy w iprz·e0dednbu kc·nflefl-::ncji poko" 
Jowel wy.druli odezwę w s.prawie Łużyc, Odez· 
wa brz.mi m.iu.: „Se11bowie Jużyocy sa J•ed· 
tJYm z n~,jW1a111kl~lowszycih ~arod6w, ich o­
pór pośród germańskiego morza Jesit czymś 
bezprzykłaidnym. Zasluguja oni na to, aby los 
i~h by! wresz.cie za•d'.lcydowany na ich ko· 
rzy5ć. Serbowie luży.ccy zasłużyli srybie na 
wolność mro<low[J ~ niepodl·eigtość państwo· 
wa w formie, którą 0111 sami sobie wybiorą. 
Niech s.ię Przytacza do te:go czy owego są· 
s!ada si!owiańskiego, aile jedno jest p-;:w.;ie: 
Se11b0owJ.e łużyccy 'llli'e pow:1J1ni już ni·~dy po. 
paść w niewolę germańską!". Niech sie I pol· 
scy pisa:rz,e ;i publicyśc~ skup;1en.i dokota Wy­
daW1J1ictwa Zaichoclni0!!lgO, którie wydaną k iąZ­
ka poSJtaiwllo sobJe zn cel IJJoPUlaryzacj-ę 
kwesitii Łiiży,c, przytacza się do protużyckiei 
.:itktji ~zeo'hów i razem, .ws·półdzia·łająo z 

prze.dstaw!cielami lużyck~mi, przyczynia ·da 
jak najszybsze1go ~11<:1gulowa111a 'te<i paląceij 
s·praw:Y. 

Z wydawnictw 
o Ziemiach Odzyskanych 

Dobrze, że nowopowatałe w Poznaniu Wy• 
dawnictwo Zachodnia zajmuje się gruntownym 
przedstawieniem społeczeń11twu problematyki 
Zillm Zachodnich i popularyzłl.cji tej idei. Szko­
da tylko, że tym razem dwa jego wydawnic­
twa nie eą wolne od usterek. Dotyczy to w 
pierwszym rzędzie broszury Tadeusza Kra­
szewskiego pt. „Były i będą nasze". Co pra• 
wda podtytuł informuje, że na jej treść akła• 
dają się „popularne pogadanki o Zletniach 
Odzyskanych", jednakże i popularnofić n1e 
powinna przektaczać granicy naiwności ani 
mijać się z prawdą historyczną. Bo co naj­
mniej naiwne jest takie tłumaczenie przy­
czyn powrotu Ziem Zachodnich do Polski: 
,.'JeRł~-Jeden czfowiek al;..l"&}-W'2zi drugiego 
człowieka sprawę rozstrzyga aąd. I ten, kto 
sprawę wygra otrzymuje wynagrodzenie za 
swoj!} krzywdę. Winowajca 1dzie do więzi • 
n!u. a z jego m11jątku otrzymuje poezkodo• 
wany wynagrodzenie nwych 11trat. Tak samó 
jest pomiędzy narodami". I stąd wniosek. ze 
„jako odszkodowanie Niemcy muszą dać Pol-
11ce Jławał ziemi ( ! ) ". 

Stylistyczne opl'acowall.ie jest b. słabe 
i mija się na ogół z regułami budowania 
zdań. 

Z takitgo np. zdania, te niemieckie naz· 
wy miast to „przekręcanki( ? ), a Kolberg, 
pod którym biła się dzielnie pierwsza armia 
polska dopiero przy Kołobrzegu wytłumaczył 
się ( ? ) jako miasto koło brzegu morskiego''. 
należałoby „się wytłumaczyć", jako, 2e sta­
nowi dziwną „przekręcankę" stylistyczną. 
Bardzo rażą rtleśclllłości w przedstawianit\ 
faktów historycznych. Bo przecież nieprawdę. 
jest, że. ,,ziarn zachodnich nie wyl'zekliśmy sio 
nigdy. P11m1ętallśmy o nich zaWllte. Nie pr:i;y• 
znał nam ich w caloflci traktat W rsal11kl, 
a Pol11ka nie była zbyt silna, by ich żądać 
stanowczo, ale zdawaliśmy sobie sprawę, że 
bez granicy nad Nisą, Odrą i nad Bałtykiem 
Polska nie może być państwem silnym". Nie 
jest to prawdą, boSmy sobie włl!.Snie z tego 
sprawy nie zdawali, a za czasów Traktatu 
Wersalskiego o Zicrnlaeh ·Zachodnich nie mo­
gło byd nuwet mowy. NEJ. kollferell<ljł jałtań· 
skiej, na kt6r j postanowiono przydzlolM 

Wadą wydawni<!twa jest rażący pseudo, 
1mpre11yjny styl, u~ywany pt•zez WiększoAć 
autorów. Dla przykładu urywek z artykułu 
„Ziemie Odzyekam> - Odzyskani ludzie": 
„I krzywo patrzy repatriant i osadnik na au­
tochtona i z boi u ( ? ) 11łucha autochton zja· 
cliwie rzuconego za sobą jak ciężki kamień 
słowa: Niemiec! germaniec! Smętek, Smętek! 
Smętkowy, diabelski posiew! Chciałoby się tu 
krzykną,~ gromkim głosem: A zasię, jeste~my 
jednej krwi!.. I wyżenq.ć precz trzeba ono 
tragiczne nieporozumienie ... " Jeżeli publlcyA­
ci na111 nie potrafią wyzbyć elę patosu, fraze· 
ologii, napuszenia, to zmniejszy się waga 
i .znaczenie ich wypowiedzi, co może mleć 
uJemne skutki, szczególnie jeśli się ma do 
czynienia z tak ważnymi problemami, jak w 
wypadku omawianej książki. 

Najsłabszym artykułem jest bezsprzecznie 
E. Serwańskiego „Polska na starym szlaku 
dziejowym", który kierują.c się na tory roz­
ważań hlstory~7nych dochodzi c111 Wnio~ku, 
że państwo polskie doby Jagiellonów miało !la• 
me ujemne cechy, a jut wręcz skandaliczne 
je!lt rąsistowskic twierdzenie, że jednym z 
najważniejszych j go błędów było „sktZyżo­
Wanie 11ię ltrwi polskiej ze Błowiunaml Wncho· 
dnilni czy lućlami nam pochodzeniem zupeł• 
ni() obcymi jak Litwinami", co „podwa2:ało 
nasze jednolite podglebie biologiczne i oczywi­
llcie wpłynęło osłabiająco na jedność duchowlł 
narodu polskiego", a wtęc „zwichnięta zosta­
ła równowaga społeczna, która cechowała. 
państwo piastowskie." Takich bzdur bezkar­
nie pisać nie wolno. 

W związku z powyhzym pod adresem Wy• 
da.Wnictwa Zachodniego uwaga o baczniej!jzy 
i uważniejazy dobór pl'ao. Wydawnictwo do~ 
plero zaozyna •wą dzinłalnol!ć, a ma. powU• 
ne zadanie dó !!pełnienia. 

Mariusz Margał. 
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RYSZARD MATUSZEWSKI 

W kręgu nostalgii • 
I dobrei wiary 

1. W serii „Pod znakiem poetów". 

„Kt?ż z przedwojennych czytelników poe­
ZJ1. i ~rzechodniów, mijających witrynę 
ks1ęgarm Mortkowicza, przy ulicy Mazo­
wieckiej, nie pamięta tych niewielkich to­
mików: białych, jeśli były w broszurze, ko­
lorowych z wytłaczanymi złoceniami jeśli 
zdobiły je . p~ócienne oprawy, opatrz~nych 
okrągłą wm1etą z muzami, zarezerwowaną 
dla „klasyków" skamandryckiego Parna­
su? ~ie istnieje sklep przy Mazowieckiej, 
wypahła się do cna kamienica w Rynku 
St'.lr~g?. Miasta, mieszcząca drukarnię, ale 
„fi:ma pozostała, i jej emblemat, owe 
dwie ~uzy z dwu stron znicza płonącego 
na troJnogu, ukazuje się jako godło, wier­
ne .ty!Il samym kanonom i tym samym na­
zwiskom: rok temu w serii Pod znakiem 

t ~ " " poe ow ukazał się „Wiek klęski" Antonie-
go Słonimskiego, wczesna, niemal że prze­
ocz?na przez prasę jaskółka na naszym po­
WOJennym rynku wydawniczym, później 
„Martwa pogoda" Staffa, obecnie wzeszły 
po~ tym ~amy~ znakiem dwa wojenne; 
emigracyJne zbiorki Władysława Broniew­
s~i~go. Dzieje godła, tułacze, jak dzieje 
~ir~y. wy~aw~iczej i. jej rozproszonych po 
sw1~c1e klientow, niczym z kliszy odczytać 
mozna z. wyglądu tomików: pierwszy, nie­
co za duzy, drukowany w Krakowie u An-

, . ' czyca, na goscmnym składzie w mieście 
podw~welskim, dwa ostatnie, zbyt kuso 
:przyc1~te, owoc osobliwego małżeństwa, 
zeby me rzec wprost - „mezaliansu": pod 
godł~m wid1!iej~ s~mbol nowego czasu -
et~~ieta Społdzieln~ Wydawniczej „Książ­
ka . Obok tradycyJnego kłosa z literami 
J: M .. - .now.y znak, duża litera „K" w her­
bie ozemoneJ ze starą firmą instytucji. 

, Nowy czasy, nieprzychylne spokojowi 
b?~t~ g~ecki<;h ! Znormalizowanej, harmo­
ll1JneJ wielkosci okładek, starannemu do­
boro:vi papieru. i czcionki, bezbłędnej ko­
rekcie„. Z mespokojnych i niezwykłych 
reJsow powracają też, stargane burzami 
statki poetów. 
Są to zbiory wierszy, które już raz uj­

rzały światło druku-na obczyźnie. Brzmią 
dźwiękiem słów najbardziej znanych także 
i w kraju, gdzie były bardzo rozpowszech­
nione w czasach okupacji. Przynajmniej po 
kilka utworów w każdym - to „wiersze -
hasła". „wiersze pochodnie": Słonimskie­
go „Alarm", Broniewskiego „Bagnet na 
broń" czy „Syn podbitego narodu". Jest 
jednak duża część wierszy we wsz.ystkich 
trzech zbiorkach obu poetów mniej szer­
szemu ogółowi znana i od wierszy wymie­
nionych różna. Inaczej różna u autora 
„Wieku klęski" a inaczej u poety „p1esm 
niepodległej". Jeżeli mimo to, istnieje wiele 
racji, aby na oba zjawiska poetyckie serii 
„Pod znakiem poetów" spojrzeć jednocze­
~nie, to sprowadzają się one do tego, że 
zrodził je jeden czas oraz pokrewny rodzaj 
przeżyć i spojrzenia na rolę poezji. To co 
łączy okazuje się w dzisiejszej perspekty­
wie istotniejsze od tego co dzieli lub nie­
gdyś dzieliło postawy obu autorów. Klimat 
nostalgii, który zrodził „Wiek klęski" i 
„Drzewo rozpaczające" oraz kotwica do­
brej wiary, zarzucona w dno czasów po­
gardy strofami takich wierszy, jak „Krzak 
głogu" i „Grób Tamerlana" wywodzą się z 
jednej gleby duchowej, z jednej i tej sa­
mej formacji historycznej. 

II. Wiek klęski czy wiek doświadczeń? 

Słusznie podkreślił Paweł Hertz w swych 
„Obrachunkach skamandryckich" *), że z 
czołowej piątki poetów grupy, która prze­
wodziła i nadawała ton poezji polskiej dwu­
dziestolecia, Antoni Słonimski, poeta naj­
mniej swobodny w gestach wyobraźni i w 
magii słowotwórczej, najbardziej konwen­
cjonalny i staroświecki w doborze środków 
artystycznyc'b., ale przy tym jedyny, pa­
trzący na świat oczyma pragnącymi doj­
rzeć iakiś jego sens społeczny, „poeta w 
gruncie rzeczy polityczny" - wydaje się 
dzisiejszemu naszemu spojrzeniu na zada­
nia poezji najbliższy: najbliższy - choć­
byśmy nie podzielali niekiedy ani jego ide­
alistycznej wiary w naturę ludzką, ani wia­
ry w jedyność jego klasycznego kanonu 
poetyckiego. 

Nie wiem, czy w poezji któregokolwiek 
z pozostałych przedstawicieli „Skaman­
dra", znalazłyby się wiersze będące tak peł­
nym wyrazem postawy ludzkiej jak w 
„Wieku klęski" wiersze „Sąd" i „Ten jest 
z ojczyzny· mojej" lub wiersze tak skoń­
czenie piękne w swoim rodzaju artystycz­
nym jak „Drzewa". „Wiek klęski" jest na­
ogół tomem jednolitym ideologicznie i ar­
tystycznie. Dwa motywy przewodnie: mo­
tyw tęsknoty za krajem i motyw wiary 
w dobre siły ludzkości, w wolność i spra­
wiedliwość, w potęgę rozumnej przewagi 

*) „Kuźnica" Nr 21 z dn. 3.6.46 r. 

tych, co nie walczą o władzę nad światem, 
lecz o spokój cichych, letnich wieczorów 
z książką na kolanach w kraju rodzin­
nym, - znajdują tu celowe oparcie o 
kształt wiersza najbardziej zżyty z mową 
potoczną, najbardziej się jej poddający, 
płynący łożyskiem tradycyjnych, dawno 
utartych poetyckich gościńców. Cień wiel­
kiej nostalgii tego „co się teraz modli za 
nami z place de l'Alma" unosi się nad 

Antoni Słon imski 

lat mieszka już „wiejska biedota bezrolna" 
z wiersza „Sąd". W tej drobnej niekonsek­
wencji poetyckich marzeń autora „Wieży 
Babel" kryje się głębszy sens, pomiesza­
nie prawdy z ułudą, bezwzględnej uczciwo­
ści sądu o świecie z niepoprawnym marzy­
cielstwem wizji, w której sen „o Tudorach, 
Warwickach i Yorkach" mieści się w wy­
miarze płaszczyzny nad Wisłą, a „liberte 
cherie" brZlni jednakowo w każdym czasie 
i w każdej przestrzeni, choć nie gdziein­
dziej jak właśnie w „Wieku klęski" odnaj­
dujemy świadectwo, że dźwięk tego słowa 
bywa różny: 

Ziewasz, gdy słyszysz 
Słowa: WolnoM, La Liberte, Freedorr.:. 
Wytarły się w długim użyciu 
Stare monety. 
Ale powiedz te słowa żydom, 
Polakom, szepnij Norwegom, 
Krzyknij po przez sżtachety, 
Przez drutów kolczaste zasieki, 
Gdy idą skuci w szeregu, 
A zadrżą szeregi, zadzwonią łańcuchy, 
Oczy zapłoną gorączką nadziei, 
Oczy świecące, krążące jak duchy, 
Jak duchy w cmentarnej zawiei. 

(Modlitwa o słowo) 

Słonimski zdaje sobie z tego sprawę i 
nie ukrywa tegoL że jego piękna poezja na­
leży do dnia wczorajszego. Stanowi to jesz­
cze jedną piękną cechę jego szlachetnego 

reprodukcja z portretu Janiny Konarskiej , i uczciwego stanowiska: 

szarą Sekwaną i uliczkami paryskimi -
„piosenkami architektury". Powracają 
„nocne rodaków rozmowy" i wiara we 
Francję, siostrę wolności, w wierszach 
„Do przyjaciela Francuza" i „Do Francji 
prawdziwej". Powraca obraz dawnej miesz­
czańskiej Warszawy, Warszawy Prusa, 
Or-Ota i Gomulickiego, kawiarni Lourse'a 
i Semadeniego, kabaretu pod Pikadorem 
i saloniku Boy-Żeleńskich we fragmentach 
poematu „Popiół i wiatr". W obraz ciem­
nej apokalipsy przyobleka się wojenny 
świat fałszu i zbrodni, świat niejasny i bez­
rozumny, nieludzki choć człekokształtny, 
oddzielony od poety granicą niepojętości 
szczelniej niż morską przestrzenią kanału 
La Manch"'. 

Zdaje się, że dotarliśmy do sedna spra­
wy najistotniejszej. Zapewne, póezja Sło­
nimskiego jest nam bliska, bliższa niż ja­
kakolwiek inna poezja kierunku, którego 
był na naszym gruncie przedstawicielem, 
ale granicą jej zasięgu jest granica spraw, 
dojrzanych przez autora okiem jas\lym i 
niezmąconym, po prostu granica doświad­
czeń. 

Między nami, pokoleniem, które przeży­
ło wojnę w kraju, a poezją „Wieku klęski" 
stanęła przestrzeń, rozstrzygająca o od­
mienności przeżyć z okresu okupacji i czas, 
który przeprowadził większość liryków 
dnia dzisiejszego przez doświadczenia poe­
tyckie obce Słonimskiemu. Dla nas obraz 
wojny i walki z faszyzmem - nie jest 
tylko obrazem Apokalipsy. Słowo „wol­
ność" i słowo „sprawiedliwość" mają 
swoje miejsce nie. w czułym zakątku poe­
tyckiego serca skąd biegną r6wnomiernie, 
w takt jego uderzeń, falowym ruchem 
kręgów na wodzie ku innym ludzkim ser­
com. Słowo „wolność" i słowo „sprawie­
dliwość" mają określony sens historyczny 
i miejsce historyczne w obozie walki o lep­
szy porządek świata. Nie mają miejsca, 
często nawet wbrew łudzącym pozorom, w 
obozie przeciwnym. Słonimski wierny, jest 
ideom naczelnym tej walki, ale nie ozna­
cza jej miejsca na swojej poetyckiej ma­
pie. 

My wiemy, że k!edy mówimy „wolność" 
- jest w tym cała świeżo przeżyta trage­
dia człowieczeństwa, obozy, krematoria, 
tłum wleczony na śmierć. U Słonimskiego 
wolność dźwięczy wiecznie żywym echem 
Marsylianki. Ktoś powie, że to jest to samo. 
Nie, dla tych, co przeżyli tę rzecz na nowo, 
to nie jest to samo. Słonimski mówi pięk­
nie i mówi prawdziwie o uliczkach pary­
skich i o wiośnie londyńskiej, ale mówi 
symbolicznie i nie mówi prawdy o wiośnie 
warszawskiej, którą widział oczyma wpa­
.trzonymi w mgłę nad Tamizą i odczuwał 
skórą poddaną falom ciepłego wiatru wie­
jącego z oceanu. · 
Mówiąc o wiośnie warszawskiej, podczas 

okupacji, Słonimski mówi o szepcie, co ka­
że natężyć słuch i zaufać niebiosom. Zna­
my ten obraz i z literatury i z życia. Nie 
wszyscyśmy zaufali. W tym zaufaniu nie 
było dla nas ratunku. W wierszu „O Lon­
dynie", obnażającym z niezwykłą trafno­
ścią psychologiczny mechanizm działania 
nostalgii, tego najniezawodniejszego z po­
etyckich klejów, Słonimski napróżno ma­
rzy o „highlanderach z mazowieckich 
dworków", bo w t~ch dworkach od dwóch 

Ja już tej wojny nie wygram; 
Serca nie wyrwę już z kleszczy. 
Uciekam - zbieg i emigrant, 
Jak uciekałem z Zaleszczyk. 

Uciekam drogą zawiłą 
Od własnych uciekam wspomnień, 
Jak ten, co siadł nad mogiłą 
I szuka gwiazd nieprzytomnie. 

Skulony, skryty w fotelu, 
Czujny dezerter ze świata, 
W małym londyńskim hotelu 
Węzły gordyjskie rozplatam. 

Patrząc w popioły wygasłe, 
Pledem okryty jak chusta -

trudzony bieglem Ahaswer 
Owijam, otu.lam się pustką. 

(Ahaswer)'. 

Słowa te są pełne goryczy, ale niesłusz­
nej. Walka, którą toczył i toczy autor 
„Okna bez krat" nie jest przegrana. Jego 
wiek, wiek klęski idei ludzkości bezbron­
nej i bezradnej, nie jest wiekiem klęski, 
lecz wolno nam wierzyć - wie.\{iem wiel­
kich i płodnych w następstwa doświad­
czeń idei takiej sprawiedliwości, jakiej 
kierunek znaczą tak zawiłe i tak wielkiego 
hartu serca wymagające drogi postępu. 
Trzeba tylko oręż szlachetnej słabości 
zmienić na broń świadomie -kierowanej, 
świadomej swych zadań i swych niebez­
pieczeństw siły. 

III. Pieśń żołnierza i płacz wygnańca. 

Poezja autora „Trzech salw" i „Dymów 
nad miastem" nie urodziła się pod auspi­
cjami serii „pod znakiem poetów". Tylko 
pokrewieństwo struktury formalnej z kano­
nem klasycznym Skamandra wprowadzi­
ło poetę walki proletariatu i jego „Krzyk 
ostateczny" jeszcze przed wojną w księ­
garskie pobliże Muz i białych okładek to· 
mików z ulicy Mazowieckiej. ,Jeżeli nawet 
dla krytyka form poetyckich dwudziestole­
cia poezja ta nie zawierała cech odręb­
nych, ·W zestawieniu z liryką Skamandra, 
na podłożu ·której wzrastała, czerpiąc ele­
menty stylu z bogatych zasobów i środków 
ekspresji, jakimi dysponowali poeci miesz­
czańscy, to już dla tych wszystkich, któ­
rzy w wierszach Władysława Broniewskie­
go znajdowali zaspokojenie dążeń do wyj­
ścia dalej, poza samą materię poetyckiego 
słowa, nie tracąe przytem 1 zdobyczy este­
tycznych, osiągniętych przy jej pokonywa­
niu, - była ona czymś zgoła innym. Za­
stanawiając się nad sekretem tej poezji, 
.świadomie ograniczającej skalę użytych 
.środków formalnych, niezawodnie i bez­
błędnie osiągft.jącej pełnię skończonej, 
kunsztownej prostoty przez eliminację 
wszystkiego niemal, co zazwyczaj stano­
wi w wierszu o jego bogactwie i ozdobno­
ści, zadajemy sobie nieraz pytan;e, jakimi 
środkami, na mocy jakich praw rządzą-
11ych naszymi wzruszeniami, · u trzy 'lluje się 
ta architektura ?.dań dostę1:mycb >iie tyl­
ko dla tych, dla których ładunek słów ma 
swoje prawa proporcji estetycznej, ale tak -
że i tych, dla których niesie on jedynie 
riężar ważkiej pozaestetycznej prawdy. 
Jest bowiem rzeczą nieulegającą żadnej 

kwestii, że Władysław Broniewski był i 
jest dotąd w Polsce jedynym poetą, który 
w kraju, gdzie problematyka artystyczna 
poezji istnieje dla ·paru zaledwie tysięcy, 
ludzi, był w stanie przeniknąć poza żelaz­
ną kurtynę estetycznego niedokształcenia 
z zasobami wartości, nie będących tylko 
poetyckim półfabrykatem, z siłą słowa, któ­
re umiało dotrzeć do ludzi, gubiących się 
w każdym innym zespole poetyckich sensów 
i znaczeń. 

Na czym polega tajemnica oddziaływa­
nia tych wierszy? Czym jest zastanawia­
jący sekret ich prostoty? Jak się dzieje, 
ze Broniewski' mówiąc o sprawach, będą, 
cych dziedziną słów najbardziej wytartych, 
najbardziej ryzykownej frazeologii, umie. 
mówić o nich tak, że nie doznajemy czę­
stego w tych wypadkach uczucia zażeno­
wania, ale przeciwnie, wśród spraw pro­
stych czujemy niejednokrotnie skurt:z 
wzruszenia? Stwierdzenie, że sekret mowy 
wiązanej, istota poetyckości leży w nowym 
niespodziewanym łączeniu słów, których 
zasób będący w naszym użyciu jest ściśle 
określony i ograniczony, niewiele nam 
wyjaśnia, jeśli chodzi o stosunek do po­
szczególnych rodzajów poetyckich. Wiemy, 
że granicą skojarzeń niespodziewanych 
jest chłonność i odbiorcza wydolność za­
równo własna autora, jak i opóźniającego 
się zawsze we wrażliwości odbiorczej czy• 
telnika, wiemy, że granic tych często prze­
kroczyć niepodobna. Niewątpliwie w me­
chanice wierszy Broniewskiego jest czyn­
nik, który łączy stare i dobrze znane z nie­
spodziewanym, element odświeżającego, 
poetyckiego zaskoczenia w krainie osłu­
chanych i opatrzonych słów, zdań, zwrotów 
na nowo przenicowanych. Rzecz ciekawa 
jednak, że słowa, które w ten sposób Bro­
niewski bierze na warsztat swoją banal­
ność i zużycie zawdzięczają nie naszemu 
codziennemu powszedniemu językowi, lecz 
zazwyczaj górnej i wzniosłej retoryce, co 
tym bardziej utrudnia ich użycie w poezji. 
Takie słowa opatrzone wewnętrznym ła­
dunkiem dawnym dopiero przez nowe zt:­
stawienie z innymi sh~wami uzyskują nie­
spodziewane spotęgowanie swej siły. Weź­
my choćby charakterystyczną dla Broniew­
skiego - „pieśń niepodległą". Niepodległa 
Polska, myśl niepodległa, pieśń niepodle­
~: są w poezji .Ji ja:r~ni.a śm.iP.Isze. orv­
ginalniejsze. Pieśń niepodległa - mogłaby 
być tytułem gazety. Ale czy było w latach 
okupacji określenie bardziej trafiające 
do wyobraźni inteligenta, szukającego w 
wierszach właśnie tego, czego nie dawała 
mu w tym czasie gazeta? Cóż ważniejsze­
go, bardziej pobudzającego dać mu mogło 
słowo poetyckie, niż skrót, kondensację 
nowin z pola walki, bojowy werbel arty­
kułów wiary, będących jednocześnie arty­
kułami politycznymi podziemia? 

--~ 
Władysław Broniewski 

rys. Eryk Lipills~ 

W _dwu . wojennych tomikach wierszy 
Bromewsk1eg~ wyróżniają się w sposób 
zdecydowany i zdecydowanie dodatni sztan­
darowe pozycj~ jego wojennej poezji, wier­
sze pr~ez _ludzi Polski walczącej znane na 
pam1ęc, -~iersze o wymiarze powszechnym 
i stanowią~~. powsz~chną własność: „Bag­
n~t na bron , „żołmerz Polski", „Syn pod­
bitego narodu", „Co mi tam troski", „ży­
dom polskim". 

W wierszach tych widzących jasno i wy• 
raziście proporcje ideologiczne kataklizmu 
wojennego i~tnieje daleko idąca schematy­
Z8;cja wielkich przeżyć zbiorowych, całko­
~1te. ~go~~c~nie jej z elementów wzbogaca­
JąceJ i rozmczkującej obfitości szczegółów, 
barw, kształtów, odcieni przeżyć. „Bagnet 
na broń" jest ważny i zrozumiały dla każ­
~ego, „żołnierz polski" nie jest jednym z 
licznych, ale każdym żołnierzem, z rozbitej 
we wrześniu armii. •rak, jak czuł i śpiewał 
„syn podbitego narodu", myślał lub chciał 
myśleć nie jeden Broniewski, lecz wielu z 
tych, którzy przeszli przez doświadczenia 
wrześniowe. W tych uproszczeniach i w 
upowszechnieniu najtrafniejszych formuł 
dla zbiorowych doświadczeń tkwi sedno 
zjawiska, jakim jest poezja Broniew­
skiego. 

Broniewski, podobnie jak Słonimski jest 
poetą dobrej wiary i zaufania do człowie-
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~a, c?oć wyrażają się one mniej utopijnie 
1 maJą konkretne odpowiedniki w nazwach 
idei, wypisanych nie tylko na kartach to­
mików wierszy, ale także na prawdziwych 
sztandarach narodów walczących o wol­
ność. Kontury ich są realne i nieosnute 
mgłą. Wolność - to Hiszpania w latach 
przed wrześniem, wolność - to Polska. 
W wierszach wojennych Polska przede 
wszys.tkim i Polska wyłącznie. 

Czas wojny, chociaż nie zmienił techni· 
ki poetyckiej Broniewskiego, nie prze­
kształcił typu oddziaływania jego twórczo­
ści na czytelnika, to jednak zmienił zakres 
sp::-aw, których robotniczy poeta był dotąd 
W) razi ciel em. Jak przed tym wśród tę­
skniących do sprawiedliwości społecznej 
Broniewski zdobyi popularność jako poeta 
proletariatu, tak teraz zdobył ją wśród tę­
stkniących do ' niepodległości i do zwycię­
stwa nad faszyzmem, jako poeta żołnierski 
i narodowy. Przyjść musiał dopiero wielki 
wojenny kataklizm, aby· pomiędzy jedną 
a drugą sprawą postawić można było znak 
równości. 

Celowo zatrzymaliśmy się dłużej nad ro­
lą ideologicznych i żołnierskich wierszy 
Broniewskiego, choć nie stanowią one je­
dynej nuty jego poezji. Ilościowo stanowią 
one nawet mniejszość. Cały tom „Drzewo 
rozpaczające" i szereg wierszy w zbiorku 
„Bagnet na broń" - to oprócz tego liryka 
osobista: liryka najczystszej nostalgii, o 
wiele mniej zintelektualizowanej, o wiele 
bardziej biologicznej, niż nostalgia „Wie· 
ku klęski", to wiersze - impresje, wiersze • 
notatki, wiersze - chandry i wiersze - roz­
pacze. Jeszcze nigdy może autor „Troski 
,i pieśni" nie wydał razem tylu utworów po­
zbawionych przewodniego motywu walki, 
tylu wierszy czysto wrażeniowych, rzuco­
nych na papier w przypływie nieprzepartej 
psychicznej potrzeby opanowania we· 
wnętrznej rozterki, zablcia dręczącej pust­
ki. Sama nostalgia dobra jako „klej" nie 
jest j/dnak trafnym doradcą poetycJdm. 
Nostalgiczne wiersze Broniewskiego są da· 
lekie od doskonałości wierszy ideologicz­
nych i nie oaiągają niestety nawet śred­
niego poziomu. Stanowią one, jak gdyby 
pauzy wśród silnych a.kol'dów wspaniałego 
talentu autora „Elegii o Waryńskim". 

:Ryszard l.łfatuszelV8kł 

Od niedawna zaczą.ł wychodzić w t>ozna­
nL nowy dziennik pod nazwą. „Kurier Wiel­
ko-polski" .Redakcję działu kultury i sztuki 

. <Joj11 artysta: maiurz r literat ur ellks Ma­
rian Nowowiejski. Recenzje muzyczne 1 z wy­
dawnictw literackich pisze pianista 1 literat 
Kazimierz NowoWiejski (obydwaj są synami 
sławnego kompozytora Feliksa Nowowiejskie­
go), Do najciekawszych ogłoszonych artyku­
łów należą: Ka.zmierza Nowowiejskiego „H:. 
G. Wells" i „Na śmie.rć Wellsa", dr. F. M. 
Nowowiejskiego „Malatst\Vo francuskiej awan 
gardy", recenzje plastyczne i inne. 

KU.żNIC'.A: 

• 
WŁ. KRASNOWIECKI 

Na marginesie reżyserskiei roboty 

nad ;,Stary.m Dworkiem" 
Każdy uczciwy i jako tako doświadczony ak­

tor wie, że prawdziwa owocna próba, nie mó­
wiąc już o spektaklu, wymaga pełnej jee·) 
aktywności. Jego fizyczny i psychiczny mo­
tor musi „iść na pełnych obrotach". Wiemy, 
że artystowską egzaltacją, sztucznym napię­
ciem nerwów i mięśni nie osiągniemy gorą­
ca, dającego „pełne obroty", pełny ton. „Peł­
ne obroty" motoru aktol"skiej · twórczości 
gwarantuje jedynie wspólny ze społecznoś­
cią, której służymy, rytm - głęboki in­
stynkt społeczny. Intensywne przemyślenie 
problemu sztuki i roli rodzr· prawdę uczuć. 
Prawda uczuć rodzi wiarę, jak mówi K. S. 
Stanisławski, Przemyślenie wielkiego ogól­
nonarodowego problemu danej sztuki rodzi 
prawdę uczuć na odpowiednim diapazonie. 

Sztuka Ważyka mówi w realistycznym 
sk:róeie o historycznym momencie likwida­
cji klasy, która przeżyła samą siebie. 

Maryna prosi w 1 akcie o dziedzicową 
strzelbę, lttóra się „marnuje tutaj, gdy pod 
Zielanami biją się z Niemcami". Czyż aktor­
ka, której powierzono rolę Maryny powinna, 
grając tę scenę myśleć intensywnie o refor­
mie rolnej, o PK\\'N, o tym, że oto lud przej­
muje 01•ęż, który wypada ze zwiotczałych 
szlacheckich rąk? Nie! nie powinna. W mo­
mencie pełnej aktor1:1klej twórczości zapóino 
na dopingowanie się najszlachetniejszymi 
nawet hasłami. 

Grozi to niebezpieczeństwem grania na 
szczudłach, aktorka nie będzie „przeżywać", 
będzie „opisywała''. 

Dana aktorka powinna znać rolę małorol­
nego i beztolnego, wiedzieć o znaczeniu re­
formy rolnej. W pierwszym analitycznym 
okresie roboty ma czas na przepracowanie, 
łącznie z całym, piorą.cym udział w sztuce 
kolektywem, ideologii sztuki i prc'b1emów 
jej realizacji. Tylko zrozumienie wielkości, 
rewolucyjności reformy, da aktorce odpo­
wiedni diapazon uczucia, podyk'uje jej i re­
żyserowi takie środki wyrazu, dzięki którym 
jej Maryna będzie ~ywą z krwi i ciała isto­
tą i przedstawicielką swojej klasy .jedno­
cześnie. 

Ale w efekcie przygotowawczej roboty, 
grając powinna mieć w scenie, o której mo­
wa, elementarne fizyczne zadanie, powinna 
chcieć jednego: ~trzelby! Dostać ją w swoje 
n,r !'';'1 'n ;;vd l~foic~bwk~ „ zbiÓI"3' •. 
Odkrycie Stanisławskiego, że: im prostsze, 
elementarniejsze, konkretniejsze jest zada­
nie, aktorskie w danej scenie, czy ułamku 
sceny, tym pełniej, tym prawdziwiej dojdzie 
do widza pod tekst i wszelkie asocjacje ma 
i w naszym Wypadku pełne zastosowan'ia. 

Naszą ambicją jest być wiernymi thlma­
czami tekstu na sceniczny język. Będziemy 
nimi, gdy, zdając sobie w pełni sprawę z te-

matycznego i ideologicznego związku sztuki 
z jednym z fundamentów rewolucy3nych 
przemian w życiu narodu nie będziemy szu­
kać na ·siłę rewolucyjnych form realizacji. 
Staraliśmy się uniknąć wszelkich reżyser­
skich sztukaterii. Oszczędny, skrótowy rea­
lizm tekstu obowiązuje reżysera. Problemy, 
jak.ie mieliśmy do przepracowania; to: po­
miętać, że w ciągu kilkunastu godzin akcj.i, 
w jednym pokoju dworku Stadnic:kich, idzie 
rzecz o historycznej, o epokowej przemianie. 
że przemiana ta, tycząca milionów jest po­
kazana w sprawach kilkorga ludzi. Że ludzie 
ci, to wielopłaszczyznowe i niepowtarzalne 
„nieprzekalkowane" indywidua, że nie mogą 
być takimi na scenie za cenę psychologizo­
wania postaci, że jedna grupa postaci, ob­
szarnicy, nie mogą być persiflazowa:ni, dru­
ga: chłopi, partyzanci nie mogą być ideall­
ZO\vani. 

To, ·że reżyser · zrzeka się polowania na 
„inność" nie zwalnia z kardynalnego i zre­
sztą pasjonującego obowiązku pieczołowitej 
czujności w odszyfrowaniu stylu: odrębności 
pisarza. 

Jednym z momentów w których Wyraźnie 
rysują się zadatki ·odrębnego stylu „starego" 
poety i ,,młodego" dramatopisarza jest dla 
mnie druga scena III aktu. 

Stanicka: Pan:le Lalewicz. poco Pan podku­
Wtl buty? 

Lalewicz: żeby się, prosz411 Pani, zelówki 
nie wycierały. 

Stanicka: Tak też myślałam. 

Lalewicz: Dużo ja mam chodzenia i to nie 
w swoich sprawach. 

Taki skrót w rysunku w postaci Lalewicza 
jednego z famulusów obszarniczych w zaak­
centowaniu ich nonscnsowej tym nie mniej 
wrogiej postawy wobec demokracji (często­
kroć dynamiczniejszej od postawy ich zbla­
zowanych panów) może dać piszący reali­
styczną sztukę póeta. 

Skrótowy realizm dramatopisarzy graniczy 
często (właśnie dzięki swej kondensacji ob­
razu do której nawykł poeta) z poetyckim 
ujęciem spraw i ludzi. Tak bym określił, po 
mojemu, odrębność "'ażyka dramatopisarza. 
Teatr w realizacji powinien pamiętać o tym, 
że autor jest poetą, zresztą nie przychodzi to 
trudno, gdy .i: teks.t, nad którym pracujemy 
stc.le nam to przypomina. 

Na zako11.czenie mnła niedyskrecja. Stary 
Dworek to nie pietwezy lecz tr2.cC1 z rzędu 
utwór scc11iczny Ważyk~, zarazem trzecia 
sztuka tego autora reżyserowana przez niżej 
podpi~anego. 

Dwie pierwsze były napisane i wystawio­
ne w czasie wojny, w żołnierskim teatrze 
Polskiego Korpusu Polskiego w ZSRR. 

SPÓ,ŁDZIELNIA WYDAWł'ICZA 
• 

„l(SIĄZK-A" 
slerplel\ - wrzesiel\ 1946 

WYDA\VNICTWA UTUALNO • POLITYCZNE 

Fr. Blinowski - Od panowania karteli ku gospoM 
Złotych. 

darce planowej . . . . . . 
W. Brus - Urojenie i rzeczywistość. l>rawda o ZSRR 
W. Brus - ZSRR a wojna polsko-niemiecka 1939 r. 
L. Kielecki ~ Wieś polska na nowych drogach 
A. Kubacki - 750/o, wyd. JV . . . 
T. Godo - Co nam dają Ziemie Zachodnie . . 
Wł. Gomułka-Wiesław - Ziemie Odzyskane int'e· 

gralna część Polski . . . . . . 
Fr. Fiedler - W sprawie granic wschodnich, wyd. II 
M. W11grow ki - Rozmowy z malkontentem . 
W. Zawadzki - Od Monachium do drugiej wojny 

światowej -

EKONOMIA 

25,-
?0,-
25,-
25,-
2,-

15,-

10,-
211,-
15,-

25,-

K. Km.lt!!kY - Nnulęi ekonomiczne I{arola Marksa 80,­
J. Pl chanow ~ O materi11li!1tycznym pojmowaniu 

dZ1C!jÓW , , , , • . • -,-
A. Szaff ~ l>ogadanki ekonomiczne, wyd. II . . 26,-
K. Marks i F'. Engels ~ O materializmie histo-

rycznym, wyd. II • . . . . . 25,-
Fr. Engels - Ludwik .Feuerbach 1 zmierzch kla-

syczn j m. niemieckiej, wyd. Il 30,-

DZIAŁ :NAUitOWY 
Z 11zyt IV - N1kol11ki i-Jakowlew Jak ludzie 

nuuczyli ii;i mówić . • 
Zeszyt V - Kurek • Kojtnń11kl - Od słońca do 

dynamomosz)"lly • , . 
Prof. Dembow'eki - Psychologin tnnłp 
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J. Chałasiński - Socjologiczne założenie reformy 20,-
St. oeeow11ki - Analiza !!ocjo1ogiczna 'J'J,-

BIBUOTEKA PRAWNICZA 
J.<:rnms:il<tyk - I<ruszewska 

'Jpuszczonych ~ 
Odzysl~anie majątków 

50,­

l't!Eelt Spółdllelczoió 

St. Strzelbicki - Stosunki prawne nieobecnych 
i zaginionych . . . . . 

St. 'Strzelbicki - Podatek od wynagrodzeń 
St. Strzelbicki - Urlopy pracownicze . 
J. Litwin - Prawo o aktach stanu cywilnego • 
Mały kodeks l{arny 

lWLPORTAŻ CZASOPISM 
Pafo1iwo i Prawo . 
:Myśl Współczerma 

POWJE$ć I NOWELA 

Erenburg - Upadek Paryża. 
K. Brandys - Miasto niepokonane 
St. Otwinowski - Nagrobek 
A. Makarenko - Poemat pedaaogiczny 
A. Rudnicki - Wl'Zes~eń . 
A. Rudnicki - Lato . . 
A. Rudnicki - Uśmiech żandarma . 
Aru1on - Ni wola i wielkość Francuzów 

POEZJE 
T. Holuj - Wletsze z obozu 
Gr. Timoiiejew - Wysoki płomień , 
Wł. Broniewski - Drzewo rozpacz~hce 
Wł. B•oniewski - Bagnet na broń . 
Szenwal>-1 - Utwory poetyckie . 

WZNOWIEI\IA 
Day - Słówka 
Balzac - Dwaj poeci . 
Balzac - Stractine złudzenie 

•. 

Balzac - Cierpienia wynalazcy . • 
Balzac - Blaski i nędze życia kurtyzany . 
lJalzac - Ostatnie wcielenie Vautrina 
M. Goiol - Martwe dusze 
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A. Mickiewicz -- Pan Tadeusz, wyd. IV . 
A. Mickiewicz - Konrad \\' nemrod 
A. Mickiewicz - Grażyna . . . 
J. Koch„nowski - Wybór poezji 
J. Słovntcki - l{ordian 
J. Słowacki - Beniowski . 
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B. Prus - Faraon 
Wł, Reymont - Chłopi 
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HENRYK UŁASZYN 

Województwo pruskie, 
mazurskie 

czy wschodnio-pomorskie 

- Z wznowionego orga.n.u Instytutu Bałtyckie· 
go, wy·dawanego po poilsku po·d rosyj.skim ty· 
tulem „fanta·r" (i!llż tPrze·d wo)ną zwracal·em na 
to uwagę, ostatin'o zaś w o.dczy·ci·e ·miac:iym w 
kwiet-ń'u r.l:i. w TMJP w Łodzi) dowiedziia1t.em 
się, że w prru;ie naszej prowadzi s.ię polemikę 
nia iemat nazwy dla kraju dziś zwaneg·o (.po­
doeno) urz.ędowo „województwem mazur­
skhm", przed woi11ą zaś „Prusami WschoElini· 
1n:". 

Zdaje się, że f.ragmentem tej po.Jemiki jest 
artykuł ip, B. Srock!ego („Jantar", zesz, 1! str. 
58 inst.), broniącego naz.wy ,,Pomorze Wschod 
nie" (Wairmia I Maz.u.ry) przechv1ko airof. Z. 
Wo•iciechowskiemu. wypowiadającemu się za 
nazwą „Pru~y" (artykułu te.go QtStatn'ego, dr1u­
kowane1go w „P.rzegolq,dzie Zachod1nhm

11
, 1J1i@ 

ZITTam). 

Mimo obszerne wywody 1P. B. Srocklego; 
tnu·dno mi jest zroz.um;eć, dlaczego sprzeciwia 
się o.n tentninowi: „województwo pruskie'', 
„wojewoda pruski''. Skoro bow'em 

0

11azwQ tę 
przy•jmujemy jako nazwę admińlstracyJną, to 
eo i1pso skreślamy ze wspólcz'.!s.niego użycia na.. 
zwę admlnl1str11cyjną PJ'1usy. Przecież Prusy w 
swe! ostatniej fazl1> rozwojowej, bytfa to je·d-
11ostka polltycZina, a nie eti:llczna I n'e można 
Je! stawlać co do znaczenia w Jednym rzę.dzile 
z Pomorze, czy Kulawy, czy Lubelskie. Skreś­
lamy tym bardziej, że wolewó.d~two p·ruskie 
jest tyf:ko częśclq dawnych, hlstorycwych I 
iprze.dwolennych Prus Wscho•dt1!ch. Istn:e)e na­
zwa ta tY'l'ko w hi.storii, jako term'n h1: torycz­
ny do powstania nowej nazwy tego terytorium, 
reete większości tego terytorium: „ wojewódz­
two pruskie", 
Skrupuły p, Srock'ego, dotyczące nazwy 

obywateli, t.j. m'e5zka(tc6w, wo~cwóLlztwa 

'!H•USkiego, isą 11tl.c rea1Jne. Przecież terminy, o 
których rnówl, są tcr.111i11ami całkiem odtnien­
nej kategorii: Prusowle to nazwa eltl'.czma 
wz.ględrtie etniczno - narodowa. Prusacy zaś 
to nazwa etniczno - polityczna, przyczym et· 
n:cvn·o\: obu ie t calk:c111 odm'.euna: w pierw­
sz:yu wypadkću ba!tyck:r (łitewuka), '.J/ dru.;;im 
germai1ska wz,g.J. teutof1ska„ niemiecka. Nato­
miast nazwa „województwo p.rusk 1e". n'c 11am 
ni·e mówi a<ni o e!iticzności. ani polity;z1wś-cii 
mówi tylko o ie·dnostce a·dmin:stracy;•ne·J 
wsp6lcze.sneJ Rzeczy1pospaliteJ Polsk~el. 

A oozatym pytam: czy istnieją nazwy oby­
watehl Jednostek ad111 1n: tracy}nych? P.rzecleż 
krakowiacy czy lublinianie, jako nazwy grup 
etniczny.eh wcale n:e pokrywają sie z obywate· 
Jami województwa krakows1k'.e,1;0 czy luhel- . 
ski.ego. Jeśli C'hoid11i o 01bywatels.two czyli o 
mleszkań·coów tyoh jednostek s;dmi,n :sttacy·i­
ny<Ch to mów'.my: obywatel wzg1lę.dn!e mlesz­
kallJlec taklezo województwa. Przecież 111łe naz 
wieimy miesz.kańców Nowego Targ11 czy jeg·o 
okolic ,,krakowiakami", ani mieszkańców Ohel· 

- n;vu lub jego okolic - „lubliniariami" czy ,,lu 
bltnlakaml''. Jeśli zaś tak ko•nleCZITTle chce 11. 
Sroclcl Jakimś osobnym ·wy.razem nazwać 
mieszkańców województwa 1)rus1klego, a nie 
wy•Sfarczają mu nazwy: „Warm'a111ie", wz.gl, 
„Wa•nmia·CY" oraz „Maz·ury" (nazwy oczyw:ś­
cle otniczne a'la okr?śloir.ym teryto.r.iium; zo.sita„ 
ją jeszcze poniemieckie terytoria do sko.Jonrlzo. 
wainia lud!nością pOLską, niewąt·p!Jwie mie•szaną 
etnlci:inle - a zatY'm o ich nazwie •Przedwcze~· 
nue jesit mówić; życie ni.ewątv'llwle sprawę roz 
strzy,gmie) - to bynafomiej nie ma koui·ecznoś 
ci nazywać ich Prusowie ą.ub Prusa~. co, zda­
niem P·. Srockiego, wynika z :p,rzyjęcia nazwy 
„województwo pnu.skie'' (wzg]. dalszeg·o •UŻY· 
wania terminu „P~usy"). Na podstawde stosun­
k•u (wtórnego): województwo wołyńskie -
wołynlónie, w<1Jew6dztwo i:.olcskic - Dolesla­
nle (obOk Poleszuki z ruskiego)„. możma by 
byt.o all.afogiCZ1nie utworzyć: woJewództwo 
pruskie - pru1lanl (por. morawianie). -

Nie wl·d:zę Wl.'ltnkt~ ani ko11lecznośd ani po­
trzeby nazywania m!estkańców woJew6dzitwa 
pruskiego osl)bną nazwą. Nie czynimy prze­
ciet tego w_ iiarny·ch wy1Padknch, boć - iak jui 
zaz.1111czyłem - krakowiacy, lublińlanle i t.p. 
tet r>olesla11le wzgJ, D<>I 11z11ki (Jest tet P0<Ies:e 
'kijowskie) I t.p„ to nie nazwy m1eszknńc6w 
ied·ttt>Stek admin!' tra.cyj11yc.h lecz grup Czasie· 
gćw) eMlcznych, 

Ro~szerzoo!e ttnzwy Pomorza na przedwo· 
lenne Prusy Wsch,o.dn.;,e nie wydaje mi Się stu· 
sz.ne z wielu względów; m 1c:dzy innymi też z 
tego, że tosunek wybrzeża (notabe11e nie bnr­
dzo morskie.go) do kraju. który nam przy•padf, 
jest właściwie, ujQly w cyfiry. tak ni;kty, ie 
nazywać go Pomorzem, t•rqci ponieką.d żartem. 
Nazwę „woJcwCdztwo maz.ur~kl~" nie uwa­

żam za traf<ną, 

HENRYK ULASZYN, 



Str. 12 KUtNICĄ 

Tajemnica geografii 
. Ot:zymaliśmy broszurę Sebastiana Będź­

k1ew1cza p. t. „Nazwy geograficzne obu pół­
kul Ziemi jako wynik uniwersalnego pra­
wa natury i drogowskaz do nowych odkryć 
w zakresie elektrycznej natury wszechświa­
ta" wydaną w Krakowie, nakładem autora 
i oznaczony jako „biuletyn I-szy", W „biu­
letynie" tym czytamy: 

·„cały wszechświat jest jak nam wiadomo, 
jednym o1brzymim zjawiskiem Natury w 
skład którego wchodzą wielkie, mniejsze 
i mąłe zjawiska. Wszystkie one są wynikiem 
Praw Natury ukrytych przed naszymi ocza­
mi, ale nie przed naszą świadomością. 

Wiadomo, że nazwy geograficzne mają w 
słownictwie międzynarodowym niemałe zna­
czenie •. Co atoli zadziwić musi, to, że ten ol­
brzymi Sł o w n i k jest tak „ułożony'', iż z 
niego możemy się dowiedzieć, że istnieje je­
szcze inny świat równie tajetnniczy jak na­
SEa ziemia, świat od którego losy naszej Zie­
mi zależą w wysokim stopniu. Ten ogrom 
nazw oznacza nie t:tlko geograficzne obiek­
ty, lecz zarazem tworzy on jakby mowę 
At 1 as a - „mowę", której sens jest tak 
głęboki, że lekkomyślnością byłoby nie za­
stanowić się nad tym. Weźmijmy tylko tę 

' maleńką ilość przykładów z obu półkul glo­
bu ziemskiego: 

Amboina. Amboise. Combe. Ombo. Kom­
bakonum. Mirambo. Mirambeau. Komombo. 
Kissembo. Kisamba. Kazembe. Kazembi. 
Urambo. Coquimbo. Lutembo. Lidjembe. Ge­
lembe. Kankombe. Upemba. Balkombe. 
lkombe. Humbe. Muwarakombe. Ilfrakombe. 
Kirambo. Aajamba. Kisamba. Ovambo. Tsi­
tambo; Tsiambo. Kambo. Kambodża. Kam­
bomba. Kambokomba. Laomba. Kosamba. 
Ipamba. Cayambe. Meyambe. Kabembo. 
Omarambo. Libombo. Mossamba. Mussom­
bo. Tsarszamba. Mahajamba. Mukamba. Ma­
kumbi. Mwamba. 

• 

N o 
iPelJPera niepokOi! fakt, te oczy Diiainny r~ 

są czarne, raz szruf.briowe. Przyipisui·e bairwie 
tęczó,vki u hemiin Sławaicltieigo ze zbytnim 
seih•emrutyz.mem 1rnlę .atlegory.czną. Tyuncza­
sem zmienność b~rw ocziu odpowiaida w.i<dze­
niu świata przez Słowia1ckieigo - wi·zjcmera. 

Powieidzde na przyilda,d jakie wbściwile 
oczy ma A:niela iz „Ęer1iowslkLego"? 

„A'11iela miruła.„ 
Oczy, iski·er pełne, t.eraz pełne rosy 
Smutne i twarzy kochanka ciieikawe". 

A gdz,.ile irrdziej: 

„Z ocZ111 z;dziwi-Oillycli czy,niąie slonecz·niki, 
Bo słońcem była źrenica z<1<tl001a 
A rzęsy, ipelne pe11eł, · jak promyki". 

,,ma ciemne oko, 
zf.ote 1P01!yskileim z.ielloinawej •wody". 

W „Ztoteij Czaiszce" mówi &ię również prze­
dz:iW!lie o oczac'h: 

„Oczy jej to d.iamen;ty, 
Morską nrupełnione failą, 
Zielone, gwlalldowe, przeczyste, 
J ruk <błyska wi:ca o.gin is te". 

A oto oczy Judyty z „Księdza Marka": 

Na twe oczy. z który.c.h bi•je 
Razem żB:r 1 11rnc i dzień„. 
I na ten błękitny cief1 
Twoi-dh rzęsów„. 

} 

Jaikże więc ostaibecl!nie jest z ita barwą 
oczu? 

Czy Dianma ma o.cz:v- 1J1iebieskie, 
Czy Diainna ma czame oczy, 
Czy Diaiima ma w ocz:ach sz.kło czeiskie, 
Czy w ni'Clh blekid:, czy noc się mroczy? 
Może d'Uch Slowaioki~go 1J1a1m powie'! 
Może K1ei1J1·er? może aniolow~e? Ateny. Athenai. Athenae. Athenes. Gala­

tone. Galatina. Marahon. Balaton. Husiatyn. 
Kazatin. Palatyn. Palatin. Pallanza. Palesty­
na. Palaestina. Palestrina". 

P. S. Z porówna1J1ia oczu Dia1111ny do szkła 
Czeslkiego nie \VY!lika bynarjmniej, że ł)~anna 
byiła z pocihodzeinia Cz:es·Ziką. mi , 

W dalszym ciągu następuje 8 stron nazw 
geograficznych w kolejności alfabetycznej. 

„Z naszych badań wynika, że nazwy geo­
graficzne są złączone z sobą jakimś magicz­
nym węzłem i jakby pod wpływem jakiejś 
siły magicznej wskazują bardzo wyraźnie na 
n11ejsce, w którym znajduje się intelektual­
ne i f~zyczne centrum elektry=ych sił 
w zechświata - pisze Sebastian Będźkie­
wicz - znaczenia tak zwanych „promieni 
kosmicznych", których strumienie padają 
nieustannie- na naszą Ziemię ze świata tran­
stellurycznego, nie będzie można zrozumieć, 
dopóki nie pozna się tej siły Natury, na któ­
rą wskazują nazwy geograficzne". 

Jdeę Sebastiana Będźkiewicza pojmujemy 
doskonale. Wyjaśniają nam ją zdania nastę­
pujące: 

„Wśród niezliczonej ilości nazw geograficz­
nych całego świata trafiają się także dzi­
waczne i na pozór śmieszne; ale po bliższym 
badaniu okazuje się, że nie ma w nich wcale 
dziwactwa ani śmieszności: tylko Prawo Na­
tmy bliźniaczej w nich się objawiło. Pod 
wpływem tego Prawa wytworzyły się takie 
jednostki geograficzne w postaci bliźniaczej 
jak: 

Kotakota, Mocomoco, Dumdum, Tawitawi, 
Oleole, Savusavu, Kankan, Kawakawa, Ber­
ber, Jangjang, Tharthar, Uriuri, Uruuru, 
Iloilo, Kurkur, Corocoro, Somosomo, Wana­
wana, Putput, Ghulghul, Abongabong itd." 

Oczywiście cetrum intelektualne i fizycz­
ne elektrycznych sił wszechświata - to 
Dymsza jako bliźniak, a Sebastian Będźkie­
wicz to Jan Sebastian Smutny. 

Nasi zagranicq 

W numerze ])arys:k:e•i „Ga;zety Polskl·eJ" 
z 11-1? ~·er"nia br. w dziale Literatura -
S:1;tu.ka r ••. jaki A.S. pi!>Z:.\C o „P()\em ach \i­
teraickich w mowei Po.Jsce" opow'a·da o tym 
iaik to w 1ipe1u ub. raku na lama.eh „Odrodze­
nia" roi.poczęta się pierwsza wi1e:lka dysku­
sja o !))rzyszle drogi literatury pols•kiej, zwa-
111a !Povula1mie „dy>sikus1ja o 1«ealiźmie''. 

„W q:irnlemice tej zazna•czyly się, stw.iendza 
p, A. S„ \vYrażnie trzy odrcbne stau10wi1ska: 
Pi•erwsze, r-eipre'zerutowrune iprnez Jaina Ko·tta i 
Mieczysława Ja<Sitmma, gl01Szace rea1Jizm ibo­
h·ruterski i posą:goWY, dobieraijący tylko pew­
'11e szczegóły z rneczywi.stości i układa'iacy 
je w myśli Olkr.eślonei tendencji; drugie, któ­
rel!:o iprzedstaw1cielami byli Cz:esla w M.iitosz 
i Artur Sanda11.ter. głoszący nietendencY'j:ność 
i obiektywizm w Hteraturne, domaoga1ący się 
iprzedstawienia rzeczywistości bezsitPoonego i 
wyZ1bytego jakiohkohviek uprzedzeń - z 
wszystkimi kontrastami piękna i brzyidoty, 
wwioslo•ści i groteski; trzec.i'e wre$zcie, któ­
re·go bronili na ła:maicih „Tyigoid1n.iika PO'Wszecih-
1J1ego'' Stefain Kisi,eilewski, wyrzeikafo się 
wszelkiego r·ealizmu i doma~gia!o sie literrutury 
meita,fizy.cznei. sl1użacej jedynie ipiękniu i war­
tościom poza zmysłowym. 

To się '11azywa „dokla1dnir straścil". I po­
myśleć. że jest w Pairyżu Clho6by tak: Artur 
Samdauer, który w polemłkaah tych brail 
udział i mógłby p.aihu A. S. w zreJaigowanlu 
airtyikuliku tak znakomicie 'Pomóc. rkm 

JAN HUSZCZA 

T y 
T roiki Episkopatu 

z oka:ziji wielkicll uroczystości ko.ścielnyiclh 
w dniu 8 września odbyła s!.ę w Częstoaho­
w.fe dwud.niO'Wa konferencja ep)sko.pa1u pol­
ski'6g'O z udizia1łem wszystk~ah 1J.i1s.kiupów i aid­
mirrtilsttraJtorów a~os•tol9kich z kialidynailem 
I-Bondem i Sa1J>ielhą na cz~le. Obrady odbyły 
się w drn.ia1ch 9 i 10 wrzt'śnia. 

Po zalkończen'iu obraid 'vYidano komunikat 
w którym między bnnymi czytamy: 

,,Biislrupi sitwierdzaiją z bólem, że w partii., 
która opi1erała swój program ~Ja świat01PC­
głądzie katolickim i dążyła do rr..alizaicii za­
sad ohn:reśctjańsko-spoleczny-ch, dokonano 
rozlrumu !PO ktÓi'ym pa•rtia w nowym ukła­
dzie '11Ue daje ręk{)ljmi., ż,e będzie urzeczywi­
s·tnia.ta myśl i za.sady ka<tolickie. Te.go stanu 
rzoozv i 5tanaw.iska Epi1skapatu nie limie· 
nia faM. że do tej akcji przyst;:ipifo samo­
wo.Jrllie ki.~ku k.sięży ni•eświd1domydh ujem­
nych sk'lltk&w swego kroku". 

P'l!b1lczin,e ośw;iiaidczeir.ia dc•stojników ko­
ścioła w Po1ls·ce na1leżą do rzadkoścL Wobec 
wszystkich zagia1dnień naszego życia kościół 
kaitolicki w PolJ.s,ce za·chowuje of.i>cja.Jn ie ildeal­
ne milcz•enie i irndyi'!rencję. N'.eah jednak ja­
kaś pairtia, clho6by i o świaitQJPoglqdzie kat<>­
Hck:im, zerwie z tą traidycją obojętności. niedh 
włączy się w ogólny lłl'llrt walki narodu pol­
skiego o leipsze jutro, nieoh pew:en odłam 
kleru dostrzete fa1kit, że być kaitolikiem nie 
zonaczy przecież być zacofańcem - a już 
Kościół za1czY1J1a „z ubolewa1ni1em stw~erdza•ć". 

Tenże saJ111 ka.r.dy•na1f Hlrn11Jd, którw,o w cy-
fowarnY1111 komunilk:?.cre •• nirupelni,ają s1tosun1ld 

mo.railne w kra1i'll troską'', .uważa;ł za wła·ściwe 
i z1god1J1e z poo·lar:111:ictweim kościola usprawi·e­
d:liJw'ić morde11ców ki1elleakioh. 

Czyżlby rzeczywiście ci.miruny zaszłe w ro~ 
n\e Stron1J1Lctwa Pracy i śmiałe wy9tapie.nie 
ks. We-ryńsk:iiego bardziej iszko1dz:1Jy l'Ozwo­
jowi myśli Chrneści•iańskiej w Polsce niż be· 
stirulskie mordv na Żyfae'h i Sitrzela1nie zza 
węgla do dz;,ała•czy demo.Juatycznych? 

zs 

Protestantyzm a hifleryzm 
Podjęta przez „Tygodnik Powszechny'• 

próba obarczenia niemieckiego protestantyz_ 
mu c1ęzarem odpowiedzialności za zbrodnie 
hitlerowskie urąga nie tylko logice myśle­
nia, lecz kłóci się również gwałtownie ze„. 
statystyką wyznaniową Niemiec. Bo przecież 
R2es-za Ni.enUeckłf nie ~ byira.)nnńe) pań 

stwem protestanckim: ok. 40% Niemców to 
katolicy, całe Niemcy południowo-zachodnie 
i południowe - Badenia, Wirtembergia, Ba­
waria - są katolickie, a w Nadrenii ludność 
katolicka wykazuje również wysoki odsetek. 
W granicach terytorialnych Niemiec hitle­
rowskich znajdowała się także katolicka na­
wskroś Austria, oraz katolicki w dużej mie­
rze Śląsk, szczęśliwie dziś przez nas odzy­
skany. 

Wśród sądzonych w Norymberdze przy­
wódców Trzeciej Rzeszy są zarówno katolicy 
jak i protestanci, tak samo jak przedstawi­
ciele obu wyznań zapełniali szeregi Wehr­
machtu, SS, SA i Gestapo. I nie ma żadnych 
dowodów na to, by postępowanie poszczegól­
nych katolików niemieckich podczas wojny 
było lepsze albo gorsze, niż protestantów. 
A obecnie, zwłaszcza w zachodnich sferach 
okupacyjnych, istnieją silne liczebnie stron­
nictwa „chrześcijańskie" t. j. katolickie, mo­
gące pochwalić się wieloma sukcesami wy­
borczymi. 

Twierdzić - w obliczu tych wszystkich 
faktów - że faszyzm niemiecki był jakim§ 
szczególnym produktem.„ protestantyzacji 
Niemiec, tak jak to czyni p. M. Paradowski, 
to albo daleko idąca ignorancja, albo też 

Kurkur, Corocoro, Somosomo, Kłapacupa, 
Odżijawa, Kamajawa, Orinoko, Rachatłu­
kum, Popocatepetl. 

Rozumiemy się. 
F R A S Z K I 

r. m. 

Zabawd w oczy 

W 31 Nr. „Odrodzenia" ogłasza Taideu z 
Peiiper i~1teresujący feJi1eton l!1a temrut oiaz.u 
Dianrny. bohaterki ,;Fantazego". Z prawdziwą 
poe'1:ycką i1J11tu!,cia wnika aiut()Jt" w s·zczegófy 
u tworu. n•i·eiktóre z i ego spostrzeżeń będzie 
musiat 11wzg"lędnić przyszły komentator Sto­
wack:e.go i reżyser dramaitu. To jed•nak„ że 
Slowa.e1ki nadawał ipe\\,;•ein odcień symibOl1iic.vny 
barwom, a więc także barwom ocziu, ioesrt rze­
czą ja•smą dla k?.iż·deigo uwa,żnego ozy·t~lnika. 
Peilper otwiera wiec o,czy dawno o~waTte. 
Sprawa zwiazarna ies.t z malarskim oikiem 
Słowa•Dkicigo, okiem n i·ezwykle śmia•tego im­
presjonis·tv. Stowacki nie z.na sta•lych kolo­
rów. b:.invY ply;ną w jeigo wierszaich, zmi·e­
:niajac się ustawicznie, zapalając się jedn6( o-d 
drugiej, prz.emi.en.ia:jąo się wzaj.emnue. 

NIEUZASADNIONE PRETENSJE 

Gdy gość zerżnął z Słowackiego, 
więc, że plagiat wstydzą gościa.„ 
A gość na to: - Cóż w tern złego, 
Wieszcz powszechną wszak własnością.„ 

OBR.AZ ROZDWOJENIA 

Krytyk, autor prac licznych, 
dla swoich - bezkrytyczny„. 

PRóBA PERSWAZJI 
Panu J. W. 

Jeśli już koniecznie 
o zostaniu pisarzem pan marzy, 
bardzo pana proszę - . 
niech pan gminnym zostanie pisarzem! 

NA PONIEKTóRYCH SATYRYKóW 
PISM SATYRYSTYCZNYCH 

Ach, to drapieżna mi satyra, 
ach, to .mi pazur przysłowiowy: 
przywdziewać togę, stroić lirę, 

by wyśmiać urząd mieszkaniowy! 
(I gdyby główny!„ Rejonowy!) 

PROGRAM RADIOWY 

Cyt!„ 
Znów muzyka z płyt„. 

NA POCZĄTKUJĄCEGO DYGJ\TJ:TARZA 

Odtąd już go pieszo 
nigdzie nikt nie spotka: 
limuzyną jeździ 

nawet do wychodka! 

Nr 39 

świadoma chęć ukrycia istotnych źródeł hi­
tleryzmu we mgle nierealnych rozróżnień 
wyznaniowych. bd. 

Breslauerlied 

Na gruzach Wrocławia kwitnie poezja. I to 
nie byle jaka, bo niemiecka! Mniejsza o to, 
że grafomańska - ta jej zupełnie naturnlna 
cecha jest dla nas bardziej niż obojętna. Ob­
chodzi nas natomiast jej duch i sens. 
Oto autentyczne wyjątki z popularnej wśród 

Niemców dolnośląskich piosenki p. t. „Bre­
slauerlied 1946": 

„Wo die Polen jetzt durch unsere Strasse!1 
ziehen, 

Wo der schwarze Handel auf dem Rollfeld 
liegt, 

Jeder Tag den Deutschen bringet Leid auf's 
_ Neu, 

Da ist meine Heimat und der bleib ich treu! 

Wo der Polski uns afft, deutsche Schweinen 
schimpft, 

Wo so manche Trane wegen Hunger rinnt, 
Alles geht ·voriiber, alles geht vorbei, 
Treu stelm wir zur Heimat bis wir einstmals 

frei!" 
Wzruszające, nieprawdaż? ..• 

Należy się spodziewać, że ostatnio powsta„ 
ła jeszcze jedna zwrotka o takiej mniej wię­
cej treści: 

Mit Herrn Gottes und Herrn Byrnes Hille 
kehren wir zurtick 

Nach Breslau, Posen, Warschau und Litz· 
mannstadt!„ 

ww . 

Nowy Ksenofont 

Opowieścią o WYSOkim poziomie iłiora1-
nym i stylistycznym raczy swoich czytelni­
ków „Ilustrowany Kurier Polski". W utwo­
rze „Moje boje z Persami" p. Wacław Skar­
bek - Zadawka nie zadaje sobie wiele tru­
du i nie ma zbytnich skrupułów, jak to za­
raz z przytoczonych urywków, pełnych wie­
lokropków, zobaczymy: 

Satysfakcją było popatrzeć, jak te naszt; 
chucherka, przywiezione do irańskiej ziemi 
obiecanej, nabrały w tempie jednostajnie 
przyśpieszonym, ciała kształtów i w ogóle„. 
tego ,,sex-appealu" kobiecego. 

NOC na SłUZt:>1e -przeSZł'1 ro.i <i~ć l5p-Okojnic. 
Poza przejechaniem przez auto na śmierć je­
dnego kaprala i połamaniu trzem innym rąk 
i nóg nic innego się nie wydarzyło.„ 

- Owszem, wypadek samochodowy ... opi• 
sałem w raporcie i wszystko w porządeczku. 

- Nie wszystko, nie wszystko? A o kra­
dzieży'? .„ O kradzieży nic pan nie wie? 

- Zrobiłem niewyraźną minę. Rzeczywiś­
cie„. o kradzieży wódki z gabinetu pana ma­
jora nic nie wspominam w swym raporcie. 
Podkreślam, że towary należy niszczyć. 
A wódkę„. wódkę„. (tu znów rozkoszna 
mgiełka pokryła oczy pana majora), wódkę 
niech pan rekwiruje. No ... więc ... odmasze­
rować. Wykonać! - krzyknął groźnie. 

Zatem: zdecydowałem się - drżyicie -
o Persowie! Niech zamilknie serce! Uderzmy 
w czynów stal! Krwi... krwi żądam - pożą­
dam krwi! kensim! kensim! Do dzieła! 

I tak: szpalta za szpaltą pehia.„ tego„. 
„sex-appealu" kobiecego, pełna tej„. wódecz­
ki, tej ... rozkosznej mgiełki oraz okrzyków 
„kensim! kensim! kensim!" · 

ter. · 

Skrupulanci 

Cyprian Kamil Norwid w swoim czasie 
taki napisał 

Przepis na powieść warszawską: 
\Veź głupiej szlachty figur trzy - przepiłuj, 
Będzie sześć - dodaj Żydów. z ekonomem, 
Zamieszaj piórem, albo batem wyłój, 
I dolej wody, aż stanie się tomem -
Zagrzej to, albo, gdy masz czas, umiłuj!„. 
Nareszcie pannę zrumieniona sromem 
Jak rzodkiew, zanurz dla i~trygi krótszej 
Dodaj wór ruł;lli - zamieszaj i utrzyj. 

Niewątpliwie powieściopisarka Kamil Nor­
deo konstruowała swe pow1esc1 dokładnie 
wedle recepty swego imiennika. Czy może­
my jednak odmówić jej oryginalności? Bez­
Si:_>rzecznie nie. I dlatego, jak sądzę, zbyt­
kiem skrupulatności odznaczają się filmow­
cy, usuwając w cień osobę Kamila Nordena 
i w ten sposób reklamując na słupach ogło­
szeniowych w Krakowie przeróbkę filmową 
jego powieści: 

Znakomity film polski według powieści 
Norwida „Moi rodzice rozwodzą się". 

Zwła~zcza, ±e o ile się nie mylę, prawa 
autorskie starszego Kamila dawno już wy-
gasły. sp. 

CENY OOLOSZEN: r lumna zł 60.000; YI kolumny zł 30.000; 'I' kolumny zł 15.000; 1(8 kolumny zł 8,000: 1/16 kolumny zł 5.000; f\robne ogłoszęnia 25 złl mm na t szpaltę. 
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